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I R M N N M
N r .  8 6 3 3 Lwów, środa 26 września 1928 Rok XIX,

Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka. Redaktor naczelny: JERZY KO N  ARS KI,

Katastrofalny pożar w Madrycie.
Sahotażyśsi ukraińscy usiłowali dokonać pod Lwowem zama­
chu na pociąg. - Skandal adwokacki we Lwowie. - Posterun­

kowy przebił złodzieja bagnetem.
Niezrównane mieszanki kaw t herbat poleca Fa Moor i Stachowicz „Zakopane" Lwów, Akademicka 24. -  Leona Sapiehy 25.

P ie rw s z o rz ę d n y  M a ga zyn  Futer firm y B racia  R O T H  i S p ., L w ó w , pi. M a rjacki 8,

PRLZ. R Z P L T E J  O D W IE D Z I G R A JE W O

(Telefonem od naszego k oresponden ta .)
Warszawa, 24. w rześn ia ,  (ps) IV [-'re­

zydent  Rz.pll.ej u d a je  się 20. bltl. do G ra ­
jew a  n a  pośw iecen ie  s z ta n d a ru  U. |t. 
s t rz e lcó w ' k o n n y c h .  R. . P re z y d en t  w raca  
11o W arsz a w y  28. bm.

■ r_ o -------

MIN. Ś W I I A L S K I  W RÓCIŁ  Z UHLOPL.
(Telefonem od naszego k o re sp o n d e n ta . ’!

1 W arszawa, 2-1. września ,  (psi P. ruin. 
ośw ia ty  Św italsk i powróci! z u r lopu  i 
przyjęty został przez p. preinjera. Min: 
.rwitulski o b ją ł  - u rz ę d o w a n ia

W LODZI WSZYSTKIE t ABRYKI PRA.
CK JĄ.

Lódż, 21. w rześn ia .  (Tel. Ci. IM W dn iu  
dzis ie jszym  w;c w szys tk ich  fab ry k a c h  od 
samego ra n a  podjęła została praca. Tem  
sam em  s t ra jk ,  k tó ry  wytmeh) na  lic n o ­
wych r e g u la m in ó w  i tabeli  k a r  należy u- 
nażać za ca łk ow icie  rakońezóuy. Go do 
zam ierzonej  akcji  p o dw yżkow ej,  to Icr- 
min w yp o w ied zen ia  d o tychczasow ych  w a  
r o n k ó w  upływ a  e dniem  I. października  
l»r. dop ie ro  po Tym leru i in ie  rozpoczęli;  
liędą pe r trak tac je -  w sp raw ie  uoveyc.fi ' d -  
ru n k ó w ,

KANADA USAMODZIELNIA SIĘ  CORAZ 
BARDZIEJ.

I .o n d jn ,  24. września .  (Tel, O. IM W 
ro zw o ju  s to su n k ó w  p om iędzy  W . B ry la-  
u ją  a d o m in ia m i  n as tąp i ł  n o w y  e tap .  Mia 
uowlęie do  K anady  p rzyby ł  S ir  W il iam  
Clark, k tó ry  ob e jm ie  fu n k c je  W ys.  ko- 
m isarza  b ry ty jsk ieg o  w K a n a d z ie ,  k ló re  
lo s tan o w isk o  ró w n o z n a e z n e m  je s t  ze 
sljinowjsLirni p rzeds taw ic ie la  d y p lo m a ­
tycznego. iotycii|Łzas k o n ta k t  pom iędzy  
.lim i zadam i u t r z y m y w a n y  I>yI w y łą cz ­
nie za  p o śred n ic tw em  g u b e r n a to r a  g e n e ­
ra lnego, k tó ry  u d tęd  będzie  jedynie  r e ­
p re ze n ta n tem  korony .

  o— -

POROZUMIENIE WLOSKO.GKECKIE.
W iedeń, 24. września ,  (Tel. G. P.) 

Dzienniki tu te jsze  don o szą  z Aten: P ra sa  
a reuka  w yraża  zadow olenie /  pnw“ ;Ja-za­
warcia paktu w łosko -g: , V 1 ~f
d ow o d em  zau fan ia ,  j a k ie  'paniijo  otoccńiłT 
m iędzy  ohu  n a ro d am i.  Kwostja Dodoka- 
nrzu będzie na razie odłożona. W e w szy­
stk ich  innych  p u n k ta c h  osiągnięto  poro. 
zum ienie.

ŚMIERĆ JAKO ACTOMOBIIJSTA
(Do a r ty k u łu  na  sir .  10-lej.)

PouitMie sotffii. Homsu uiemi Knsj
ZAJMIE SIĘ ZALICZENIEM URZĘONl &CM LAT SŁUŻBY EO WYSŁUGI

EMERYTALNEJ.
W a rsza w a , '21. w rz e ś n ia ,  ' f o l . ( i . Ib 

,va o ^ la ln - ie m ■ p ó s lc d z p n in  K a d y  Min. 
Md im w k r a a  b y ła  s p r a w a  p o w o ła n ia  y- 
b e c n ie  specjalnej komisji weryfikacyj­
nej, k tó ra  z a jm ie  sio zaliczeniem  «- 
rzędnikom lat służby do w ysługi em e­
rytalnej, a m i a n o w i c i e  ły c h  l a t ,  lctó- 
j;y c 11: ot.ioc nao“ n a  _ PodsLu w i e , ol >o.>v.ia / v

iMV li i i rzi.’ j:>i.--ó\\- n i e - m o ż n a  b y ło  zali  
•■"żyć b ą d ź  ló 7  p o w o d u  iprzf-ofzenin .ja 

ki;-ao,ś tfrnmińu. b ą d ź  l eż  z i n n y c h  ]m 
--' kIów, p r z e z  co. u r z ę d n i k  In te l  iijajń- 
dnok-rotn io  n a l e ż ą c e  -mu d o  wysług i .  Ja t  
z a l f lczenkę  Komisja powołana będzie 
przy Prezydjnm Rady Min-

DOROCZNI BIEG GRANICZNY K. O. P.
(Telefonem od naszego k o re sp o n d en ta . ;  

W arszawa, 24. w rześn ia .  (stj J u t r o  
ro zpoczyna  się doroczny sztafetow y bieg  
graniczny organizow any przez KOI’ W  
r o k u  bież. bieg ob e jm ie  już  wszystk ie  
g ran ice  p a ń s tw a ,  a więc  n ie  ty lko  te, 
k tó re  strzeże KOP., lecz rów nież  s t rzeżo .  
no przez s lraż  g ran iczną .

 O-------
KTO DZIŚ WYGRAŁ? 

W arszaw a, 24. w rześn ia .  (Tel. G. P.) 
W 17-lvm dn iu  5-lej k lasy  L olcr j i  paiisl- 
główniejsze  w ygrane  pad ły  n a  nr.:

50 tys. zł. 54323, 25 tys.  zt. 33638,
150781, 5 tys. zł. nr.  20776. 62546, 73121, 
113316, U 9439, 3 tys. zf. nr.  34040, 12090. 
11208, 50220, 07151. 08314, 114053, 143182 
1-17133, 2 tys.  zł. nr.  71897, 110893, 13017+ 
140768. 145808, I tys. zł. nr.  12201. 27650. 
28003, 53606. 638-10, 68601, 68673, 85178, 
80558, 00450. 92985, 03917. 9443-1, 123076, 
140210, 14167,5, 115804, 152870.

ZŁODZIEJSKIE SPOSOBY.
■(Telefonem od naszego koresponden ta .)

W arszawa, 24. września ,  (ps) G ra su ją ­
ca od d łuższego czasu w  okolicach Kali­
sza banda usypiaczy, wtargnęła onegdaj 
do m ieszkania inż. Gałązki w Lasku pod 
K aliszem . Złodzieje  uśp iw szy  m ie sz k ań ­
ców przy pom ocy  gazu splądrow ali n a ­
stępnie sw obodnie m ieszkanie, zabierając  
srebro, garderobę, biżuterję oraz w sze l­
k ie  przedm ioty w artościow e, których war 
losć erzeUraeza 10 tysięcy zł.



Str. 2 ..GAZETA PORANNA" .z dn ia w rzcśn a RftłS. N r. 8 6 3 '

Rola Rady przybocznej.
„ B IŁ O "  Ż A Ł U JE  P . S T R Z E L E C K I EG O . —  Z B Ę D N A  IN S T Y T U C JA . -  T R A G IC Z N Y  L O S  J E J  C Z Ł O N ­

K Ó W . -  M O ŻE T E R A Z  S Y T U A C JA  D O ZN A  P O P R A W Y .
L w ów , 25 w rz e śn ia , 

tąp ,cnie. • p. S trze leck ieg o  w y ­
w o ła ło  w  p ra s ią Ś lw o w sk ie j i  n a tu ry  
rzeczy  o b f ite  k o m e n ta rz e . O rg a n y , 
z b liżo n e  do  g ru p , k ló ry c h  r e p r e ­
z e n ta n c i z a s ia d a ją  w R ad z ie  P r z y ­
bocznej. noszą krepę o fic ja ln ej ż a ­
łoby. J a k  ro d z in a , o p ła k u ją c a  zgon 
n ieb o szczy k a , p o c iesza  sie. te ra , t e  
zm arły ' p r z jm a jm n ie j  p rze n ió s ł « ję  
d o  lep szego  ś w ia ta , ta k  sy m p a ty c y  
p . S 'rze Jed k ieg o  -czerpią pociechę, z 
tego, że „od szedł z  aw an sem " . Db 
tego ża ło b n e g o  c h ó r u  p rz y b y ł o s ta t ­
n io  bardzo z n a m ie n n y  g łos „D iła“.

„D iło " , k ló rego  p o g lą d y  n a  ip a a -  
stw o  nasze  i m ia sto  są d o s la le c a n ie  
zn a n e , je s t  ró w n ie ż  z m a rtw io n e . 
P ośw ięca  p . S trz e le c k ie m u  szereg  
bardzo c iep łych  k om p lem en tów . 
P o d n o si su b w en cje , ja k ie  d z ięk i 
p, S trze leck iem u  o trz y m a ły  różne  
in s ty tu c je  ruskie, a  ch o ć  ich  w y so ­
k o ść  n ie  je s t  je szcze  w y s ta rc z a ją c a ,  
w k ażd ym  raz ie  p . S trz e le c k i d o ­
p ią ł jednego: „p rzełam ał zasadę*. 
Jest to sukces rz e c z y w iśc ie  n ieby  
w a ły . N a to m ia s t  z in n a  s p ra w ą  p o ­
szło  gorzej; nie u d a ło  się w p ro w a ­
d z ić  język a  u k ra iń sk iego  do obrad  
R ady P rzyb oczn ejifc^ e je s t to w in a  
p , S trze leck ieg o , k tó ry  ch cia ł n a j­
lep iej. W p ra w d z ie  w  sw o im  czasie  
b y ły  w te j s p ra w ie  .sp ro sto w an ia , 
a le  ch yb a m ia r o d a jn ą  będz ie  clziś 
u w aga „ D iła “ ; „S p raw ied liw ość  
każe nam  p rzjz n a ć , ze p. Strz. był 
za d op u szczen iem  utkr. języka".

N ie m a ją c  z a m ia ru  p o w ra c a n ia  
d o  o c e n y  d z ia ła ln o ś c i  p. S trz e le c ­
k ieg o , bo  rzecz ta  tr a c i  n a  a k lu a l  - 
nośc i, p r a g n ie m y  z r a c ji  z m ia n y  w  

- R a tu s z u  p o ru sz y ć  in n e  z a g a d n ie  - 
C hodzi o rolę R ady P rz y b o c z ­

n e j.
K ie d y ś 's tw ie rd z i l iś m y  ju ż  że ro ­

la ta  je s t  d ep rym ująco  m izern a. 
W  o s ta tn im  czas ie , d z ię k i n ie fo r ­
tu n n e j .  b e z p rz e d m io to w e j i sp rze  
cz n e j z  w o lą  m ie sz k a ń c ó w  u c h w a ­
le o „k o n iec zn o śc i"  p o z o s ta w ie n ia  
p . S trze leck ieg o , a u to r y te t  R a d y  
P rz y b o c z n e j n ic  p o d n ió s ł się  w cale . 
R aczej d o  m o m e n tó w  p rz y k ry c h  

d o łą cz y ł s :ę n ieszk o d liw y  i h u m o r y ­
sty czn y . Z tern w sz y s lk ie m  je d n a k  
d a le c y  je s te śm y  od z a rz u c a n ia  R a ­
d z ie  P rz y b o c z n e j z le j w o li. T o , co 
o n a ^ z y n i ,  a  je szcze  b a rd z ie j to, j 
czego n ie  ro b i, tk w i n ie ja n o  w7 n a ­
turze tej in sty tu cji.

W  te o rj; m a  o n a  re p re z e n to w a ć  
c ień  sa m o rz ą d u . P o w a la n a  z p o ­
m ię d z y  lu d n o śc i m a  je j ^ o sład zać  
gorycz p rzy m u so w ej kurateli i d o ­
s ta rc z a ć  z łu d z e n ia , że p rz e c ie ż  j a ­
k iś  ś la d  p r a g r re ń  i życzeń  m ie sz ­
kańców  d o trz e  d o  sa m e j „ w ła d z y " . 
W  p ra k ty c e  b y w a  in a cz e j.

t .u d n o s ć  p rz y  n a jle p sz y c h  c h ę ­
c iac h  m e m o że  jak o ^ tzd -o b y ć  się. n a  
p rz e k o n a n ie , że R a d a  P rz y b o c z n a  z 
n ie j w y sz ła , że je s t je j  e m a n a c ju . 
P rz ec ież  w  żaden, n aw et n a jh ar­
d z ie j pośredn i sposób  n ie  z a p y ty ­
w a n o  lu d n ości o to, kogo d arzy z a ­
u fa n iem . A kt n o m in a c ji  n a s tą p i!  
na z a sa d z ie  n iezn an ego  n ik om u  klu  
cza , po d łu ż szy c h  ta rg a c h  : p ró
b a c h  p o g o d zen ia  często  na p a p ie rz e  
is tn ie ją c y c h  „ g ru p "  i „obozów ". 
O gół lu d n o śc i p rz y  te j o k az ji d o ­
w ie d z ia ł się. d o p ie ro , że n ie k tó re  z 
n i< h is tn ie ją ,

L w o w sk a  R a d a  P rz y b d c z n a , p o -  ! 
w sta jąc , w  ten  sposób , n ie  zo s ta ła  j 
a n i  le p ie j ,  a n i  g o rze j p o tr a k to w a n a  i 
od re sz ty  „bajratów ". W  len rn n :cj i 
w ięce j sposób  p o w s ta ją ^  w szy s tk ie , i 
A jjeśli się  u w zg lęd n i z a k re s  ich j 

'j tb ic y , k o m p e ten c jo  i \v p l \w ,,  i ę o -  i 
zu m ie m y , żc b a rd z ie j s ta r a n n e  ich j 
Iw orzen  e b yłob y  n iepotrzebne. W  i 
ja k im k o lw iek  sk ła d z ie  będą one 
b ez  zn aczen ia . i

kos cz ło w iek a  sa m o d z ie ln ie  m y  J 
ś lącego  w „ b a jra c ie "  je s t tr a g ic z n y ; |

cz u je  o d p o w ied z ia ln o ść , a  p rz e k o ­
n u je  się, że je s t b ez s iln y . C hoćby  
ch c ia ł w sz y s tk o , rnie m oże  n ic . G d y  
p o w a ż y  się  w y s tą p ić  z w ła s n ą /ó p i -  
n ją ,  ze „ s tro n y  k o m p e te n tn e j"  p o ­
w ie d z ą  m u , że op in ja  jego je s t  bez  
z n a c z e n ia . G d y  o śm ie li sic. o p o n o ­
w ać , p o ra d z ą  m u . a b y  z łoży ł n iS n -  
dal- bo nie n ad aje  się do „ lo ja ln ej  
w spółpracy" . N a js to so w n ie j jeszcze 

ty pi, jeśli s a m  d o ść  w cz eśn :e

Zgłoś i re zy g n a ć  j ę -
N ie d o m a g a n ia  lw o w sk ie j R a d y

Przybocznej wystąpiły tem o- 
strzej, że p. S trzelecki p otrzeb ow ał 
p ew n ego h a n , id ea  i regulatora, S po
d z ie w a m y  s :ę, że w  o k res ie , w  k tó ­
ry m  rz ą d z ie  b ęd z ie  m ia s te m  p ro f. 
N ad o Jsk i, s y tu a c ja  u le g n ie  p o p r a ­
w ie. W p ra w d z ie  z n a cz en ie  R a d y  
P rz y b o c z n e j n ie  p o d n ie s ie  się, a le  
n o w y  K o m is a rz  z a p e w n e  p o tra f i  
lep iej i bez sz k o d y  dla m ia sta  bez 
n iej się  phejsc.

S p o d z ie w a m y  się  także,jjj że n a  
w :osnę, g d y  te rm in  w y b o ró w  do  z a ­
r z ą d u  m ja s ta  L w o w a  b ęd z ie  z n a ­
n y , d e le g a c ja  R a d y  P rz y b o c z n e j li­
d a  się  z  p ro ś b ą  o p rz e d łu ż e n ie  z b a ­
w ien n e g o  p ro w iz o r ju m . B ędzie  to 
w p ra w d z ie  b ez sk u te cz n e , a le  leżą ­
ce  na lin j i  d o ty c h c z a so w y c h  pilić  
R ad y .

Projeft powszechnego okładu
o powszbchnem zafafw ieniu zatargów międzynarodowych

Z N A JD Z IE  S IE  NA P O R Z Ą D K U  O B R A D  W T O R K O W E G O  Z G R O M A D Z E N IA  L IG I N A R O D Ó W .
sp raw  niezałatwi& nycih w  drodze 
p o lu b ow n ej. D z ia ł c z w a r ty  z a w ie r a  
p o s ta n o w ie n ia  o g ó ln e , ty c z ą c e  się 
p ro c e d u ry  tu d z ież  sposobu parzystą -

G enew a. 21 w rz e śn ia . (T e ł. G. 
P .) PoJąckpnc k o m is je  r o z b ro je n io ­
w a ,, i p ra w n ic z a  p rz y ję ły  d z iś  p ro­
jekt rezo lu cji dla Z grom ad zen ia  
o ra z  p ro je k t pow szech n eg o  u k ła d u  
o p ok ojow em  za ła tw ien iu  zatargów  
m ięd zyn arod ow ych . D zia ł p ie rw ­
szy  u k ła d u  p o w sz e d n ie g o  ło p o k o jo ­
w em  z a ła tw  ren 1 u z a ta rg ó w  m ię d z y ­
n a ro d o w y c h  p rz e w id u je  d la  s tro n

zo b o w ią za n ie  o d d aw an ia  dla roz­
p a trzen ia  k o m is ji p ojed n aw czej  
tych  spraV , które n ie  zo sta ły  z a ła ­
tw io n e  w  drodze d yp lom atyczn ej. 
D ział d ru g i u k ła d u  u s ta n a w ia  d la  
s tro n , k tó re  do  u k ła d u  p rz y s tą p ił '- ,  
ob ow iązek  od d aw an ia  n iez a ła tw io -  
n ych  zatargów  pod orzeczen ie T r y ­
bunatu  h ask iego . D zia ł trzec i p rz e -  
w id p je  tryb u n ał arb itrażow y d la

Ffzed mmmda ®sz. M a i m
FORFUŁK BEOK BYŁ

W arszaw a, 2-f
P rezes R ady Min, B a ite l p(Sbył w cią 
su dn.ia* dzisiejszego Konferencję z  Min- 
Śkladkdw skim , z Prezesem  B esk a  Rol­
nego Du% 'ewicsem, ortiz Min. sp ra w  
zagrań. Zaleskim  pfcs jego powrocie z 
Gen^wA. P- Zalesili łgpferfcyuł Mini­
strowi wypadki, na terenie genewskim.. 
W reszcie P, Prorajer -przyjął jgRrjaE 
dżaj.jiiejro do Rumun.i i ppnik. Becka. 
Bputk. Brek Sadzie Ia rz iT o z Ę ć g M a iy

WCKORAJ PRZYJĘTY NA AUDJBNGJI U PR£M , j 
BARTLA- j

iTelefonem  od naszego koresp on d en ta ! {
w rześnio. TsO | s z m o w i Pdsiretekieinu w droijfże po-

’ \v ro tn ś j’do Polski. R aarni z* p. IJcścicnT i
! 'w y jeżdża oficer gątórietjt* Min. •;£teaw
; włęak. kajr. Sokołowski.
i W arszawa, p t.  w rześn ia . i..t'cL CJ
| P.) P rzyjazd M arszy Pi-teudslkle®^ 'dd
I YYaćśrfawy siK^zSów-any fc©t w  dniu  | ‘
i 3. -października,. Dnia 27. ta i .  wyjożdrża 
! do Rjknirn.ti ppuiłk. Be$L który to w 3'- 
j rz js z y ć  będzie Ma.rsz. P iłsudskiem u 
I w drodze ppwfpłjicj ł ą  WaTS/feijy y.

tolrtli Usuwa nt Hainti
POCIĄG POSPIESZNY IDĄCY Z GDISflSKA DO WARSZ/ WY ROZBIŁ PO­

CIĄG TOWAROWY
W arszawa, 2-f. wdześnia. '1>I. G. p.'

U nia ić,!. bm . o' godzitnie J9.-f$ w war- 
iMowskio.j dyrekcji ketejjbwiej' na stacji 
KiwKno pociąg pospieszny, zdążający 
z Gdańska do W arszawy najechał na 
piąć wagonów towarowych, które zo­
stały  całkowicie erzbite i za ta rasowa- «s

ły  oba tory. W poe iifcu p o sp ie sz a m  n- 
rizkodzo-naFjostała lokomotywa, oraz 
<Ęaa iwagoni". z pasażerów nikt n ie od­
niósł “zwankn. Na miojsc.e wyi^adku 
•prżybylu !r>Ca korijiyja, ^łfodffawj-ńa. 
R u i l j :został podjęty n a  te j linjrń'Hććihj.Ą 
torocK drua 24. bm. o godz. 7 r a n o .

T

I

7 Eisingarów
I d a  D r z a ż d ż y i i i s k a

żona w icedyrektora Urupy T ow arzystw  n&ftowycb ..M ałopolska"
/ m a r ł a  po ekjpkjĘh a je rp ic n iac l i ,  / .a o p a t rz o n a  św. S a k ra m e n ta m i  d n ia  24-go 

w rześn ia  1928 r., p rzeżyw szy  lat  36.
Po g rzeb  o d będzie  się w czw ar tek  dn ia  27-go w rześn ia  1928 r.. o godzinie  

3-cięj po p o łu d n iu  z krypty kościo ła  0 0 .  B ernardynów  n a -y  mentarz. Ł y c z a ­
kowski,  na  k lń r y  to obrzęd  z a p r a s r a ją  K rew nych .  P rz y jac ió ł  i Zuajom ycl i  

w g łębokim  s iu u lk u  pogrążen i
Mąż, matka i rodzina.

N abożeństw o żałobne zu sp o k ó j  duszy  ś. p. Z m ar łe j ,  o d p ra w io n e  z o s ta ­
nie w czw artek ,  d n ia  27-go września  1928 r o godzinie  pó ł  cło 9-tej  raSłO 
w kościele  św . M ikołaja. ‘ 7977

p ien ia  d o  p ro jek tow an ego  u k ład u , 
jakoteż w y ]io w ła d a n ia  go. O ry g i­
nalny układ, p o d p isa n y  jitrzez p rze­
w od n iczącego  zgrom adzen ia  i. g e ­
n eralnego sekretarza L igi N arod ów  
m a zostać z łażon y  w  a rch iw u m  
k re la ija lu , k apje zaś zostan ą  dorę­
czone w szy s tk im  człon k om  L ig i o -  
raz ty m  n ieczłon k om , k tórych  
w sk aże Rada L ig i N arod ów .

P a ń stw a , które zech cą  p rzy  s tą - 
T ić  d o  u k ład u , za w ia d o m ią  o tem  
gen era ln ego  sek retarza  l i g i  N aro­
d ów . SiTonoiri p rzy słu g u je  p ia w o  
p rzystąp ien ia  do ca ło śc i lu b  części 
u kład u . R ów n ież  p rzy słu g u je  stro - 
nom  p raw o zg ło szen ia  lo n n a ln y c h  
zastrzeżeń , w  szczegó ln ości co  do  
w yjączcn ia  z pod d z ia ła n ia  u k ład u  
zatargów , k tóre p ra w o  m ięd zy  naro  
do w e p o zo sta w ia  w y łą cz n ie  a  m pe- 
tencJS w ew n ętrzn ej. R ów n ież  d o p u ­
szczone m a ją. b yć zastrzeżen ia  co  do 
w y łą cz en ia  p oszczególnych  sp raw , 
.jak <n,p. sparaw d o ty czą cy ch  statu tu  
lery torja ln ego  p ań stw . P ow szech n y  
u kład  d la  p ok ojow ego  za ła tw ie n ia  
zatargów  m ięd zyn arod ow ych  w ch o  
d/> w  ż jc ie  w  3 m iesią ce  po p rzy ­
stąp ien iu  do n iego  p rzy n a jm n iej 2 
p ań stw . Projekt rezolucji i u k ład u  
w ejd zie  na porządek d z ie n n y  w e  
w torek . P rz y  lej ok azji oczek iw an e  
są p rzem ów ien ia  ze stron y  fra n cu s­
k ie j i  a n g ie lsk ie j, i  n iem ieck iej.

ROI) KOMPETENCJĘ MINISTERSTW A  
SKARBIŁ

II fejefonpra od naszego  k oresponden ta .)  
\ta rs7 .a „ a , 24. w rześn ia ,  (ps) W  n a j-  

b l iszym  czasie  is tn ie jący  w  W arszaw ie ,  
L w ow ie, K rak o w ie  i Wilnie urzędy pro­
biercze  w y c h o d zą  z p o d  k o m p e te n c j i  min. 
przein.  i h a n d lu  do k o m petenc j i  m in. 
skarbu. Po z o s ta je  to w zw iązk u  z w p r o ­
w adzen iem  w życie now ej ustaw y pro, 
bicrczcj.

— o— — .
MIANOW ANIE W  PKO.

(Telefonem od naszego  k o responden ta .)  
W arszaw a, 24. w rześn ia ,  (ps) D o ty c h ­

czasow y k o m isa rz  rz ąd u  w P o w szech ­
n y m  Zak ładz ie  Ubezpieczeń W z a je m n y ch  
p. Jan Jagielsk i zosta ł  m ia n o w a n y  przez  
m in is t ra  sk a rb u  kom isarzem  rządowym  
d~' reciow cao w PKO,



N r. 8633 ,.G \Z E T A  PORANNA1' z dnia 26. w rześnia 1928. S tr. 3

Na w'dnokręgupolitycznym.

Bomba p ii i iF a ”
Lwów, 25. ■września.

(s tr ti.)  W ś ró d  d y p lo m a tó w  c a łe ­
go a w ia ta  zg o rsz en ie . S h o ck in g ! 
G orzej —  sk a n d a l!  N a w e t n ie  śc i­
śle e u ro p e jsk i. Z a h a c z a  o N o w y  
ś w ia t .

T y le  t r u d u  i p ra c y  w łożono  w  
w  w y reży sero w a n ie  w id o w isk a  p a ­
rysk iego  z  K ellog iem  jak o  g łó w n a  
siłą  a trak cyjną . S tre s e m a n n  p o ło ­
ż y ł sw ó j p o d p is  p ier w szy  ( w ia d o ­
m o : A lle m a g n e ), n a sz  Z a le sk i
przedostatn i, g dyż  szczęś liw y m  
zb ieg ie m  o k o liczn o śc i z n a la z ł  się 
je szcze  w ś ró d  d o s to jn y c h  k o n t r a ­
h e n tó w  i czech o sło w ack i B enesz . 
F a n f a r y  z wueż3r E if f la .  A k o m p a -  
n ja m e n t  (c o k o lw ie k  fa łs z y w y )  in ­
n y c h  sto lic . Ogólm y jub el. Aż się 
m ik ro fo n y  z a c h ły s ty w a ły .  B ra w ie  - 
żc m ia ło ' .się ża l do  naszeg o  m in i ­
s t r a  sp raw ’ z a g ra n ic z n y c h , że n ie  
zap rop on ow ał na zak oń czen ie s ta ­
ropolsk iego „K ochajm y się“.

1 tu  ta k  n ie o c z e k iw a n ie  p ioru n  
z  ja sn eg o  n ieb a . P o g o d n ą  s ie la n k ę  
za k łó c ił ord yn arn y d yson an s.

W  p rz e d d z iA i w y ja z d u  n a  k i l ­
k u m ie s ię c z n y  o d p o cz y n ek  p. A u - 
s len  C h a m b e rla in  z a in .te rp e lo w a n y  
w Iz b ie  G m in  p o tw ie rd z ił  o b ie g a ­
ją c ą  k o la  p o lity c z n e  p o g ło sk ę  o d o ­
biciu  targów  w  sp ra w ie  fra n cu sk o -  
an g ie lsk iego  k om p rom isu  m o rsk ie­
go. W  ś la d  za lem  'n s p iro w a n e  k o ­
m e n ta rz e  lo n d y ń sk o  -  p a ry s k ie  p o ­
sp ie szy ły  d o n ie ść , że p orozu m ien ie  
nie jest broń Boże sk ierow an e p rze­
c iw  n ikom u. Cóż k ie d y  w ta j e m n i ­
czeni ]> lo lkow ali, .żc p o d w a ż a  u -  
kiad w aszyn gtońsk i z 1921 r. i p rz e  
k re ś lą  jego  zn a c z e n ie . P o d a w a n o  
n a w e t szczegó ły : K o m p ro m fe  p o ­
z w a la  W ie lk ie j B r y la n j i  sk ie ro w a ć  
ca łą  u w a g ę  n a  z a o p a try w a n ie  sw ej 
f lo ty  w  lek k ie  k rążow n ik i i okręty  
p om ocnicze, uzbrojone w  G -calowe 
arm aty , p o z o s ta w ia ją c  F ra n c j i  ‘tro ­
skę 0‘ lodz ie  p o d w o d n e .

Cel, ja k i  p rz y ś w ie c a ć  m ia ł  te j 
w sp ó łp ra c y , sp o tk a ł s ię  z m ie js c a  
w  S ta n a c h  Zjedm . z  w ie lk ą  n ie u f­
n ością . P o d e jrz l iw o ś ć  W a szy p g to ­
n u  o d b ija ła  się  ec h em  w  p ra s ie  a -  
m e ry k a ń s k ie j ,  d o p a t ru ją c e j  się w  
le m  próby h eg em o n ji nad U nją.

J e d n y m  z  z b y t ju ż  ja s k ra w y c h  
w y ra z ó w  lego złego h u m o ru , k tó r y  
o s le n ia c y jn o śo ią  sw ą  z w ró c ił n a  
sieb ie  p o w sz e c h n ą  u w ag ę , b y ła  .gło­
śn a  w sw o im  czas ie  przejażdżka  
K ełloga z P aryża  do ir land zk iego  
D u b lin a , z dem onsti acy jn em  p o ­
m in ięc iem  sto licy  nad  T am izą . P o ­
z o rn ie  —  bo C h a m b e r la in  z n a jd o ­
w a ł się w  p o d ró ży .

S zczegó ły  te  —  n ie  n o w e z re s z ­
tą —  p r z y p o m in a m y  iiu ty lk o  d la  
o r je n la c j i .

N ie m n ie j je d n a k  z d a w a ło  się, że 
s p ra w ę  u k ła d u  m o rsk ie g o  u d a  się  
d o p ro w a d z ić  do  k o m p ro m isu . Z b y t 
o s tre  k a n ly  rob-oly sz tab o w c ó w  o- 
sz J itu ją  n ieco  d y p lo m a c i i z n a jd ą  
w y jś c ie  za d o w a la ją ce  w szy stk ie  za ­
in tereso w a n e strony.

T a k  m ia ła  się rzecz  d o  so b o ty  
ulu eg 1(4$ ty g o d n ia , gdy  n ag le  w  
tym  w ła śn ie  d n iu  ek sp lod ow ała  
b o m b a .

K a b lu g ra m  p rz y n ió s ł  z N ow ego 
J o r k u  w ieść, że w y c h o d z ą c y  ta m  
d z ie n n ik  „N ew  Y o rk  A m erica11 o -  
g ło s ił d o k u m e n t, k tó r y  w y w o ła ł 
o g ó ln y  popłoch . R e w e la c y jn y m  
ty m  d o k u m e n te m  je s t  w y sła n a  w

Katastrofalny pożar w
Kilkaset widzów znalazło się pod zgliszczami teętru.

80 OSÓB PO N IO SŁO  ŚMIERĆ NA M IEJSCU, 200 R A NN Y C H  I PO PA R Z O N Y CH  PR Z E W IE Z IO N O ' BO  
SZ PIT A L I. —  GROZĘ K A T A ST R O F Y  P O W IĘ K SZ A Ł  F A K T , ŻE NA P R Z E D S T A W IE N IE  TO, JAKO  

PO P O Ł U D N IO W E , PR ZY BY ŁY  CAŁE RO D ZIN Y  W R A Z Z DZIEĆM I.

M adryt, 2 4 -w rz e ś n ia .  (T e l. G P .)  W c z o ra j p ó ź n y m  w iec zo rem  o l- T ancerk i trzym ały  la sk i, zakon
b rzym i tea lr  m ad ryck i „T ea tio  N oved ad cs“ padł w  czasie  p rzed sta ­
w ien ia  o fiarą  o lb rzym iego  p ożaru  o rozm iarach  n ieb y w a ły ch  wr h i-  
storji tego m iasta . Przed  k oń cem  osta tn iego  an trak tu  w y b u ch ł za k u ­
lisa m i ogrom n y “pożar, k tóry  p rzerzu cił się odrazu  n a  w id o w n ię . Pożar  
objął z  m ie jsc a  z p rzerażającą szyb k ośc ią  d rew n ia n y  gm ach  teatru. 
Wśróld p u b liczn ości, szczeln ie  za p ełn ia ją cej teatr p o w sta ła  p an ik a , 
k tórej n ie  zd ołan o op anow ać. O fiarą k atastrofy  p ad ło  około  700 osób. 
400— 500 osob p on iosło  śm ierć n a  m iejscu , 200 ra n n y ch  i poparzonych  
leży  w  szp ita lach  m ad ryck ich , z  czego  około 80 w a lc z y  ze śm iercią - O; 
p ółnocy  p rzyb y ł n a  m iejsce  P rim o dc i w  era.

M adryt, 24 w rześn ia . (T e l. G. P .) Jak d onoszą p ism a, z pod  g ru ­
zó w  sp alonego teatru  w y d o b y to  d o tych czas 45 tru pów ; liczbę ran n ych  
ok reślają  n a  350. O gólna liczb a  o fiar  m e jest jeszcze zn an ą z  tego  p o ­
w odu, że gw ałtow nie gorąco n ie  p o zw a la  s ię  zb liżać zb y tn io  do m ie j ­
sca k atastrofy . P ożar objął 4 są s ia d u ją c e  z teatrem  d om y, w y rzą d za ­
jąc w  n ich  zn aczn e szkod y. T ea tr  sp ło n ą ł w  ciągu  god zin y . P rzyczyn ą  
k atastro fy  n ie  jest d o tych czas zn an a .

M adryt, 24 w rześn ia , (T el. G P .) A kcja  ra tu n k ow a w  sp a lon ym  
teatrze trw a. D o p om ocy  w ezw a n e  zosta ły  w o jsk a  in ży n iersk ie  z p o -  
lężnem i re flek toram i, gdyż zu p ełn e c iem n ości, p a n u ją ce  w  n iek tórych  
częściach  sp a lon ego  teatru  u tru d n ia  ją n iezm iern ie  pracę. W ład ze p ro­
w ad zą  śled ztw o  w  sp raw ie w y k r y c ia  p rzy czy n y  w yp ad k u .

M adryt, 2.1 w rz e śn ia . (T e l. G. 
P .)  Cale m iasto  ży je  pod w raże­
n iem  k atastrofa ln ego  p ożaru  „T ea-  
tro N oi edades". N a « * n y  św ia d e k

p o ż a ru  m a s z y n is ta  te a tr a ln y  o p o ­
w ia d a , iż pożar w y b u ch ł podczas 
ostatn iego  akra. N a ciem n ej scen ie  
ta ń czy ł w ła śn ie  zesp ó ł b a letow y.

Dr. M es uirtif do Ulirszauw.
ODBYŁ KONFERENCJĘ Z DR. TW ARDOWSKIM I CZŁON" A MI DELE­

GACJI POLSKIEJ.
(Telefonem  od naszego korespondenta.}'

Warszawa, 24- \V'.'£|h;h  OAl) D zi­
siaj powrócił do W arszaw y przew oćhr1- 
€zą<c-y delegacji! niem ieckiej do rdko- 
w;.'ji hand low ych  z Polską., Hermes. 
Tego dnia p. Ile n tfijF  konferował z  p. 
Twa.do (yskim , i  członkami delegacji 
polskiej

■Warszawa, 24|Mfrzfcśni.a. • (p») W 
dn iu  dzisiejszym  odbywały się marsidy 
komisji weterynaryjnej przy deli jacj. 
polsko- niemieckiej do rokowań han­
dlowych. Obecnie k o R a ja  urtcriila loch 
nikę i zasudy B s je n y  w W ynary jno j.

Pierwsza wizyta od ioc:o.
KOMENTARZE DO POSŁUCHANIA KS. METROPOLITY SZEPTYCKIEGO

U PREMIERA lATRLA.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 24. jy-Tześnia. (ps5 Jak 
już doniesiono, p. P rom jąr Ba-rte.1 p rz y ­
jął w  dniu  m inionej niedzieli metropo­
litę Szeptyckiego n a  dłuższej kórrforc.n- 
eji; W izyta ta  jest pierwszą w izytą  
metropolity gr. kat., złożoną szefowi

d n iu  3 s ierp n ia  br. in stru k cja  
n era lu ego  sekretarza Q uai d ‘O rsay  
B erth elo ta  d o  p la c ó w e k  f r a n c u s ­
k ic h  wr W a sz y n g to n ie , R z y m ie  i 
T o k jo . O bok  p rzy to c zo n e g o  ta m  in 
c x tcn so  f r a ń k o -b ry ly js k ie g o  u k ła ­
d u  m o rsk ie g o  zn a jd o w a ły  się  także  
in stru k cje  dla am b asad orów  do 
u stn ych  n egocjacji.

P o w s ta ł  w ie lk i h u cz ek . N ie d l a ­
tego, b y  p o w y ż sz y  d o k u m e n t d e ­
m a s k o w a ł pu li tykę  f ra n c u s k ą  i p o­
d a w a ł w  w ą tp liw o ść  fa ir  p lay  P a ­
ryża. lire-śe .u k ła d u  z o s ta ła  jeszcze 
p rz e d te m  z a k o m u n ik o w a n ą  z a in ­
te re so w a n y m  rz ą d o m , a r ty k u ł  
„N ew  Y ork  A m e ric a "  n ie  s ta n o w ił 
zatem  d la  W aszyn gton u , R zym u  i 
T o k jo  żąd n ej rew elacji.

I s to ta  se n sa c ji leży w  czem  in -

i rządu polskiego w ciągu 10-lecia pań­
stwowości polskiej. W zw iązku z  tern 
snu ją sle ruomaile koncepcjo i dopa- 

f tru ją  sid' w lej wizy,ero' pewnej zm iany  
j nastrojów w  kolach duchowieństwa 

ukraińskiego.

n em . U ja w n io n y  z o s ta ł p o u fn y  d o­
k u m en t d yp lom atyczn y  w ie lk ie j  
w a g i. C zy n a d u ż y c ie  to  p o p e łn ił  
sprzedajny urzędnik  a m b a s a d y  
f ra n c u s k ie j  w  W a sz y n g to n ie , cz j'— 
ja k  c h c ą  in n i —  robota n osi m arkę  
g e n e w sk ą , a  g ru n t a m e ry k a ń s k i  
o b ra n y  z o s ta ł d la  lem  ■większego 
e fe k tu , jest rze czą  drugorzędną. 
K w e s tja  ta  in te re so w a ć  m oże co 
n a jw y ż e j  za in tereso w a n y ch  d y p lo ­
m a tó w  fran cu sk ich .

I w a n i e ,  k tó re  in te re s u je  ogół, 
k ła d z ie  a k c e n t na co  innego. Niolij 
id z ie  o to, kto z d ra d z ił  ta jem n icę , 
a le  k om u na tern za leża ło , a b y  r a p  
tow m ie z e rw a ć  k u r ty n ę  i u ja w n ić  
k u iisy  ty ch  d ra ż liw y ch  rozm ów .

D o d o m y s łó w  'p o le  tu  b a rd z o  
rozleg łe ...

czone różnokolorow em i św iecące-, 
m i lam p k am i elektrycznem u. N agle  
w szy stk ie  żarów k i na ła sk ach  tan . 
cerek  ipękly z h uk iem .

T e a tr  p o g rą ż y ł s ię  w c ie m n o ­
śc iac h . Z za k u iis  p rz e d o s ta ły  się 
n a  w id o w n ię  od głosy  gorączkow e­
go ruchu. S ły sz a n o  ja k ie ś  o k rz y k >

P o ż a r w y b u c h ł s k u tk ie m  k r ó t ­
k iego  sp ię c ia  w  g a rd e ro b a c h  ta n c e ­
re k , a  n a s tę p n ie  o b ją ł  d ek o ra c je . 
G dy ze scen y  b u c h n ę ły  n a  w id o w ­
n ię  fa le  ognia, w .śiód  p u b lic z n o śc i 
p o w s ta ła  ogrom na p an ik a  i w sz y s t ­
ko rzuciło  się  ku  w y jśc iu . W  n a j -  
tra g ic z n ie js z e m  p o ło ż e n iu  z n a le ź li 
się  w id zow ie n a  w y ższ y ch  p ię ­
trach. R o z g ry w a ły  się  straszne  
scen y . L u d z ie  ze sk a k iw a li z  ga lerji 
n a parter i p ad a li ciężko ranni, 
stra tow an i p rze z  u ciek ających .

G rozę k a ta s t ro f y  p o w ięk sza ł 
fa k t, że n a .p r z e d s ta w ie n ie  to, ja k o  
p o p o łu d n io w e  p rzy b y ły  ca łe  rod zi­
n y  w raz z d ziećm i. N ao c zn i ś w ia d ­
k o w ie  o p o w ia d a ją , że m atk i rzu ­
ca ły  z  góry na parter d zieci, n ie  
zd ając sobie sp raw y  z  tego, że tam  
rów n ież czeka je  okropna śm ierć.. 
P rzep ełn ion e schudy n ie  w y lrży— 
m a ły  ciężaru  t łu m ó w  i  ru n ęły , 
grzeb iąc d ziesią tk i osób. P rz e d  tea ­
trem  i n a  •p o b lisk ich  u lic a c h  z e b r a ­
ły  się  ty siączn e  t łu m y  k rew n y ch  ł  
zn a jo m y ch  w id zó w , zn a jd u ją cy ch  
się  w  p ło n ą cy m  teatrze. Z e w sz ą d  
ro z le g a ły  A dę rozp aczliw e okrzyki* 
ro z g o rą c z k o w a n y  t łu m  sz tu rm o­
w a ł s iln y  kordon p o lic ji i w ojsk a , 
otaczające teatr. P u b lic z n o ść  z e ­
b r a n a  p rzed  te a tre m  i s tr a ż  p o ż a r ­
n a , b ezsiln a  w ob ec rozsza la łego  ż y ­
w io łu , m u sia ła  bezraidnie przypatry  
w a ć srę trag iczn ym  scen om , roz­
g ry w a ją cy m  się na d a ch u  6-p ię tro -  
w ego gm ach u  w  ok nach  teatru. 
N a  d a c h u  b u d y n k u  te a tra ln e g o  b ie ­
g a ły  rozp aczliw ie  3 p łon ące p o sta ­
c ie  lu dzkie, z  ty ch  jed n a  z d z ie c ­
k iem  n a  ręku, rozp aczliw ie  w oła jąc  
o pom oc. sM ieszczęśliw i zginęli w (R 
czach  z g ro m a d z o n y c h  tłu m ó w .

Do te j p o t '  z d o łan o  w y d o b y ć  ze 
zg liszcz  sp a lo n eg o  te a tr u  63 trupy. 
L ic zb a  ra n n y c h , u m ie sz c z o n y c h  w 
s z p ita la c h  w zrosła  do 300. Z p o ­
ś ró d  80 ciężko ra n n y c h  zm arło  już 
5 osób. P o ż a ru , o ta c z a ją c y c h  te a tr  
d o m ó w , n ie  z d o łan o  s tłu m ić  do  g o . 
d ż in y  10 ran o .

M adryt, 24 w rz e śn ia . (T e l. G. 
P .)  W ed łu g  osta teczn ych  ob liczeń  
liczb a  ofiar w e  w czorajszej k a ta ­
strofie w y n o si 80 osób.

( a m p y  w isz ą c e , s to ją ce , 
Ś w i e c z n i k i ,  Ż a r ó w k i  i m a-
t e r j a ły  e le k tr y c z n e  n a j ta ń s z e  ź r ó ­

d ło  w  M a ło p o lsc e

„ELEKTRO
L w ó w ,  Sk ar A k o w s k a  <?

(naprzeciw  kina Lewi.

Da] grosz 
na cele T .S .L.
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W gniaździe szatańskich harców
zm ysłów i bluźnienstw.

DUCHOWNY MARJAWICKI TUŁUBA PRZEKROCZYŁ SAMOWOLNIE GRANICĘ POLSKĄ I ZOSTANIE JUTRO 
ARESZTOWANY. —  NA ULICY DOBRZYŃSKIEJ W  PŁOCKU. — WSTRZĄSAJĄCY DJALOG STAREGO OJCA

ZE SPROWADZONĄ NA BEZDROŻA CÓRKĄ.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Płock, 2 1  września, (ął) (ifbrzyinią 

sensację w mieście P łocku w yw oła ła  
wiadomość o zamierznnem aresztowa­
niu duchownego mariawickiego Feliksa 
Tułuby, który występuje w procesie ja­
ko obrońca Kowalskiego. Tułuba ma 
za sobą ciemną przeszłość. Mianowicie 
przed w ojną Tułuiba, będąc w  W ilnie, 
znajdował się n a  żołdzie mosKiewskim. 
N iezależnie od tego c iążą  na- nim  jesz­
cze inne w ;n y  przecinko Polsce, Poli­
cja tam tejsza dostato zawiadomienie, żc 
sw ego czasu  Tnłnba został przez woje­
wództwo wileńskie wydalony z granic 
Rzplitej Polńklsj. Istotnie Tułuiba .bawił 
przez d łuższy czas w  Rydze, a dopie­
ro przed samym procesem przybył do 
Polski, sądząc, żb jego wydalenie z gra 
nic Polski poszło już w niepamięć. Po 
licja piodka zw ró ciła  się dziś telefo­
nicznie do W ilna z prośbą o wyszuka­
nie aktu wydalającego Tnlnbę z  Polski. 
Prawd upodobnię Tułuiba zostanie «res®- 
łCwany na jutrzejszem posiedzenin są- 
dowem. poozem będz;e odstaw i°ny do 
granicy łotewskiej.

W deszczowy dzień pow ędrow ał 
Wlasz kore®p. z dworca na ul. Dobrzyń­
ską. Celem moim był klasztor i kościół 
Marjaw:''ów Stanąłem  przed sporym, 
pięknym nowoczesnym  gotykiem. Była 
godzina południowa. Okna frontowe z 
góry n a  dół po*asłaniane biafemi firan­
kami, lecz w oknach, skrzydeł styka­
jących się z. kościołem firanki staran­
nie po rozsuwane i w każdem oknie wi­
dać po d w ^  głowy modlących się za­
konnic. Reżyseria bardzo s ta ra n n a  i 
bardzo w id ° cz n a . Zainteresowtoł mnie 
żywo ruch w boczuem wejściu do męs­
kiej części klasztoru. W idząc osoby c y ­
wilne, w szedłem  do środka. IV przed­
sionku m inął mnie jakiś zakonnik, za­
pytałem  czy  mo-żna zw iedzić klasztor?

—  Nie w iem , proszę zapytać sio­
s try  furtianki.

W chodzę do przedsionka, k tóry  jest 
ca ły  zapełniony ludźmi w  hab itach  i 
cyw ilnym i obojga płci. Są to przew aż­
nie odw iedzający swych k re w nYch. 
Obo-k mnie .stoi młodu zakonnica o 
prawiio suchotniczym w yglądłae. O l­
brzym ie chab row e oczy podkrążone 
głębokiemi podkow amŻ zm ęczenia. P a­
trzy  temi oczyma pełnem i jakiegoś ta­
jemnego bolu w sterezą tw arz  s iw in t-  
kiego ojca i mówi drżącym  głosem:

— Nie tatusiu , nic, ja  już nic mogę.
—  Musisz stąd  pójść, słyszysz, że­

bym m iał żebrać, to na jedzenie nam 
wystarczy, a tu nie zostaniesz.

—  Nie ojcze, nie mogę, ja tu muszę 
zostać,

—  Policja sprowadzi cię i zabierze 
stąd .

— Nie, ja muszę być z niem  ojcze.,. 
Ono zostałoby tutaj same w oibcych rę ­
kach...

SlaTy ojciec patrzy  długo w  oczy 
córki, którą oddał do k lasztoru  i po 
twarzy płyną mu łzy:

—  Z bm kali mi dziecko —  zaczyna 
w o łać  w śród łez.

W ychodzi z przedsionka n a  ulewny 
deszcz, zapomniawszy \v swej rozpa­
czy kapelusza aa kamiennej posadzce 
klasztoru. A icgi có rk i — zakohrrea 
zakrywa, tw a rz  łzam i zalaną i odcho­
dzi w głąb korytarza,.

—  Czy m ożna zw iedzić k lasz to r?  —  
zapytałem  siostry furtianki.

— Dzisiaj nie można. —  odpowiada1.
—  Czy można wiedzieć dlaczego?
—  Dziś są  uroczysto nabożeństw a 

i nic mamy czasu  n a  oprowadzanie 
gości.

—  A czy  można się w idzieć z k tó­
rym ś ze starszych  księży?

—  Nic, teraz, jest Zgromadzenie u 
księdza arcybiskupa,

— W ięc kaiże mi iy,iu odejść z 
kwitkiem —  próbuję zażartow ać.

— Trudno —  uśm iecha się furtian­
k a  —  nic nie poradzę.

Ukłoniłem się i w racam  do p rze d ­
sionka.

W tej c h w ili usłyszałem  jakiś ruch,
Z .bocznych drzw i w ychodzi korowód

białych habitów, sami młodzieniaszko­
w ie, idą weselił, szepcząc sobie uwagi 
o obecnych w  przedsionku. Przepusz­
czam icli przed sobą i patrząc  m yślę 
11 a*d leni, żc oto ton korowód młodzień­
ców dziś może jeszcze czystych, to ma- 
teijał na przyszłych kaoerzy, którzy 
pod dachem  kościoła będą. m usieli oęł- 
prawiać noce poślubne. 1

W ulewnym deszczu slot pod zam­
kniętą kościelną, bramą, stary ojciec 
2'afcoun’cy, który sw<eg» dziecku opuścić 
nie chce. P y tan i starca, gdzie go mogę 
odprowadzić! Spojrzał n a  m nje przez 
zap łakane oczy:

—  A gdzież ja pójdę bez niej, bez 
mojej córki.,!

I starzec ukląkł przed bram ą, nie 
dając się zabrać.

s w a

sr. lernsiM nonie

„Sownahkom " mamo -ciężkiej sytuacji 
finansow ej w czoraj w yznaczy ł n a  pro 
wadzenie akcji pomocy głodującym. 
Na pomoc chłopom  (nasien ia  dla z a ­
siewów jesiennych). wyznaczono  
31 miij. zł. rubli. R ów nocześnie siw iej 
dzono, -że -nie mniej niż 850 tys. do­
rosłych osób, oraz 300 tys. dzieci po­
zbawione są m ożliwości w yżyw ienia  
się własnym  kosztem, wobec czego na 
w yżyw ienie głodującym  w  państw o­
w ych  jad łodajn iach  w yznaczona 
2,6 i pół milj. zł. rubli. O tw arcie tych 
jadłodajni nastąp i już z początkiem  pa-’ 
dzne rńiika. Ponadto rząd uchwali* 
zwolnienie ludności na obszarach do­
tkniętych glonem od płacenia podatków 
tegorocznych, oraz zaległości po po­
przednich pożyczkach, jak również or­
ganizację robót publicznych na wielka 
skalę,

N ależy dodać, że ilość bezrobotnych 
—- w edle ogłoszonych oficjalnych d a ­
nych  w zrósł a w ostatn ich  dniach 
w -sposób zastraszający  i  już obecnie 
przekracza 3 milj. zarejesirowaynch, 
W obwodach przem ysłow ych bezrobot 
iii —  w edle tych danych  —  stanow ią 
10 -prc. całej ludności. W samej Mo­
skwie liczy się obecnie przeszło 280 lys. 
bezrobotnych, a z chwilą, ukończenia 
żniw  ilość ta jeszcze bardziej wzro­
śnie.

W  CZASIE MOWY SWEJ PRECYZUJĄCEJ STANOWISKO NIEMIEC 
W  SPRAWIE ROZBROJENIA

Berlin, 24. yyrześnia,. (Tel. Gf, P-) 
„Borscnzei,tunig“ donosi, że członek de­
legacji niem ieckiej \v  Genewie hr. 
Bemsdorff wygłosi we wtorek na p le­
narnej posiedzeniu Ligi wueltką mowę 
precyzującą stanowisko Niemiec w  
sprawie rozbrojenia. „Bórson Zetlun®'1 
a. równocześnie ca ły  szereg innych

dzienników  praw icow ych w y raża  prze 
konanie, że lir. Bemsdoitfif odpowie w  
swrm przemówieniu na mowę Brian-
da. Delegacja niem iecka opuści p ra w ­
dopodobnie Genewę w  czw artek  po
pr zew id y  wanom ostatnie ni p osie dzenin. 
Rady Ligi Narodów.

i ł Jl przeciw
ZAMIERZA ŻĄDAĆ PLEBISCYTU W  SPRAWIE KONSTYTUCJI REPUBLI­

KAŃSKIEJ W NIEMCZECH.
Berlin, 24. w rześn ia . (Tel. G. P.) 

O br;dujące w M agdeburgu k ie ro w n i­
c tw o  S I ab! hełm u powzięło rezolucję, 
w której stw ierdza, że istniejący w 
Niemczech system parlamentarny unie­
możliwia rządzenie państwem z świa­
domością odpowiedz,alnośc- Wobec togo 
Sta-hIhelm .podejmie atak przeciw  parla­
mentaryzmowi i  postara się przygoto­

wać i  przeprowadzić plebiscyt Indowy 
w sprawie konstytucji republikańskiej. 

Berlin, 24. w r o n i a .  (Tel, G. P.)
Pod SzpandaW ą doszło do atorci-a m ię­
dzy republikańską „Reiiche(lia,niner“ a 
m ouanch.stycznym  Sf-ahlheLmeni, W 
czas ie  strzela-ninąt, k tó ra  się WYW^l- 
zalta. kilkanaście osób zostało rannych.

Mfi K łw iił tm  p r z ic M
na okr s 4 t/godni.

I W ZAMIAN ZA TO OTRZYMAŁ SYPIALNIĘ WARTOŚCI 5.000 KORON.
Bratysława, 24. w rześn ia. (Tel. G. 

P.) Przed sądem w B ra ty s ła w b  odłbyła 
się niezw ykła ro zp raw 3- Jeden z  u rzę­
dników  miejscowych został pozwany 
prze-z fabrykę mebli o zapłacenie 5 tys. 
koron. Na ro z p ra w ie zjaw iła się jako 
świadek elegancko u b ran a  dama, żwna 
owego urzędnika i d o ży ła  interesujące 
zeznania, M. i. ośw iadczyła, że mię­

dzy jej mężem a jej przyjacielem sta­
nął układ, mocą którego mąż wypoży­
czy ł ją jej przyacielowi ma okres 4-ech  
tygodni, a jako równowartość miał o- 
trzymiać syp ia ln ą , a więc ona nie mąż 
w inna być pozwana. Rozprawę p rze r­
w an o  dla p rzesłu ch an ia  dalszych 
świadków. Spraw a ta kom entow ana jest 
żywo przez mieszkańców.

P O ŚW IĘ C E N IE  SZ TA N D A R U  
STRZELCÓ W  PO D H A LA Ń SK IC H .
(Telefonem od naszego k o r e s p o n d e n t a )

W arszaw a , 24 w rz e ś n ia , (p s )  P. 
m in . s p ra w  wcw.n. S k ła d k o  w ski 
p r z y ją ł  delegację p u łk u  strzelców  
p od h a lań sk ich  w  N o w y m  Sączu. 
D e le g ac ja  p ro s iła  m in is t r a  o w z ię ­
cie u d z ia łu  w  u ro c z y s to śc ia c h  p o ­
św ięcen ia  sztan daru  p u łk ow ego .

R ADA OCHRONY PRACY.
W arszaw a, 24 w rz e śn ia . (T c). G. 

P .)  D n ia  24 b m . ro zp o częła  się  d r u ­
ga  s e s ja  R ady O c h ro n y  p ra c y . N a 
p o rz ą d k u  -obrad z n a jd u ją  się, d w a  
p ro je k ty  u s ta w : o u m o w a c h  z b io ­
ro w y c h  o p ra c ę  i o z a ła tw ia n iu  
z a ta rg ó w  z b io ro w y c h . O b ra d y  o- 
Iw o rz y ł p . m in is te r  J u rk iew icz. P o  
p rz e m ó w ie n iu  p . m in i s t r a  .od b y ła  
się  d y s k u s ja  n a d  obu  p ro je k ta m i.

RA UT NA ZAMKU.
W arszaw a , 21 w rz e śn ia . (Tea. 

G. P .)  W  d n iu  d z is ie js z y m  o godz. 
17 p o p a l. p . P re z y d e n t R zpl.itej w y ­
d a ł n a  Z a m k u  raut n a  cześć  u czest­
n ik ó w  M ięd zyn arod ow ych  k o n k u -  
ren cy j h ip p iczn ych . N a r a u t  p r z y ­
b y ł rz ą d  in  co rp o re , p rz e d s ła w ic ie -  
le d y p lo m a ty c z n i o b cy c h  p a ń s tw , 
sze fo w ie  ekiip i u c z e s tn ic y  k o n k u r ­
sów  o ra z  z a rz ą d  T o w . M iędzy  n a r . 
i k ra jo w y c h  za w o d ó w  k o n n y c h . 
R a u t p rz e c ią g n ą ł się  d o  g o d z in y  7. 
p o p o łu d n iu .

m i M icie Mc Śnieni.
TRZY MILJ ON Y ZAREJESTROWANYCH BEZROBOTNYCH SZUKA DAREM­
NIE PRACY, KILKADZIESIĄT MILIONÓW RUBLI MUSIAŁ R7ĄD WYA­

SYGNOWAĆ NA ZAPOMOGI DLA LUDNOŚCI ROLNEJ.
(Telefonemat w łasny  „Gaz. Por.“)

Pogranicze sow., 23. w rześnia. nej klęski głodoweją na Ukrainie sow,
Z C harkow a donoszą: Ogłoszono o- O rozm iarach  tej klęski m ożna wnio- 

ficjalny .komunikat w swrawie tegorocz- skow ać z olbrzymich karot, które

K O NK URENCJA O NAGRODĘ  
M. S. W E W N .

W arszaw a, 24 w rz e śn ia . (T el. G. 
P .) W  d n iu  d z is ie js z y m  n a  lorze 
Ł azien k ow sk im  o d b y ła  się  ty lk o  je  

i d n a  k onk uren cja  o nagrodę M in i­
sterstw a  spraw ? w e w n ę trz n y c h . J a k  
w iad o m o , k o n k u r e n c ja  la  d la  ja ż d ż  
ców  k ra jo w y c h  zo s ta ła  p rze ło żo n a  
n a  d z ie ń  d z is ie jsz y  z p ow od u  n ie ­
p o g o d y . P rz y .  p rz e sz k o d a c h  w y so ­
kośc i 1.70 zd ob y ł p ie rw sz e  m iejsce  
poruczn ik  N ejm er, d ru g ie  m ie jsc e  
p o ru c z n ik  K u c h c iń sk i. Ju t.ro  o dbę­
d z ie  się  d a lszy  c iąg  k o n k u re n c ji .
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i  m  L M .
Pod z a r u t s m  o s z u s tw a  a re s z łd w a s io  b ra n i G rz e s z c z y ń s k ic h .
LUDZIE KTÓRYCH NAZWISKA SA JUŻ GŁOŚNE. NOWA AFERA OSZUKAŃCZA  JAK P. ROTTER WY­
DZIERŻAWIAŁ LIPNIKI, KTÓRE STANOWIŁY. WŁASNOŚĆ ŻONY. —  P R O T E ST  MA&NIFIKI. —  PIENIĘDZY F. 

DR. GRZEŚZCZYŃSKI Z ZASADY NIE ZWRACA. —  DONIESIENIE DO POLICJI I ARESZTOWANIE.
inwentarza I ranków U PC W Y złażone pieniądze przeL w ów . 25. w rze śn ia .

(— ) NmzmmT, dra Grzeszczyńskie-
go nie njfljc ntoemly z(jitw /c  sap a li 
I i.ra s v 1 \\,■ A y N * '  \j. Cl a p e w i e n  c m  5 m u ­

s im y  z;i j ' 11A v  ' a y j i Ą ^ b s 1 ;i<!\vr9<n!;r d r a  

Władysława Grzeszczyńsk ego, oraz
bratem jego dram Czesławem, kcncy- 
pientem aba.i usta-
w ie popełniają czyny kolidujące z 
ustawą karną, eheek-iż są, a mmże \y-fe- 
śiijr. c i z e ;  ]|r«!r.v u /zn il!, -1 CSZ 
.-ze jr,<Żr‘a. spraw a. <iha-l' W łsdysfew a 
t Jczojwr^^ifhdŁegojjWitóra w* s-weim. o*a- 
;.-ie wyąyułała wiele rozwozu, dzięki u- 
k ry w an iu  si^Grzc& zcŁrtós& iego w  w o ­
jem  mieP2?k'-«K n ie  zodafe zrfcońezoftą 
i zalega dotąd w  prokuratn.ize, (gdzie

niem wydatąjjs oddaw cy  
; i koni.
; (Idy  zs. k ilku  Tai p . 1... |irz\T»v,ł ho 
: L ip n ik  stw iejfip ił, ż.e padł . i w ą  w yra- 

linowaneoo oszustwa, zaaran żow an i!0 
przez obu braci Graeszicsyńskich we- 

i spół z Rotterem. ••Oto żoau- R o tte ra  
j swiaddiyła. żo otna jest w łaścicielką  
\ folwarku i mąż jej nie mai prawa ni- 
i ozem dysponować i oddaliła gości? 
j z k w itk ie m .
; W obec logo śfafcp&ąny ; w i\v 'ó c ił 
| do L w o w a  ' tu ta j o swoich, perypetiach 

w Lipnikach zaw iadom ił dra Grzesa- 
i czynskiego. żądając zarazem zwrotu 
i p ien iędzy . Na. te  ó frzy m rf odjo\v ;iedź, 
j k tó ra  w p raw ik i go w n a jw y ż s z e  zda-

P'-'4cpiM| i! -ly*. sW |f.\v tta te g a  z p o w o lu  j 
li mik 11 i'••.'*•.) nTerontow), 1
a już znow u d r. W ład. Grzeazuzyn- ! 
ski, uw ikłał się w nową sprawę, ko iw ! 
lior.-iz. w ió ry  z S f i f d p .  ge- w ra z  z L nr - j 
Irin d rem  Gztfąfn.wem z* kratk i w ię- ! 
z * rija. I

(TlĄ n jjjak i Zygmnt L. z zaw odu u- ; 
grounnr, ząm m sekaJy prfly  .uJ. S y fo tu - ’ 
ski oj, 50, poszukiwał dz-prżawy mająt- j 
ku. ĄierDyyae d o w ied z ia ł sio on. żo j 
niejaki Jan Rotter, yv& ś|jpc! fo l\\orrku I 
L ipniki L w o w e m  o obsemrzo U)8 j 
morgów poszukuje dzierżawcy. I'. 1 ..

. nau  :ąz 'd  z njjmj perl m k lasie , a  w tedy 1 
narzucił się p. L. w  eh araki erze za- : 
stępcy fia w n e g o  dr. W ładysław  Grze- ; 
szczyCiski i za jego pośrednictwem p. [ 
L. zawarł fSedwstępną umowę z Rot- ; 
terem i wręczył ran 105 dolarów lytu- j 
Jem zadatku, poezem umówili siw żo j 
dniu 29. siennika spiszą kontrast u no- ! 
tarjnssra Mayera. Wrgs.z.-ic w  /.In:u 3. i 
\y.rztiśiiia spisaTr®; kontra™  u noi-irjusza j 
i p. L. złożył do rąk Rottera 1,900 do- ; 
larów tytuiem  kaucji i a conło czynszu !■ 
dzierżawnego. WlEWz^o R o tte r w rę ­
czy? mm kari ko do s\ńjyej jż r /n y . jjtimresz i 
k'aTę.j w folwarku Lipnikucli z  polece- ;

Awantury komunistów  
l w o w s k i  h

przrd żydow skim i dom am i jmodlifwy.
Lwów, 2ó. września .

(—) WczdJutj rano  w u roczyste  święto 
żydowskie  tzw. i ^ w i ę lo  p o je d n a n ia "  ui. 
Ż ó łk iewska  by ła  w idow nią  aw aniur w y­
w ołanych przez grupę żydow skieh  kom u ­
nistów , tuż pod d rzw iam i synagogi.  Miu 
Ja to być „ d e m o n s t r a c ja "  p rzec iw  o b c h o ­
dzeniu  przez  żydów- święta  tego. W e z w a ­
ny  oddz ia ł  po l icy jn y  położył k res  znj-  
ściu. c h ro n ią c  'zarazem  ro z w y d rzo n y c h  
m łokosów  z pod k o m u n is ty czn eg o  zn ak u  
od d o tk l iw ych  razów, k tó re  poczęty siu 
sypać  ilu ich karki.  Po d o b n ą  a w a n tu rę  
kom uniśc i  wcwołalli  także  pod bożnicą  
przy ul. .S larozakonnej .  Polic ja  k i lku  
z n ich  a resz tow ała .

mienić. Mkwmwteie G|zcsA-zyiipVifyróa- 
' ,T>iii “pokojem ortpóyyrodzial' m u. ż.e 
wobec nietlotizyniania przez niego wa- ri|U  pOs'- ■ \vi2il i y x ab* ugiiyyan o •

a

im e t s ł i iM w  m
l/o d  l w o w j it i z a m a c h u  r a  poc ąg .

PRZYPADKOWE PRZYBYCIE STRAŻNIKA KOLEJOWEGO ZAPOBIEGŁO 
STRASZNEMU NiESZCZĘŚCIU.

Lwów, 25.*ArfSeśiiła.
Jak się  dowiadujemy, ubiegłej nocy dzięki przypadkowi i zimnej 

krwi dróżnika kolbnfe^gft na stacji Basióyyka, obok Lwowa został • uda­
remniony zamach na pociąg, który został w najdrobniejszych szczegółach  
przez nieznanych na. raz e sp m y c św  doskonale przygotowany i mógł był 
spoyyodować olbizyujią katastrofę, gdyż przyjeżdża tędy mnóstwo pociągów 
W slronę Stryja i Sambora.

Oto pa północy drożnrlk kolejowy w czaiię obchodu toru spostrzegł w  
pewnom miejscu za Basiówką obok Ob:x_rzyna jakichś dyyóch nsobnków, 
manipulujących przy szynach. Gdy zbliżył się owi tajem.u>c£y osobnicy otrze- 
lifi do niego z rRw 0lu eru , poozeni zetkcnzyH z nasypu do pobliskiego lasu.

Na szczęście z powodu ciemności slrasał chybi?, a. dróżnik nie tracąc 
zinnej krwi poddał w tern iuie'scn tor dokładnym oględzinom i stwierdził 
w kilku miejscach porobione podkopy pod szynami, w których złoczyńcy po­
umieszczali naboje ekrazyfoyye celem wysadzę nim toru w  powietrz®. Gdyby 
nie zjawienie się w  pt-rę dróżnika, zbrodniarze byliby na jp w n »  pian swój 
doprcwadzTi dc końca. Dróżnik o przypzdkowem odkryciu zawiadomił na- 
tychmiast naczelnika stacji w  Rasińwoe. a ten z kolei domióśł o planowanym  
zamachu władzom •beuptecłąa.iśtjB

Wczoraj przed południem na rnietsce udał się szef policji jjolitycznei 
sadkom . Mittleuer, celem przeprowadzenia dochodzeń, nie ulega bowiem 
wątpliwość^ ż® planowany samach na pociąg jest aktem sabotażu politycz­
nego, dokonanego przez bojówkę terrorystyczną, podobnie jak to niedawno 
wydarzyła się a Imji kolejowej Kołomyja Śnirlyn, Jak nas informują, w ła ­
dze bezpieczeństwa wydały cały szereg daleko jldących zarządzeń, które 
gruntownie zlikwidują w szelk ie poczynania sabotażowe szaleńców.

Pchncir narzeczoną jsożem
W SKUl EK CZEGO NIESZCZĘSNA PO KILKU 

1 DUCHA.
GODZINACH WYZIONĘŁA

i i e b y w a łe  
^  '  < su& cesy

-■ odnoszą kobźehj-
-  _ u ż y w a j ą c

S I ; ■<stes

r a ' i \

padają, Tu-yn już. ł>yJc- z a b ic ie  p. I... 
woboc zwrócił się z doniesieniem
do policji. Poiiflja p» nirzynipniu Ltp-fj 
ilrmifisiruiin, zw ró c iła  <te rr*>kur.aiu- 
rv,Ł> sędzto śłenczy dr. Tcrlił po zapo­
znaniu się  z  tą spraw ą wyda! nakaz 
wszystkich trzech oszustów  areszto­
w ać, tj. dwóch braci GrzeszczyńsliTen 
i  Rottera.

Gdy1 flr.i .'r,.\i')iśli.i(:̂ Ą spruwa-
;fe ii'T d>? w y d z ia łu  M r d ć fe o  len  żtR w u 
obiaw ł g/l»ści,w y mu tupet. MiiuTHżL- 
i-k.a^lUKi :nu iiisni" srctóeg*' śicdoizjfł*, 
n aw izu jące  'yt^fzftjęwai^d, d r . JS tecsz- 
&fń.akir zażądał n i mniej n i więcej tyl­
ko telefonicznego połączenia go z JVii- 
nistrem ?pra>vTed]iwości, co oczywiAćic 
p o |r? .k w ra a o  ;ab . juk  fen. lo (ngo iflj-

HBtB— MłnaiBgaiUW iwaiimiMMBMMeMBlWMna. im

i h i / i  / u
W y łą c z n e  z a s tę p s tw o  n a  M a ło ­

p o l s k ą  W s c h o d n ią  
P. fUiiko asch  — l.wwów.

m a s  ustaw icznie grasują podżegacze,
iruująb.y »*■ ce lu  za  -wszolką cen ę  wy • 
aw.iiyw<«' .rozruchy i |j |ę |ł iH y . dl? 
których konsekwencje są obojętnp.

\V;-znr#j w łaśn ie  zpow n nirzyib.)
! iśm y wiadomość o podobnych zaj­
ściach. jllo w majątku Doby kołu fju- 
fiys-zy Królewskiej > .ir .  R,iavh Iłusk-n.) 
[■ iwst-il zatarg pomiędzy właścicielem  
tego majątku a miejscową ludnością z 
powodu wym ówienia przez wł«ści- 
ciela pracy robotnikom „ezonowym na 
cwoicn fnlwarkaoh. TVłfd:Vltni rcd>oLi:- 
wy ju ż .r lu ia  jlfl. hm . tlp Lraetw siu ,|if- 
-■In wił i, ppnndRrnie dopuszczali do pra 
cy innych.

•ililf  -im zńjnk iljjd fs lu  iów v aź i 
dzienni robotnicy sta li.n ie  przyszli do
pracy, w łaśc ic ie l nui-jątfni Dęby spr»- 
• warlżi T-i-oĘfrl fitów- z powiatu jarosław­
skiego. ' NioziKłówTili-iiin /. T(®o ofcjfu  

■ciereity ' Rv 1 fi <> ś ćą  1 v$< e j ■J e O w 11 . starała się 
newu sprowadzonych robotników do 

-pracy nie dopuście W  lym calu prm- 
yiJmj zrTir;iló;!s;d około 150 osób, prze 
ważnie kobiet i poczęło pracujących na 
rolu obrzucać kamieniami tak długo, 
EŻ, ci w obawie o swe życie zb.egli. / .a- 

łPmjnna o znjśe-iiiBi pęlicj*. p rz® l 
•byln ‘żi,-.::' miejse-e i dokonała aresztowa­
nia podżegaczy. .W  ponizumien i u się 
ze* ąłątrost-wern' cpleąh u n ib r S c ia  N»z- 
Ir-wn k.rwi, z tn iieelm no ąre>ż'ló\viMiin i 
rpramczono się do spisania protokołu.
Clrw IWWf) '5'BHkuj.

I.IC .YIACJA W  E W K A C H !
i

Kto m c chce stracić sw ego za s la -  
\M oncgo p rzedm iotu , zg łosi się. z k a r ­
lą za sta w n iczą  w  Z ak ład zie zegar­
m istrzow sk im  A iistreicherii, K AZ1- 
M łE R Z O ^  SKĄ 5, który w yk u p u je  
i dopłaca n a jw y ższą  w artość.

Stare zęby kupuje!

' Lwów, 25,^łvrzcT ii i?Mr 
(•• ' Z Rflbrki drfin>ró o krwawym  

dramacie, k'óry rozegra!' s-p \y  poŁhs^' 
k i ej wsi R od p M óp  Nteja-ki jHichal Ko­
szyk poi przeczą wszy się ze sw d  narze­
czoną Katarzyną Dąbrowską, liczącą

Jat 17, pchnął ją kilkakrotnie nożem 
tak, że nieszczęłiw a po kilku godzjnach 
zmarła. Spraw**. zahójJ^IWr r;ri IdókołSf 
mu zbrodni zbiegł. Dalsze elemhedząiTi

Zamach kłusownika na 
gajoweqo.

Lw ów , i’.”). wrzrśiiSw i 
1 1 Pr zedwLzoljftjt ■ popołiulniii niezna­

n y  s|irn\vcti, priiA-dopodoluiic kłusow nik  
Btrr.rlil do gajow ego Józefa  D oleck iego  
w łdskow atem , pow. Lisku i zranił go  
lekko w głow ę. Bliższych sze/.egółów na 
razie liraU. I'oeliorlzeniii polie. w loku.

  O------

Ton patos w m K  i r a  eni
MUSIELI Z FOLA USTĄPIĆ RUBOTNICY SPROWADZENI Z POWIATU

JAROSŁAWSKIEGO.
Lwów, 25. wjjjjoś-nia.

% Rńpiero ;zęizieri,jkrlkii Tnkumi y.;i 
r e g e s t r o w a l tó m y  w y p a d e k  z b ió r o w e g o  
wystąpienia ludności wiejskiej, tjLo^d' 
tyydaizytp «ię w C hodfeow ie n a  tl*- 
iartO T p z. d y re k c ją  eu k ro iy n i o u iiid j ,

seow y Sl * .  Na r/„:7ęśf:ie mi mo grnźuej 
syite-Kieji, k tó r a  w y ło n i ła  sij^yw fe do sz fo  

*4o 'razlewu kovi, h sama kwestia zo­
stała polub o w nie załatwiona.

W y padk i tego /o d jy rjit 'sąT i■ 
we, teinl>ardziej,-j4£v w śród szerokich

Z - M  miesity
NAJM ODNIEJSZE 

M ATERJAŁY NA JESIEŃ 
I ZIMĘ , w olbrzymim wyborze 

DO  F Id M  Y

łiwa. Mi. ISlleta ID.
ora? do fijji w larnopo!u, Druha 

byczu. Stryju i Tarnowie
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DO CZEGO PR O W A D Z I SUCRY REŻIM  W  AM ERYCE? —  H AR EM Y K R Ó L EW SK IE T CZARNI N IE -
W O LN ICY . —  K A PIT U L A C JA  KRÓLÓW .
tró w  w ód k i rocznie. M u rzyn i tw o ­
rzy li k astę n iew o ln ik ó w , b ezp ła tn ie
p r a c u ją c y c h  n a  sw y c h  b ia ły c h  p a ­
nów .

p ro h ih icy jn ej udało się  
p rzyp ad k ow o  orli*ryć to  n iez w y k le  
k rólestw o. P rz e p ły w a ją c  k o ło  w y ­
sepki' u jrz e li  p o lic ja n c i 

"w ynędzniałych i zg ło d n ia ły ch  
m urzynów 7

i od n ic h  d o w ie d z ia n o  się  o ta je m ­
n ic y  w y sp y . F lo ty l la  p o lic y jn a  o b ­
ie g ła  n a s tę p n e g o  d n ia  k ró le s tw o  
b ra c i F r a le y  1 po s to c zo n e j r e g u la r ­
n e j b itw ie  u d a ło  się  w zią ć  „kró­
lów7" do n iew o li. S ta n ą  oni o b ecn ie  
p rz e d  s ą d e m  w  M em fisic , o sk a rż e n i 
o  p rz e k ro c z e n ie  u s ta w y  p rz e c iw a l­
k o h o lo w e j, o n a ru s z e n ie  z a k a z u  
n ie w o ln icz eg o  i o k a to w a n ie  lu d z i.

D W U K R O T N IE  ST R Z E L IŁ  1 )0  D Z IE W C Z Y N Y . A N A ST Ę P N 1E  
CELNYM  STRZAŁEM  O D E B R A Ł  SO BIE ŻYCIE

(Telefonem od naszego ko resp o n d en ta .)

W arszaw a, 21 w rześn ia , (sl) W e wsi G ąski pod P iotrk ow em  żyt 
33-le tn i (dzierżaw ca S tan isław  M iśk iew icz, k tóry zak och a ł się w  cór­
ce sw ej są siad k i 16 -le tn icj N a ta lji B ilo s iń sk ie j. D z iew czy n a  jed nak  
nie od w za jem n ia ła  się m u rów n em  uczu ciem  i k ategoryczn ie  od m a ­
w ia ła  m u sw ej ręki. Z rozpaczony począł grozie d z iew czyn ie , w sk u tek  
czego B iło siń sk a  zaskarżyła  go do sądu. M iśk iew icz ja k iś  czas c h o ­
d z ił sm u tn y  i  zrozpaczony, aż w reszc ie  on egd aj w ieczorem  w p a d ł jak  
sza len iec  do ch aty  sw ej u k och an ej z rew o lw erem  w  ręku. W y m ie ­
rzyw szy  broń w  jej stronę, s t r z e l i ł .  K ula z r a n iw sz y  N ataljo  w  p oliczek , 
strzaskała  lam pę naftow ą, sto jącą  na sto lik u .

W  izb ie  za leg ła  c iem n ość . D ziew czy n a  ze strachu  sch ron iła  s ię  pod 
łóżko. S za len iec  jednak i tam  ją zn a laz ł i p rzy łoży ł jej rew o lw er do 
skroni. Znów  padł strzał, kula  ześlizgn ęła  się, ociera jąc ty lk o  skórę na  
g łow ie . M iśk iew icz p osiadający  w id o czn ie  ty lk o  d w ie  k u le , p oczął 
ład ow ać broń. Z ch w ili tej sk orzysta ła  brocząca k rw ią  d z iew czy n a  
i u ciek ła  ok nem . R ów n ocześn ie  m atka je j zaczęła  w o ła ć  o pom oc. S za ­
len iec p ogonił za uciekającą Na la l j? i dal jeszcze do n iej d w a  strza ły , 
p oczem  sp ostrzeg łszy  śp ieszą cy ch  z pom ocą łu dzi p obiegł n a  przełaj 
przez pole. M iśk iew icz sch ron ił się  w7 stodole sąsiad a , gd zie  przez ja­
k iś czas bronił s ię .  poczem  ce ln y m  strza łem  odebrał sob ie  ży c ie ,

f f in f t s ic z i
djetarjusz Lewicki skazany na 14 dni aresztu.

NA PODSTAWIE FAŁSZYWEGO DONOSU ZAWIESZONO RADCĘ MA­
ZURKIEWICZA W URZĘDOWANIU. ŚLEDZTWO SĄDOWE WYKAZAŁO 
BEZPODSTAWNOŚĆ ZARZUTÓW. — CAŁKOWITA REHABILITACJA I ZA­

SĄDZENIE OSZCZERCY.
Lwów, 25 września.

N ow y Jork, w e w rz e śn iu , 
( jp )  P ro h ib ic ja  a lk o h o lu  w  A m e­

ry c e  d o s ta rc z a  n ie  ty lk o  o b fite g o  
te m a tu  do f a n ta s ty c z n y c h  p o w ieśc i, 
a le  s tw a rz a  w  rz e c z y w is to śc i n ie ­
zw y k le  fo rm y  b y tu .  I la k  n ie d a w n o  
w ład z e  p o lic y jn e  w y k ry ły  w  pobU - 
żu m ia s ta  M enfis n ad  M issis ip i, n a  
z a p o m n ia n e j w y sep ce  

o ry g in a ln e  k ró le stw o  p rzem yt­
n ików .

N aczelna w ła d z a  te j d z iw n e j m o -  ; 
n a ic h ji, k tó re j  ludno-ść s ta n o w iło  j 
800 b ia ły ch  p rzem ytn ików  i k orsa ­
rzy oraz 100 n iew o ln ik ó w -m u r z y ­
n ów , z n a jd o w a ła  się  w rę k a c h  b ra ­
ci Sarna i A lberta F ra ley , k tó rz y  
sp ra w o w a li n ajb ard ziej ab so lu tn e  
rządy, jakie zna h istorja . i

O k ru c ie ń s tw e m  sw om  k ró lo w ie  j 
ci p rześc ign ę li tyranów  staroży t­
n ych . P od d an ych , k tórzy  n ie  w y k o - \ 
n y w a łi rozk azów  w ład ców 7, za b ija ­
no, kobiety p oryw an o  cło harem ów  
k ró lew sk ich , w iern i zaś podd ani 
ż y li w* osta tn ie j n ęd zy . L u d n o ść  [ 
w y sep k i z a jm o w a ła  się p rz e m y c a -  j 
niern a lk oh o lu  do S tan ów  P oludnio  
w y ch , n a d to  z a jm o w a ła  się n a  w y ­
sepce 1

potajem ną d e s ty la rn ią .  
w  k tó re j p ro d u k o w a n o  , 45 lys. l i-  j
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WALKA O CERKIEW  
M oskwa, lii.  w rześn ia .  (Tel. (,. P.) W  \ 

gub. w i tebsk ie j  n a  tle z a rząd zen ia  w ładz  ; 
p rz ek a za n ia  cerkw i  we w?i „D obre  Gnia- j 
z d a '1 dla klubu kom som olców  doszło  do  
zaburzeń w łościańsk ich- Znac.zna g ru p a  [ 
w łościan  zdem olow ała znajdujące się  wc 
w si kluby, oraz sow jet w iejski. P rz y b y ły  j 
oddz ia łG PU  p rzy w ró c i ł  p o rządek ,  a resz- j 
ło jąc k ilkunastu  chłopów .

-■5NSACYJNY PROCES W JE K A TE R  V- i 
NOSŁAW IU.

(T elefonem at w ła sn y  „Gaz. P o r .“) 
P ogranicze sow ., 24. września .

7, Je k a te ry n o s ła w ia  d o n o szą  o o lb rzy ­
m im  procesie, k tó ry  toczy się tam .  Na 
ław ie  o sk a rżo n y c h  zas iadło  dw adzieścia  
pięć osób o sk a rżo n y c h  o o rg an izac ję  b an  
dy, k tó r a  p o p e łn i ła  wedle a k tu  o s k a ­
rżenia  — 90 m ordów  oraz 312 napadów  
rabunkow ych. W edle  tw ierdzen ia  w ładzy 
b a n d a  t a  b e z k a rn ie  o p e ro w a ła  n a  te ren ie  
o k rę g u  j e k a te ry n o  sławskiego w ciągu  
dziew ięciu  la l i —  dzięki p o p a rc iu  ze 
s t ro n y  ludnośc i  w ie jsk ie j  — by ła  d o ty c h ­
czas n ieu c h w y tn a  P roces  ma c h a ra k te r  
nolityęzny.

 O------
NA LITW IE  

Kowno, 24. września .  (Tel. G. P.) 
D z ien n ik  , ,Sekm aden is“ k o m u n ik u je ,  żc 
pow rót p. W aldem ar asa spodziew any jest 
w sobotę. W  n a jb l iż szy m  czasie po jego 
pow rocie  zd ec y d o w a n ą  będzie  sp ra w a  z a ­
m ia n o w a n ia  g enera lnego  s e k re ta rz a  mi- 1 
nist.  sp raw  zagr.  J a k o  k a n d y d a ta  na  to  ! 
s tan o w isk o  w y m ien ia ją  d y r e k to r a  dep. 
Zaun iusa .  D o tychczasow y  se k re ta rz  Ba- 
lutis m ia n o w a n y  został posłem  litew skim  
*  W aszyngtonie.

RZESZA NIEM. UZNAŁA ALBANJĘ.
T irana, 24. w rześn ia .  (Tel. G. P.) C h a r ­

ge des Affa ircs  n iem ieck i  z a k o m u n ik o ­
wał rządow i a lbań sk iem u ,  iż rząd Rzeszy 
uznał Zogu królem  A lbauccyków .

—o ——

;(— ) VV jesioni uh. r .  komisarz 
Strzelecki zaw iesi! w  urzędow aniu 
szereg urzędników  Magdstraitu, przy- 
ozom w w ie lu  w y p ad k ach .zaw ieszenie 
to polegało na zwyczajnych donosach, , 
M. i. zaw ieszony został w czynno- j 
śc iach  urzędow ych radca pTezydjalny 
i naczelnik w ydziału IV Magistratu, p 
W ład ysław  M azurkiew icz. Podległy 
m u djetarjusz M agistratu Gabrjel L e­
w icki ulegając ów czesnej psychozie 
delatcrratwa, zgłosił s ię  w policji i zło­
ży ł sensacyjne zeznania tej treści, że 
radca M azurkiewicz na Zakładzie apro 
wizacyjnym  dorobił się majątku i  ku­
pił sobie w illę na Łyczakowie. Dalej 
że z Zakładu pogrzebow ego brał za  
darmo owies i  siano dla swych koni, 
zaś końmi magistrackiemu jeździł do 
W ciochty, a w  końcu, że brał od stron 
łapówki w  gotówce i  naturaljach.

Policja o trzym aw szy  .tak sansacyj- i 
no zeznania , skierowała doniesienie do 
Prokuratorii i przez d łuższy  czas to­
czyło się śledztwo, które jednak  nicze­
go nie w ykazało i  stw ierdziło zupełnie 
jasno, że p. M azurkiewicz padł ofiarą 
fałszyw ego donosu. Gałą. spraw ę sk ie ­
row ano do sekcji III -wraz z wnioskiem) 
Prokuratury , oskarżającym Lewickie­
go o zbrodnię oszczerstwa. Obrony L e­
wickiego podjął .się ad w . Czerw iński 

k tó ry  .przez pow ołanie now ych św iad ­

ków i staw ian ie coraz to now ych w nio  
sików odraczał rozprawę z  miesiąca na  
miesiąc tak, że upłynęła w iosna i  lato  
aż w reszcie wczoraj nastąpił epilog tej . 
apTawy, który w zupełności rehabili­
tuje radcę Mazurkiewicza i  daje mn i 
najzupełniejszą satysfakcję. P ro w ad zą­
cy tę spraw ę sędzia. U rankel stw ie r­
dziw szy że dowód praw dy prowadzo­
n y  przez. Lewickiego w  zupełności się 
nie udał, n ab ra ł przekonania , że dumie 
s i e n i e  Lewickiego było czczym  w ym y­
słem i oszczerstwami, zasądził go  na 
czternaście dni aresztu. Charakltflry- 
styczmem jest, że Lew icki, k tó ry  -usiło­
w a ł przeprow adzić dowód p raw d y  n-a 
fak t łapów ek, n ie  zdołał udowodnić 
ani jednego taktu, zaś kw estja w illi 
nabytej n a  Łyczakow ie p rzez  p. M a­
zurk iew icza została  w yjaśn iona, albo 
w iem  n a  podstaw ie aktów  stw ierdzo­
no, że radca M azurkiew icz otrzymał 
w Łopatymie obok Brodów większy  
spadek, który spieniężył, a  za  uzyska­
n ą  gotówkę, n ab y ł w ille.

/
P rzed ukończeniem, procesu nie za­

b iera liśm y  w  tej spraw ie głosu, obec­
n ie  jednak  w ypada n am  stw ierdzić, że 
jak  się okazało, n iesłuszn ie zaw ieszo­
ny w  urzędowaniu, a  tem samem  
Ciężko skrzywdzony radca  M azurkie­
w icz został całkowicie zrehabilitowa­
ny a  oszczercę spo tkała zasłużona 
k a r a .

ROKOWANIA RUMUŃSKO-W ĘGIER­
SKIE W  SPRAW IE OPTANTÓW.

W iedeń ,  24. w rześn ia ,  (Teł. G. P ą  
D z ienn ik i  d o n o sz ą  z B u d ap esz tu :  P r z e d ­
stawiciele  w ęg ierscy  i r u m u ń s c y  zb io rą  
się w  p a źd z ie rn ik u ,  a b y  w  m yśl  u ch w ały  
B a d y  Ligi N a ro d ó w  d o p ro w a d z ić  do k o m  
prom isow ego załatw ienia spraw y optan­
tów'. M iejscem rokow ań będzie  p ra w d o ­
p o d o b n ie  j e d n o  z m ia s t  a u s t r ia ck ic h

 O-------
KONGRES BUDOW NICTW A MOSTO­

WEGO W  W IEDNIU.

W iedeń, 24. w rześn ia .  (Tel. O. lł .)
Dziś p rzedpoł .  w wielkiej  sali B urgu  o d ­
było się u roczyste  o tw arc ie  m iędzynaro­
dow ego kongresu budow nictw a m ostow e­
go i nadziem nego. Z grom adzen ie  powitał

j d r .  H a r tm a m i .  poczem min. h a n d lu
Sehiir im ien iem  rz ą d u  a u s t r ja c k .  i b u r ­
m is trz  Seitz im ien iem  W ie d n ia  witali  
przybyłych .

 o------
„ROZBROJONE NIEMCY".

Berlin 2-i. w rześn ia. (Tel. G U.)
i KfM-ciPpondent. s-poejaibiy „D eutsche Al Ig.
J Z-tg." '/. m anew rów  śląskich  Reich*- 
! w ebry  p rzy tacza dziś w yw iad  u m in. 
j Rrac-hswehry gen. Ctronera, o trzym any 
i przez jednego z dzienn ikarzy  socjali- 
{ Litycznych. D ziennikarz zapy ta ł uiTm- 
! ńlra o jego stanow isko w  spraw ie cwcn 
| i  . i;J-fnago .u tw orzenia u rzęd u  cyw il-  
i nego W icem inistra w  m inisterstw ie  

R eichsw eh ry . G enerał Gron er odpowie- 
j dział, że a n i prez. H indenbnrg, an i m i­

nister n igdy n ie  zgodzą ń ę  na  utwo- 
I rżenie podobnego stanow iska. W spra- 
! w ie pancern ika  ośw iadczył min. (ś-ro- 
j ner. że z tego stanow iska ustąpić n ie  
| m oże i że  w iaiz z  pancernikiem  będzie 
j rta 1, albo upadnie.

DrJljiisz Schneider
p o w ró c i!

i  o rd y n u je  w  ch o ro b a ch  d z ie c i 
od 3 5.

Lwów, Rćmanowicza t.
T e le f o n  91 6 .

PRZESADA MŚCI S lĘ  NA URODZIE.
P rzeglądając dz ia ł ogłoszeń kosme- 

iyików w  za-granic.znych pism ach, ude­
rza -niemile ja rm arczn y  ton chęci m a­
sowego w yzbycia  się  lichego prze­
w ażn ie  tow aru  *ze szkodą d la  urody 
pań . Odnosi się w rażen ie , jakoby dziś 
cera  każdej kobiety  w  oczach niem al 
■laik m arn ia ła , iż w ym aga co  pół go­
d z in y  cucen ia  w ciąż  innym  kosm ety­
kiem . N a do m iar złego poleca je p ro ­
fan  jako „cudow ny" środek u n iw ersa l­
ny, boz w zględu n a  w łaściw ość danej 
cery. I tak  czy tam y  w  „poradnikach" 
o konieczności w cie ran ia  (!) jakiegoś 
tłuszczu , ochrzczonego m ianem  kram u, 
przed spacerem , Innego - - po space­
rze, innego Znów przed  ułożeniom  się 
do  snu, podczas jazdy tram w ajem , a u ­
tem lob row erem . N-a szczęście —  u- 
św iadom iooa Polka, nie itteie n a  top z a ­
granicznej rek lam y  i  n ic  w ierzy  w  .ko­
rzyść m altretow anej żyw ej tkanki. 
Z w yjątk iem  tlu-stoj cery, pow inno się 
k aż d ą  twairz ożyw iać krem em , ale 
istotnie ożyw czym , bez wcierania go 

i w głąb skóry. W ystarczy powlec 
tw arz  ożyw czym  kremem „Osa" Dra 
Lustra ran o  n a  10 m inu t przed sp ieka­
niem  gorącą wodą, tub  w ieczorom  przed 
naparzan iem , by skutek osiągnąć. Do 
m asażu  tw arzy  i c ia ła  stosuje się pro- 
szok: GoJd-Creaim TaLkum Dra Lustra. 
P,rzed szkodliwem  działaniom  słońca i 
zm ian  atm osferycznych chroni sku ­
tecznie: krem ow y i różowy puder egzo­
tyczny Dra Lustra

A r .  Z. B
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M  KomlKdfli, mir Fermer d M e  i e sobie.
ZAKOCHANY W  NASZEM Ui£ŚGHI PO USZY. —  NA SCENIE, A „W CYWILU1*. —  GARŚĆ SZCZEGÓŁÓW AU­
TOBIOGRAFICZNYCH. —  WIECZNIE MŁODY. —  NAJSYMPATYCZNIEJSZY Z LUDZI.

(Oryginalny wywiad „Gazety Porannej1'.)
Lwów, 2b. września.

Od k i l tu  tygodni baw i' n a  goścvr- 
nych  w ystępach \ve  Lwowie n ie z ró w ­
nany  m istrz humoru, dytr. Antoni Fcrl- 
ner. P. Fertner swoiim hum oreto, roz­
śm ieszającym  do łez  ipublitezaść, p«*d- 
bił ca ły  Lwów, k tó ry  'tłumnie o d w ie ­
dza  T eatr Mały i ifrcnctyczinymi okla- 

■ tikami dziękuje wRlkieimu antyście za 
p a rę  godzin beztroskiego kam om .

Jak  jednatk w ygląda p. F ertner „w  
c y w ilu " , w życiu  ptrywatuem? Czy za ­
w sze  taki wesoły, uśm ieckm ętj, jak  n a  
scenie, czy  też .zły, .zachm urzony? A 
może z niego nawet malamoholik? Oto 
pytanie, które cisnęło się n a  usta w szy  
.stkim jogo wtelbicielom, a  p rzede- 
wszysilikieim wielbić i elkom.

Postanowiliśmy aafem urządzić z  ,p. 
Forto errem w yw iad  i  w ydobyć n a  
światło dzienne w szystk ie  j&a<i ta jem ­
nice.

Łatwiej powiedzieć, niż zrobić. P, 
F ertner bowiem bot się dziennikarzy, a
prżedewazystkiem  un ika  wszelkiego
rodzaju w yw iadów - Jeszcze o m nie n a ­
piszą, żem  jaki ludożerca albo zaw o ła ­
ny uwodziciel — mawi'a> zwykle nasz 
kochany Fomsto. Musieliśmy użyć podr 
sjępu. W spólnie z sekretarzom  Teatru  
Małego p. NiepcraewsOdim ułożyliśm y 
plan wojenny i zaskoczyliśm y ,p. Feflt- 
nera  p rzy  obiedzłe. Z dośw iadczenia 
bow iem  wiemy, że artysta) na widok 
pełnych  półtoraków nab iera  rów nocze­
śnie dużo humoru.

Po chw ili potoczyła się  przyjemna 
pogaw ędka. P . A ntoni bowiem poza 
sceną jest zaw sze  pogodny) i  sypie k a ­
wałami, że człow iek bezustann ie za n o ­
si się od śm iechu, Audiytorjum m iał li­
czne, składające aię z  dyrekcji T eatru  
Małego i p a ru  uroczych koleżanek.

—  L w ów , to nie zw yczajne sobie 
miasto —  rozpoiciztył dyr. Fertner, to 
raj, z  którego kiedyś w ypędzona A«la>- 
ma i Ewę. Takiego m iasta  w  calom 
św iacie  nie znajdziesz. A W asza p u ­
bliczność —  palce lizać! Jaka ona k u l­
tu ra ln a , jak reaguje na moje dowcilpy. 
U w a(ża mnie .za sw ego. M(a słuszność, 
bo już jestem W asc. Wy) to każdego 
tak  'potraficie do saefcie przyw iązać, żc 
zapom ina o całym  św iacie. A te ok la­
ski! W ie pan , co zn aczą  d la  aktora o- 
k laski, to samo, co np . dii a  p a n a  specjal­
n a  pochw ała naczelnego redaktora.

W estchnąłem , to się niestety tak  
rzadko zdarza.

— Specjalnie podobają mi sję w e  
L w ow ie W asze kobietki', k ażda  z nitek 
to ezawwnsj hurysisa z  bajk i ty siąca  i 
jednej nocy. P rzed p a ra  . j ^  kied 7̂ je_ 
szcze nie .znałem Lwowa, dochodziły 
mnie głosy1, że L w ów  m a uajładnóejs^t; 
kobiety w  Polsce. Ot, takie sofcie au- 
strjadkie gadanie — pom yślałem . Gdy 
przy jechałem  do Waszego m iasta, do­
szedłem do przekonania, że to pogłoski 
nie odpow iadają p raw d z ie?

—  Dlaczego?
—  No, fco Lwów ma' najładniejsze 

kofc i ety nietylko w Polsce, ale w całej 
Europie. Czy w ?  obrazi p an  sobie, że 
ca ły  dzień  chodzę zakochany, że przez 
W asze dziewczynki, nie mogę zaznać 
chwileczki spokoju. W eź ptan np. cho­
ciaż tu  siedzącą kołte nas  N... Dużo jest 
takich rozkosznych dziewczątefc na 
św ięcie?

— Nie —  przy taknąłem  szczerze, 
/  Ma pan  dyrektor rację, tylko..

—  P an  p a trzy  na moje .siwe w łosy?

P an ie , one są  koloru blond, tylko da­
łem je sobie specjalnie farbować n a  si­
wo, lak, jak to często czyn ią  ludzie ze 
złotema papierośnicami, które przez 
skromność d a ją  srebrzyć.

—  Długo pracuje pan  już n a  sce­
nie?

— S w i^ d e m  już 25-lebn jubile­
usz, było to niedawno, może p rzed  trze­
ma m iesiącam i, atlbo ,p.rzed rokiem, do­
kładnie sobie n ie  przypom inam . Ale ja 
miałem dziesięć -lat, jak wstąpiłem na- 
scenę.

—  Tylko dziesięć la t?
—  Może1 jedenaście, a zresztą  

cz łow iek  jest tek  długo młody, jak d łu ­
go serce jogo m łode. A moje sercu liczy 
obecnie ośmnaścóe w ioseu . Z dyrekcji 
mojej rów nież jeisiiem bardzo  .zadowolo­
ny, w Dyrcfctorowej —  ale to zostanie 
między nam i —  wpro-sł się kocham . 
D yrektora także bardzo lubię. D zielny 
z niego człowiek. Bez niczyjej pomocy, 
bez żadnych  subw encji p ro w ad zi 'te­
atr. "Wie pan, żc W asz Magistrat nie- 
tylko że mu nip nr’te daje, ale ściągaj z 
niego podatek.

— 96 tysięcy złotych zapłaciłem  w  
ciągu trzech lat —  powiada p. dyr. 
Czarnowski.

—  96 tysięcy zł. —  powtarza; dy r. 
F ertner. —  Inno m iasta w Polsce zrezy­
gnow ały  dawno już z tego podatku, 
tylko gm ina lyyowsjsa, stoi tw ard o  przy 
sw ooh żądaniach . Może teraz będzie le­

piej. Słyszałem , że przychodzi nowy 
komisarz, lwowianin, a  Wasz „kra jan" 
n ap e w n°  zrozumie ciężkie położenie 
Czarnow skiego i -zrezygnuje z tego po­
datku.

—  Na jakiej scenie staw ia ł p an ' 
p ie rw sza swe .kroki?

— Debiutowałem na scenie łódzkiej, 
stam tąd  przeniosłem  się do W arszaw y 
i grałem  w  całym  szeregu komedyj. 
Główne role gratem w  następujących  
sztukach: „O siołek", „Dudek**, „N aj­
szczęśliw szy z  ludzi**, „Potasz i Perl- 
mutłer** „Kawiarenka**, „Małżeństwo 
Loli'*, „Cierpkii Owoc’* i w . w. i. Popi­
sową rolę gram obecnie w  komedji 
„Kto kogo“ , która wczoraj po ra z  p ie rw ­
szy ukazała  się n a  scenie Teatru M ałe­
go. P rzed w ojną nakręcano ze m ną w  
Moskwie film y, również sanre komedie,

—  Czy p. dyrektor jest rdzennym  
W arszaw ^uinem  ?

—• Gdzie tam, mnie m atka moja na 
odpuście w Częstochow ie poroniła.

— Gzy to pow y k aw ał?  —  zapy tu ­
je dyr. C zarnow ski ?

P. A ntoni rob i ta jem niczą minę, 
n ib y  lak, n ib y  n ie i iguejsce urodzenia 
F crtncra  pozostało n ad a ł n iew yjaśn io­
ną. zagadką.

—  W iec i 5, co m i się we Lwowie 
ogromnie podoba? Nie uw ierzycie mi, 
„bo to  n ic  pasuje do mojej figury". 
Oto —  bramie mogiłki. Takie to bie­
dne, a le  takie schludne. Jeśli kiedyś,

CO MÓWI NEMO.

Świętojański robac&ek.
W  u w ięd łe j tra w ie  b ia ła  tw o ja  ręka  
Z n alazła  zezw łok  zesc h n ię ty  ow ad a ,
W ięc p y ta sz  jaika to  zw ierzą t grom ad a  
I jak  s ię  z o w ie  isto ta  m aleńka.

P opatrz n a  tarczę n a  ob lask  d rzew  tęczow yel 
Jeszcze lśn i na n iej od w  ad a grzbiecie.
Oto je s t  św ie tlik  ty ch  n ocy czerw co w y ch ,
K tóry p rzy św iec a ł m em u  szczęściu  w  Jecie.

P am iętasz  n asze  św ię to ja ń sk ie  b aśn ie  
Na łące p ełn ej s ian ok osów  w on i?
1’cn m a ły  robak n a  tw ej b ia łej d łoni 
Jest jak  poeta, co św ie c i i gaśn ic .

B haterska śmierć robotnika.
NIESPODZIEWANY WIDOK. —  RYZYKOWNY SKOK. — TEN. KTÓRY 

NIÓSŁ POMOC PRZYCZYNĄ KATASTROFY.
Mantyl ja, w w rześniu.

( = ) .  P ism a  tutejsze rozpisują się 
szoroko o tragicznej i bohaterskiej 
śmierci robotnika portowego, 36-let­
niego Antoniego Gharcota. Oto bliższe 
szczegóły zgonu tego bohatera-

A ntoni p racow ał w  jednym z do­
ków i  znajdo wał się n a  pokładzie okrę­
tu, poddanego szeregowi g inn tow nych  
naprawek. W tem przyipadkoy/o rzucił 
wzrokiem ku  dołowi i  ujrzał młodego, 
może

10-letniego malca,
który n iew iadom o w  jaki sposób do­
sta ł się do głębokiego w  tem mą-jjacu 
morza i  w alczył najwidoczniej ze śmier­
cią.

. Nie wicie m yśląc, Charcot, (który był 
doskonałym pływ akiem  i uzyskał w 
rozmaitych zaw odach szereg zaszczyt­
nych wyróżnień, skoczył' z okrętu do 
morza z wysokości dosyć znacznej. Cu­
dem  tyłka un iknął jak ichś jrow.ażniej-

n a tu ra ln ie  po 50-ciu la tach , pojadę 
wprosi; do św. Piotra, to życzyłbym  
sobie leżeć tam , m iędzy .niemi Ale 
maimy czas! Precz .ze sm utaem i m y­
ślam i! N iestety, w net w as opuszczam, 
m uszę jechać, przedew szystkiem  w y­
bieramy się z  dyr. Czarnowskim na 
Kresy. Będziem y grali w  Łuoku, Rów­
nem i Krzemieńca.

—  P. dyr. P artn era  w icewojewoda 
w ołyński, p. Gont o - Dsńewałtowski, 
linieniem  tarnt. kom itetu zaprosił; na 
gościnne w ystępy —  zdradza p. dyr.. 
Czarnowska.

—  Nigdy jeszcze n a  K resach nie 
bytom , to leż z przyjem nością tam  ja ­
dę. Cieszy m nie, że będp m iał god­
nych  zastępców  w  Tealtnze M ałym. Od 
l Jgo w ystępow ać tam  będą M alicka i 
Węgieiiko.

—  T.ak jest —- pow iada • p. Nie- 
przew.ski —  p ara  w arszaw skich  a rty ­
stów w ystąp i w  ca łym  szeregu- no­
wych sztuk, jak „P raw dziw a m iłość", 
„Pow rót do grzechu" iilp.

—  Napisz pan  p. redaktorze, że 
z p. dyr. Ferbnera „straszna piła" — 
zadźw ięczał sreb rny  głosik p. Nycżó- 
winy.

—  Tak je.śt! —  gorąco przytakuje
p. N ieprzewski. —  P. dyrek tor jako re ­
żyser nikogo nie uznaje, naw et .sekre­
tarza.

—  Ale z w as straszn i ludzie! Jak  
pracować, to pracow ać! W ciągu czte­
rech dni w ystaw iliśm y  „P. HammeT- 
beina".

Ktoś dyskretn ie popatrzy ł na zega-
rek.

— Już 6.30. Biegniem y do Teatru, 
bo się spóźnim y.

Krótki uścisk dłoni i z żalem że- 
! gna.my się z królem  komików.
| Jotem.

ezych obrażać, lecz skok ten nadw ąt­
lił jego siły  i pozbaw ił go zwyczajnej 
sprawności mchów,

Z trudem  w ięc zbliżał się ćb> ch łop­
ca, bliskiego już pogrążenia się 

w żarłoczne fale.
D opłynął wreszcie do malca. W ówczas 
tonący u ch w ycił się go karczów 0. Lal- 
ce  zac isn ę ły  się silnie w około rąk  ro­
botnika, ciało jego zaciężyło mn całym  
swoim bezwładem.

Bohaterski robotnik, pozbawiony 
zw ycza jnych  sił i osłabiony ryzykow - 
nym skokiem, nie mógł utrzymać toną­
cego nwilca i wraz, z  nim zginął trag i­
czną  śmiercią..

R ycina nasza  przedstaw ia u góry 
podobiznę owego malca, u dołu fotogra­
fię ow ego robotnika w raz z, jego córe­
czką, oraz moment, w którym  robotnik 
skoczył w łaśn ie z  okrętu i  śp ieszy na 
ratunek tonącemu malcowi,.,

Ostra kara za podb cle 
żonie oka.

Noyyy Jork, w wrześniu. 
( + )  Chicagowianin Glenn S te­

w art, przebywając w Londynie, — 
wdał się w kłótnię małżeńską i po­
dbił żonie pięścią oko.Ale policja an  
gielska nic toleruje takich wymian 
„czułości małżeńskich", zwłaszcza u 
cudzoziemców, toteż pan Stewart 
dostał w krótkiej drodze nakaz przy  
m usow ego w y ja zd u  do A m eryki.

W  sądzie oświadczył, że chętnie 
wyjadzie, ale żony z sobą nie zabie­
rze. Państwo Stewart pobrali się za­
ledwie przed dwom a miesiącami...

N A D E S Ł A N  E,

b a l s a m  n a
o d c i s k i

w a w a  radykalni* b n  bała uporem* 
w  nagniotki i  zgrubiałn nasfcńAŁ 

Skład i  wyrób i

A p t e k a M . E t t i n g e r a
L w ó w , p i a ć  GOŁUCHOW SKICH

L e k a rz  c h o ró b  d z ie c i
Dr. NORBERT LILIEN

p o w ró c ił .
SY K STUSK A 23 Tetef. Nr. 788.

Dr. Fryderyh i i i i i
spec ja lis ta  chorót* skórnych ,  w enerycz ­
nych,  kosm etyk i  lekarsk ie j  j ch iru rg j i  

e s te tycznej  

powrócił  i p rz y jm u je  codziennie

Itocdry 7. II. p. (winda) .— godz. przyjęć 
14.30—17. — Tel. 3WS. 79ói
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FUTRA 1 •k6ri" w s*8lk ego rodzaju
poleca Firma ;um i L A  - I W  t

T e le f .  3 8 4 .

Na marginesie
VICE VERSA

Lwów, 25. w rześn ia.
P. Roman Dmowste stwiertówiszY 

n a . w stępie sw ego szkicu, że o m aso­
nerii nic nie v b e , bo n ic w iedzieć nie 
może, a  dalej, pośw ięca jąc  tenm  przed­
miotowi lisipćr-o, miejsca i. badawczego 
trudu, dochodzi' do takich  wn-rosków. 

-«j ll^ jM ąe o n e rja  idzie do w ład zy  dro­
gą konsekwentnego, syst-eimalycznego 
bojkotu myiati i , prac, które nie od 
n;e.j/pochodzą, a  przedew s zystkiem 
tudizi, k tórzy  do niej nie i,ń31eżą.

, Baczne obserw ow arie jej postąp owia­
n ia  uczy, że poza n ią satmą, poza jej 
celam i oraz, fmtęresąmi jej i  n a leż ą ­
cych dn niej 'udzi, nie istnieje d la  
niej w artość ludzi, a ju  rzeczy. Je­
żeli w ysuw a się na fron t życia bądź 
człowiek., nie będący masonem, bądź 
p raca  jakaś, . zorganizow ar-a przez 
nie-masMiów, -c rganizacje -masońskie 
i wszystkie organy  życia społeczne­
go od nich zależnie, sta ra ją  się za ­
b ić tego człowieka, czy tę -pracę 
milczę,n-ietn, dopóki to się  udaje gdy 
zaś p rz e s ta n ia  się udaw ać, zaciekłą 
w.allką, w  'której zręcznie szerzone 
insynuacje, najbrudniejsze naw et o- 
azczar-sitrW-a, najoczyw istsize fałsze są 

' bardzc często bronią. Iluż to Judzi, 
' w Polsce dziś żyjących, m a -w /ty m  

względzie bogate dośw iadczenie. 
P raw da, robią te n ie  tylko m asoni, 
ale orni robią to bardziej sojentyTfcz- 
hie, bardziej planowo".... 

p  Dmowski -jest zbyt w ^ lk ą  pc- 
Wc-gą, abyśm y osmatelfli się- podawać 
w ątpliw ość ścisłość jego, informacyi. 
Tńfta rzecz., że wdzięczni bylibyśm y a a  
podanie k.il.kti naziw isk osób, będących 
W Polsce ofiaram i ,, najbrudniejszych 
oszczerstw " maja>ńsMch. Nie,- abyśmy 
nte dow ierzali;• ale z .ciekawości., Ale 
jest ip-ny .szczegół, co, do k tó reg o /tru ­
dno -się nam  peg dzió z poglądem p.
■Dmowskiego.

Odmalowawszy oblicze masonerii i 
jĄcharaMeTyzowuiwSzy motedy jej w a l­
ki-, p. Dmowski nie przypisuje wpraw­
dzie m asonom  w yłączności w  u ż y w a ­
niu tych w strę tnych  środków , ale n a j­
wyższą d-o-akonaJ-ość. I tu, zdaniem  n-a- 
sze-m, popełnia p rzesadną skromność- 

.Test to zapewne wadą w szystkich

Z  życia miasta.
Nhudała instalacja.

GEHENNA ABONENTÓW TELEFONICZNYCH WE LWOWIE. — NIE MO­
ŻEMY DŁUŻEJ UHLGZEC. —  GŁOS PUBLICZNY DOKAu a  SIĘ ZARADZĘ 

NIA SKANDALOWI TELEFONICZNEMU.
Lwów, 25. w rz e śn ia .

(.). No-^ya instalacja telefoniczna 
zawiodła na całej Hmji.

Jakkolw iek uznajem y w  zupełno­
ści; rkieozyw-iśicre wytę/suną pracę na­
szych telefonistek, najlepszą w olę, 
sprężystość i  energię p. dyr. Sp'-ry i  
naczelaiuzlk- telefumów, to jednak fakt 
ten stwierdzić, m-usimy bez ogródek. 
Zm usza n a s  do tego zarówno obow ią­
zek w eDec naszyco Czytelników, ad 
których otrzym ujem y -nieustannie set­
ki ztłżąlóń, jak teJFmtere® pracy redak­
cyjnej, która od czasu  zm iany urasL-;- 
-dzeń w  ,,Paście." s ta ła  się zaiste syz-y- 
fo-w.ym znojem.

Czekaliśm y długo i cierpliwie na­
w e t zachęcaliśm y do cierp liw ości o- 
gół abonentów Telefonicznych w  °kre- 
się .przejściowym w -pierwszych m iesią­
cach  po dokonanej reorganizacji, w n a ­
dziei, 'że^ertm iła l rsię./wprawn ustc ik j 
techniczne żoslaną \yvrów narię! i w i f t  
szrie nastąpi, b  Eldorado, które -nam 
w nagrodę żip jp /yś/ieo  kllfctSnliesię^z-py 
obtocy wano.

?»
N iestety dzisia j nadszed ł już czas, 

że nie wolno nam milużsć!
Telefony, lwow skie' stały  -się istnem  

narzędziem  tortury  dla abonentów, ,n i- 
rodją swcgio przoznaczenia-

li tarło się już w  JPtieście źdanic, że

jeżeli kłoś p ragnie dziś", p rzy  pomocy 
taftlfc-nu Z cf!fit# ić  pilną s p r a w ? ;  to  naj­
lepiej zr/h i, jesl. nie łykając tego pie­
kielnego aparatu, wyszuka w  książce 
odnośny adres i bez sła ły  czasu uda 
się anten* na miejsce.

Ifónr&nikacja te lefoniczna w e l w o - 
wjp albowiem przedstaw ia1 ł | |ń  obecnie 
innie; w ięcej ?C(iS® ..„Zdejmujesz słu ­
ch aw k ę... Długo, długo- czekasz na 
zglójzenie śię telefonistki, B/resiijjftie 
s ty sz y sa  dajmy na- to;

—  -7...
—  Dr. dr. dr... num er zajęty .
Proceder len pow tarza  się pięć do 

dziesięciu razy’;.. Gdy w reszcie .po 
k w a d t ^ i c  f z y  po pół gadzinie u sły ­
szysz w słuchaw ce zbaw czy dźw ięczny 
sygnał —  okazuje się, że tyim rażeni 
lyfrłaśhic teiW.onistka -nie dosłyszała n u ­
mer u i no łączy ła cię to łsl^ w w j

Zaczyna się tte capo ai fine, przy- 
ezęjn d la  urozm aicenia n a  ż ą d a n iP  nu­
m eru, zg łasza  się po kolei k ilk a  telefo­
nistek. Zam iast olrzyniąć połącaęniąl 
W jszysz l w ięc  w  m ałych In terw ałach  
głosiki tych m iłych osóbek:

—Ej27. —  Proszę num er 121. —  17- 
Pcasask nuimer 121... Proszę num er 
121. . .

W szystko n a  ‘św iecie m a Cswój■ ko-i 
nieć, więc wreszcie uzyskujesz żąda-

25
nieodwołalnie ostatnie 2 ani na ekran e n  na „FATA,vlOPtG A\rA 
g ościy i'i:m wg po u  esc: II. dw a aa ,  Ludent z Pragi z Konra­
dom Vsid em w ty  u l  roli. We czwartek l. ćiji- p»dmj'era M LY 
m lO -I ; J. KALICH m jw a eU-ej - omadji -„Wacho Zac-ód“. 26

rdzennych P-olaków, ż-e nie doceniają 
wyrobów wdannycb, lecz;, zśtahw ycują 
się -obcymi. Masonęnja jcisP-ppodj^ktem 

czy  z . tego w-tóiko/.aiby by ła 
-aż 'tĄ. dieżkoinkurenicyijna Ny swej , ,p j t :. 
’ilowości“ i „scjontyipfejhości” ? W cale 
.nie, aby się o foąi -pr^kónn.ć, w y s ta r ­
czy, by  „Ga-zbfe. TVs!rHpiiyyafąA fctóra 
udziela p. Dm ow skiem u gościmy w  
ęyCpwań,yn>-.^avy^ci. i mptępie zam iast

l i;.II,ETON „GAZ. !“O li.” X 26. «X. .928. 

HUGON LAPAIRE.

P I E S .
Są zwierzęta ,  k tó re  t a k  samo, j a k  n ie ­

k tó rz y  ludzie, n ie  m a ją  szczęścia w  życiu. 
Bęben, pies k a m ie n ia rz a  M a z u ry n a  do 
n ich  należał .  P a n  jego znęcał  się n ad  
n im , a n ik t  go n ie  żałował.  D la tego m o ­
że że nie byt ładny .  Śm ieszn ie  n a w e t  
w y g lądał  ze sw ą  tw a rd ą ,  n a je ż o n a  s i e r ­
ścią, w y s ta jącem i b o k am i  i łap a m i  ta k  
sz tywnemi,  j a k  u  sz tucznego zwierzęcia.

Ale w głowie jego p o k ry te j  gęstą, r u ­
dą  szczeciną błyszczały  dwie  źren ice  k o ­
loru orzecha,  k tó re  m ia ły  w y ra z  re z y ­
gnacji  i dobroci.  N ik t  j e d n a k  — a p a n  je­
go m nie j ,  niż k toko lw iek  in n y  —  nie u- 
m ia ł  czytać  w tych o c zach -

Beben szedł za  M a z u ry n e m  z głową 
spuszczoną  i ogonem  k u  ziemi,  n iby  
w stydząc  się swej b rz y d o ty  i naśm iewati ,  
k tó ry c h  był p rzedm io tem - Kiedy w ch o ­
dził  do  k a r c i m y  ze sw ym  p anem ,  koledzy 
k a m ien ia rza  odpychali  go z odraza ,  w o ­
ła jąc :

— Ojej! W o rek  z pch łam i! .
B ęben m ilczał  s m u łnie,  a  p an  jego 

czuł się w swej miłości w ła sne j  u rażony .

P rzezw iska ,  którcm-i psa  o b d a rzan o ,  d r a ­
żn iły  go, j a k  gdyby  do niego się odnosiły. 
Miał żal do  psa  za to, że go ośm iesza ł  v  
oczach kolegów, aż w k o ń c u  z n ie n aw i­
dz iw szy  go, pos tan o w ił  zgładzić  ze św ia ta  
swego w ie rnego  sługę.

Pe łen  dz ik ich  in s ty n k tó w  ludzi  p ie r ­
w o t n y c h / a n i  m yś la ł  w y k o rz y s tać  zw y ­
k ły ch  ś ro d k ó w  śm ierc ionośnych ,  j a k  t r u ­
cizna,  zatopienie ,  lub  choćby  k u la  w  g ło­
wę. W  n ik c z e m n y m  jego  m ózgu  po w s ta ł  
i jc ie  m ach iaw clsk i ,  czarci  pom ysł .  W szak  
pies by ł  jego w łasnośc ią ,  rzeczą,  n iew o l­
nik iem ! Mógł się n a d  n im  pas tw ić  i z n ę ­
cać bez m ia ry  i kon tro l i !

—  Chodź! —  zaw oła ł  pew nego  r a n k a  
l iudze-  kopnięc iem  w  b o k  biednego B ę b ­
na, śpiącego sn em  sp o k o jn y c h  n a  p o d w ó ­
rzu.

Pies w s ta ł  i  z b ie rn e m  posłuszeństw em  
poszedt za  jswoim panem .

Było to w iosną. P o w ie t rze  ro z b rz m ie ­
wało  g łosam i p tas iem i i n ieu c h w y tn y m  
szelestem-' sk rzy d e łek  m oty l ich .  Kosy gwi 
zd a ły  w leszczynie; p ie rw sze  p ro m ien ie  
s łońca  k ą p a ł y  się w k r o p la c h  po'sy św ie ­
cące j  n a  zieleni drzew , zbóż i m u raw y ,  
p io se n k a  p a s tu sz k a  n io s ła  wesołem e- 
chem  po  rów nin ie ,  cały  św ia t  j ed n em  sto 
w em  d rg a ł  r ad o śc ią  życia...

B ęben  szedł za  M az u ry n e m
B ęben  i jego k a t  szli długo, aż z n a le ­

źli się w jmiąiscu bezludnem,_ n a d  s taw em

słowa „m asoneria”, ,,roa©otn:‘‘ w atow i!* 
dflfcne ssówko- , ,n ię “ . Liub, aby MięJ 

,’zbyt fcjb .tł>w laraiaK „n asza  , ©aąjjti”, 
Tiasz o b ó z " .  Całfeć w y p a h t i . ;  —  zu­

pełnie
Nic 'j^ b fa te . 'ź le .  I r.a~ g j ć  n a  węjj 

rfb y  dfMm-iaft. T y U # 1̂  pfżgBadiua 
sfcromupść' njgpulirzabnie psujo ludziom 
hum ory.

.Jfęsto p o ro s ły m  sitowiem. i \ a  Tewo c iąg ­
n ą ł  srtj.ilas, k tó rego  koniec  to n ą ł  gdzieś 
dujfeko w lekk ie j  l il jowej mgle.
.ĄfWecny M azu ry u  [lodszedł do m łodego  

dębu, w k tó reg o  ię jen iu  gęs tym  k o b ie r ­
cem s ła ły  się paprocie ,  za łoży ł  wokoło  
p n ia  g ru b y  szn u r  i p rz y w iąz a ł  go do o- 
b ro ży  psa.  Z sza ta ń sk im  b ły sk iem  w o- 
czach  w y ją ł  z k ieszeni ł a d u n e k  d y n a m i ­
towy, p o d o b n y  do  tych, k tó ry ch  używał 
do ro z sad z a n ia  kam ien i  w  k a m ie n io ło ­
m ach ,  p rz y w iąz a ł  go do g rzb i- fu  nie- 
szcz1ęś!i\vf:gp psa, p o ta r ł  z ap a łk ę  i p r z y ­
tk n ą ł  j ą  do  s z n u rk a  B-ickford‘a.

Bęben, k tó ry  p o d d a ł  się posłusznie  
w szys tk im  ty m  p rzy g o to w aw czy m  o p e r a ­
c jo m  sv.ego o k ru tn eg o  opraw cy ,  ździwio- 
n y m  wzi ok iem  p a trz a ł  nań ,  k .e d y  ten  
co sił w nog ach  j ą ł  uc iek ać  przez  b ez lu d ­
ne po la;  poczem  in s ty n k to w n ie  porw ał 
się, aby  biec w  ślad  za  nim. W s trzy m an y  
j e d n a k  przez  szn u r  u p a d ł  n a  cztery  nogi,  
" T j ą c  gloslim ż a ło sn y m  i och ry p ły m .

A ty m czasem  k n o t  t li ł  się powoli.. .
M azuryn ,  sądząc’ że się dosta teczn ie  

o ddali ł  od sk u tk ó w  eksplozj i ,  s tanął ,  
c h w y ta jąc  oddech  i p a tr z ą c  w s t ro n ę  lasu 
w oczek iw an iu  ratalnego, wybuchu .

Miał p raw d o p o d o b n ie  z a m ia r  podejść,,, 
późn ie j  i n a p a ś ć  oczy o k ro p n y m  w id o ­
k iem  s t rzęp ó w  swego psa, wiszących na 
gałęzi dębu, j a k  z a k rw a w io n a  sz m a ta . .

W  tem  włosy s ta n ę ły  m u  d ba

my numer. Omawiasz- \yażną, dyskret­
ną s p ra w ę . Po u k o ń czen iu  ro-zmowy 
kom unikuje c i jak iś  up rze jm y  anon im , 
że włączony >y rozmowę, w ysłu ch ał jej 
od a do z.

N ^jpdnem  steweny: na sto żądanych
połączeń, uzyskuje się co najwyżej 
dwadzieścia, ale za to w tedy , n a jczę ­
ściej jesl się już w  licznem, choć n iew i- 
dzialnem towarzystwie, ho Au rozmfbwy 
zostaje włączonych po pięć i  sześć apa­
ratów, wobec czego niW uratoi? tajemni­
ca rozmów lelefonicsnycit uirzestała 
dzisipj istnieć.

SaC iśli dołflW y d jg  tąHo. że aparaty 
psują się ustaw*C'zini(3 i’.b ąd ź  to r«Euo- 

staje się zupełnie n/jzrozumiala, 
bU jB  następu je  pfzerw a w u żyw a­
niu telefonu arffijdw jego n a p ra w y , że 
szmery na Bnji dojc]iocl:z:ą, do -s(iiej k a - 

*> fon ji d ź w ię k ó ^  to t :livp>-’ głos publi­
czny, domagający się od właściwych  
czynników  gruntownego zaradzenia 
skandalowi telefonicznemu we L w ow ie  
nie moj» być dłużej lekceważony.

N A D E S Ł A N E .

E’. I»
powiócił i ordynuje jak  zwykle

u3. ów. Z-oflp 8. 10.
T ekj 28-40.

HBlOl iHiO-BJ
najszlachełnfojs^y krem do 
twarzy i rąk, które nu ml- 
Ijony pań zaw dzięczają  

sw oją p ięk ifośi, 
W s z e d z ie  d o  nabycia.

Emś9j.a

ę!af98ll>iaBS
sa gry fortepianowej
G!Jn3cfislia 1 S I p.

przyjm uje od 11— i.2 przedp.

dreszcz  przebiegł  po  ły d k ac h  i z i-rśt zb ie­
lałych wyrW ał się o k rz y k  grozy.

tięben, k tó r e m u  uda ło  się wreszcie 
ze rw ać  więzy, tnegł k u  m em u,  w iokąc  za 
sobą  pa iąey  się sz n u r  ■ UieKlordU. Za 
c h w u ę  będzie  przy  sw ym  pan u ,  k tó ry  
w raz  z m m  wyleci w-pow ie trze . . .  za  k i l ­
k a d z ies ią t  se k u n d  moze...

M azu ry n  rzuc i ł  się do ucieczki co sił 
w zm ar tw ia ły ch  nogach .  Ale pies biegł 
ró w n ie  p rę d k o  i już  go d o p ę d z a ł .. J e ­
szcze k i lk a  sekund.. .

P rzed  w zrok ipm  M a z u ry n a  z a m a j a ­
czył s taw  sw ą  o lb rzym ią ,  l śn iącą  w słoij- 
cu t a f l ą  lu s t rza n ą ,  k r y j ą c ą  głębie n ieb e z ­
pieczne. Bez’ chwali w a h an ia ,  nie z a s ta n a ­
w ia jąc  się n a d  grozą  swego położenia,  
M a zu ry n  wskoczyd do wody.

T o ń  ro z w a r ła  sitj, z ak o t ło w a ła  i z w a r ­
ła...

D w oje  r a m io n  w y n u rz y ło  sję n a  c h w i ­
lę n a  pow ie rzch n ię  i zaraz  z n ik ło / . . ' . ;

D w a wielk ie  k o ła  zaw irow ały ,  targrffi-| 
iy ta f lą  i ro zp ły n ę ły  się.

Szn u rek  B ick fo rd ‘a  ty m czasem  pam  
się ciągle, ljł tiłyłteielony p ło m y k  js l izgag 
się lerazi po sierści psa, do c ie ra ją c  już  
u ieledwie do  ł a d u n k u  d y n am ito w eg o  w 
cbw,ili, k ied y  Bęben, widząc p a n a  z n ik a ­
jącego  pod wodą, rzucił  się do  stawu.

Dzielne  zwierzę, p ły w a ją c  zan u rz a ło  i 
w y n u rza ło  głowę z wody, «ż chwyciło
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Z  teatru Wielkiego.

inaugoracja sezonu teatralnego.
„IRYDJON", DRAMAT W  12 ODSŁONACH Z PROLOGIEM I  EPILOGIEM ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO. INSCE­

NIZACJA HENRYKA CEPNIKA, MUZYKA LUDOMIRA RÓŻYCKIEGO.
Lwów 25. w rześn ia. | ków  i k ry tyków  naszej Mtereutury. Nie

Pe p ew rem  kunk ta to rstw ie , w yru 
k łem  z chęci zaczerpn ięcia oddechu i 
należytego przygotow ania się , now a 
dyrekcja Barw ińskiego i Z arem by t o z  

poczęła sezon d ram a ty czn y  „Iryd io­
n em " Z ygm unta K rasińskiego. Dzieło 
to  „poety  ru in "  przez długi czas u cho ­
dziło  za ndesceniczne d n-iefrekwancyj- 
mc. To błędne m niem anie p rze łam ał 
przed  la ty  dzielny  eksperym entator 
„T eatru  Polskiego" Szyfm an, pokazu­
jąc nam  nowe m ożliwości „Iryd jana", 
k tó ry m , osiągną! w  W arszaw ie rekor­
dow ą sum ę 50-ciu przedstaw ień. P o­
ku siła  się za nim  o w ystaw ien ie „ Iry ­
diona" n a  krótko przed w ojną dyrekcja 
tśp. L udw ika H ellera w e Lwowie i to 
p rzedstaw ienie pam iętam y dobrze. 0 - 
k rasz a ły  go w  obsadzie tak ie  n az w i­
ska jak: Żelazow ski (M asynissa), Ad­
w entow icz i B arw  i ńsk i (Irydjon), 
C hm ieliński (Ulpianus). Pow iódł się 
w ów czas także doskonale ekspery­
m en t obsadzenia siłą kobiecą roli znie- 
w ieściałego Heliogobatla, a  D obrzań­
ska, p rzeżyw ająca w ów czas najlepsze 
sw e chw ile aktorskie, w yw iąza ła  się z 
lego trudnego zadan ia  doskonale U~ 
waża.ć n a leży  za  szczęśliw y progno­
styk, że now a dyrekcja  n a  początku 
swej drogi sięgnęła do nieśm iertelnego 
■skarbca naszej poezji, a  duży n ak ład  
p racy  artystycznej i w ystaw ow ej, jaki 
w łoży ła  w  „Iryd iona" św iadczy o 
najlepszych  chęciach  u trzy m an ia  r e ­
pertu a ru  dram atycznego n a  w ysokim  
poziom ie artystycznym . Mimo to by ły  
•pewne brak i i n iedociągnięcia, w yn i­
kłe z nie zaw sze szczęśliw ej obsady 
czołow ych ról, lecz o tom  później przy 
ocenie gry artystów .

Cóż w am  będę m ów ił o ,.Irydio­
n ie" jako o dziele poezji i teatru . — 
W szak każde zdanie tekstu  hyło już 
tyle raz y  kom entow ane, a idea u tw o­
ru  w y jaśn iona przez w ielkich hislory-

wreszcie  M a z u ry n a  i re sz tą  sił w y c ią ­
gnęło  go n a  brzeg.

Długo top ie lec  leżał n ie ru c h o m y  n a  
traw ie ,  w odzieży, o c ieka jące j  wodą, z 
m o k rem i  w łosam i wzdłuż  sk ron i ,  z zaci- 
śn ię tem i zębam i i zsin ia łem i w argam i,  
lties, n ie  o d ch o d ząc  n a  k rok ,  czuw ał  p rzy  
n im .  Kiedy M azuryn  o tw o rz y ł  wkoricu 
oczy, sp o tk a ł  się z w y m o w n y m  wzrok iem  
w iernego  psa.

W y r z u t  sum ien ia  sz a rp n ą ł  se rcem  
kata .

— Bęben I — szepnął ,  skoro  ty lko  
wrócił  do  słowa.

Pies  p rz y zw y c z a jo n y  do razów ,  pod- 
pełzł sku lony  do p an a ;  w ne t  j e d n a k  n i e ­
op isana  radośćć  zab łys ła  w jego ź ren i ­
cach b a rw y  orzecha ,  gdyż d rż ąc ą  r ę k a  
M a z u ry n a  spoczęła  n a  jego m o k re j  g ło­
wic. Była  to p ierw sza  p ieszczota ,  k tó rą  
o t rzy m a ł  o deń  w życiu.

Od owego d n ia  k a m ie n ia rze  nie szy ­
dzili 7. Bębna.  M azu ry n  z resz tą  n igdy nń 
to n ie  pozwoliłby.

Kiedy, w jakaś czas po tem  k a rcz m a rz  
T aw el o p o w iad a ł  t rag iczne  to zdarzen ie  
pew nem u podró żn em u  o ta je m n icz y m  
nieco  wyglądzie,  k tó r y '  posi lał  się s a ­
m otn ie  p rzy  stoliku, ten wzniósłszy  
w sk azu jący  palce  do  góry, odezw ał sic 
pow ażnym  głosem:

—  C hrys tus  rzek ł  do  cz łow ieka ;  „ P ła ­
cić będziesz  d o b re m  za zło!" Człowiek 
nie usłuchał ,  ale  zwierzę  zap a m ię ta ło  p ię ­
k n e  te  słowal

T łw n. K  j f .

w ątpliw ie w  dziele tern K rasiński, ten 
„poeta ru in , k tóry  daw ne posągowe 
R zym ian  postacie n ap e łn ia ł w u lkan i­
cz n ą  duszą w ieku naszego" był pod 
w pływ em  „F au sta"  Goethego. Lecz 
k tóryż z najw iększych  ducłjów  nie u- 
legał tem u  w pływ ow i? Był' taki oza.s 
w  poezji, że w szyscy bohaterzy  sprze­
d aw ali sw ą  duszę szatanow i i w szy ­
scy  by li potem  zbaw ieni przez miłość 
kobiety. Lecz poza tą  amalogją, która 
się sam a narzuoa , „Iryd jon" w zbudził 
.mnóstwo in n y ch  (refleksji. A więc na- 
(przód |to p rzedziw ne prom ieniow anie 
m yśli w ielkiej poezji: ośw ieca ona nie 
.tylko to, co było, ale w ybiega n a ­
przód, ponad  swój czas, przew idując 
proroczo t.o, co będzie. Żaden z n a ­
szy ch  w ielk ich  poetów  nie m ia ł oczu 
tak  w ytężonych w przyszłość, jak w ła 
śnie K rasiński. Czujem y to w  całej 
„N ieboskiej", św iadczą o tam  w „ I ry ­
dionie" potężno apostrofy rozmowy 
M asynissy  z Bogiem. N ajsubteln iej­
szym  kry tyk iem  „Trydijona" b y ł Sło­
w ack i. Posłuchajm y co pisze tw l i ­
śc ie dedykacyjnym  do  poety ruin* po­
św ięcając mu sw ą „B alladynę":

—  „O n ic  mów mi, że z dzwon 
ków polnych w iększa ozdoba ruinom .

n iż  z tego w ieńca  m yśli, w  który je 
ub ierze  poeta —  bo choć róże, .rosnące 
ma ru in ac h  pałacu  N erona, rozw idn i­
ły  nam  p iękn ie  .te gruzy, to jednak  ja ­
śniej m i je ośw iecił ów duch Irydiona, 
iktórcgoś ty  pod krzyżem  w  Kolosseum 
położył i n a k ry ł złoteini skrzydłam i 
.anioła."

Jedna rzecz zadziw ia nas w spół­
czesnych w  „Iryd jon ie": to dzieło, p i­
sane n a  pew no n ie  d la  sceny, z k tó ­
rą  ca ła  tw órczość Krasińskiego nie 
m ia ła  nic stycznego, posiada n iek tó­
ro obrazy o potężnem  napięciu  dra- 
inatycznera, k tórych  siła i p lastyka 
dopiero w  ram ach  sceny przychodzi 
do właściwego głosu. (W yklęcie Iry ­
d io n a  iptrzcz biskupa: S ew era czyż nie 
jest równe potęgą i grozą w yklęciu  
króla przez b iskupa w „B olesław ie 
Ś m iałym " W yspiańskiego?) In teligen­
tna inscen izac ja H enryka Gepnita, u- 
w ypuk liła  n ależycie  w szystk ie sceni­
czne m ożliwości „Iryd iona", a  skró­
ty nie zepsu ły  ideowej lin ji uitworu. —  
S lm na dekoracy jna i  kostium ow a w y ­
padła okazale. P azu r naszego starego 
Halka., k tórem u w tym  sezonie p rz y ­

dano  do pom ocy Bolesław a Kirdewi- 
cza, czuło się na. każdym  kroku. Rze- 
szulko pokazał znów  co um ie i  jak
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IDY ERWESTOWNEJ z^ ŷ ra
?

Z A P R Z E ST A N IA  W A L K I /  W A LD EM A R  ASEM  ZE  W Z G LĘD U  NA
POLSKĘ.

(Telefonemat w łasny  ..Gaz Pi-w"'!
P ogran icze sow ., 21 w rz e śn ia .
Z  M o sk w y  d o n o sz ą : K o m in  te ru  

w y d a ł n a k a z  k o m u n is to m  lite w sk im  
zan iech a  i a  w sze lk ie j w a lk i z rzą ­
d em  W ald em arasa , a  to na Lej p o d -

zem  c h w ili  o b e c n e j jesit b ezw zg lę­
dna w alk a  z P o lsk ą , to  r z ą d  so w je -  
ck i w o li, b y  W a ld e in a r a s  p ozosta ł 
p r z y  w ła d z y , n a w e t ' g d y  zw a lcz y  
ru c h  k o m u n is ty c z n y . W ś ró d  k o m u -

s la  w ic , że o b a le n ie  W a ld e m a ra s a  < n i s tó w  lite w sk ic h  ro z k a z  I I I  M iędzy  
m oże d o p ro w a d z ić  d o  o b ję c ia  s te ru  j n a ro d ó w k i w y w o ła ł o b u rze n ie , k ló -
w ła d z y  n a  L itw ie  k o w ie ń s k ie j p rzez  
r z ą d  so c ja listy czn y , k tóryb y  p o szed ł 
n a rękę P olsce. A  p o n ie w a ż  n a k a -

re  d o p ro w a d z iło  d o  ro z ła m u  w śród  
k o m u n istó w , a to n a  „p olonofilów "  
i z w o le n n ik ó w  W a ld e m a ra s a .

Znowu rumuńska panama.
BR Z YD K I SK A N D A L  N A FT O W Y . —  W SZ Y SC Y  Z Ł O D Z IE JE  M U­

SZĄ  S IĘ  ZNALEŹĆ W  KOZIE.
B ukareszt, w e w rz e śn iu .

Z n an y  ru m uń sk i sk an d al n a f­
to w y  (n a  tle  g o sp o d a rk i w  z a g łę b iu  
D a m b o n ie y )  p rzyb iera  rozm iary , 
k tó r y c h  k re s u  n ie p o d o b n a  p r z e w i­
dzieć . Z k a ż d y m  n ie m a l d n ie m  w y  
ch o d z ą  n a  ja w  n o w e szczegóły , p o ­
w o d u ją c  d a ls z e  a re s z to w a n ia .

M. i. a r e s z to w a n o  k ilk u  urzęd­
n ik ów  sąd o w y ch , k tó rz y  p r z e k u ­
p ie n i w y ję li  z a r c h iw u m  i zn iszczy  
li k o m p ro m itu ją c e  w in o w a jc ó w  d o ­
k u m e n ty . D a le j w y d a n o  ro z k a z  u -  
jęcia trzech  in ży n ieró w , k tórzy  n a

szkodę  p a ń s tw a  u rz ą d z a l i  fa łszy w e  
p la n y  pól n a fto w y ch .

Gorliwość, z  jaką  władze wzięły 
j się do wyśledzenia korupcjonistów, 

p rzypisują  naciskowi prem jera 
Bratianu, k tóry  podobno wyraził 
się: „ w szy scy  z ło d z ieje  m u szą  się  
zn a leźć w  kozie".

R ó w n o c ze śn ie  d o n o sz ą  o w y k r y ­
c iu  w ie lk ic h  n a d u ż y ć  p r z y  b u d o w ie  
tu n e lu  kolo  S ib iu , gdzie  f i rm a  b e r ­
l iń s k a  J . B e rg e r  p o sz k o d o w a ła  p a ń ­
s tw o  n a  1 m il j a r d  lei.

doskonale czuje się. w  swoim ukocha* 
nym św ięcie charak teryzacji i  pciMk. 
N astrojow a m uzyka Ludom irą Różyc­
kiego, m iejscam i m w encyjnie orygi­
n a ln a  i p iękna, lo znow u zahaczającą 
s iln ie  o rem iniscencje z Szopena * 
Griega, p rzy czy n ia ła  się w dużej mie­
rze do w prow adzen ia  duszy  w  należy­
ty nastrój. D zielna b a tu ta  Leszczyn- 
skiegó, przy Pełnej operowe] obsadzie 
w ydobyw ała z niej w szystk ie elekta 
dynam iczne i w szystkie su b te ln o ść  
kan ty leny . A obsada? Zostaw iłem  gą 
um yślnie n a  koniec, bo m gdy m e spie­
szę się, gdy m usze ludziom  w yśw iad­
czyć nieprzyjem ność. W ięc naprzód  
tych, do k tórych  nie odnoszą się m 
słowa, bo by li jasną, stroną obsady. 
Na czele ich  bezsprzecznie stoi p. Bar- 
iwióska. Dawno n iew idziana n a  na- 
iszej scenie, zab łysnęła  znow u w spa­
n ia le  w szystkiem i w aloram i swego 
bohaterskiego talentu. S k łada ją  aię na 
nią. poza. gest, dykcja, m im ika i potęż­
n a  ekspansja d ram atyczna. P ali się w 
te j artystce ża r w ielkiej sztuki, Laoko- 
now y płom ień cierp ien ia. W ięc do w iel 
k ich  ról jest predystynow am a i kto wie 
czy  tak ich  ról w  Polsce nie jest ostat­
n ią  przedstaw icielką. Posąg rzym skiej 
maitrony przypom inała  S iem aszkow a 
w  m aleńkiej roli cezarow ej m atki, 
Maimmei, To pewne, że takiej aktorki- 
inatki n iem a dziś żad n ą  scena polska. 
Szczęśliw y ten Lwów. U lpianus Jaa- 
w ińskiego posiadał spokój i um iar 
świadom ego sw ych środków aktora. 
W dzięk, m łodzieńczość i nie skazi teina 
dykcja  Pofooga są  zadatkam i pięk J 
(przyszłości d la  lego coraz piękniej się

sie B ielecki ,w ro li b iskupa Sew era, a 
role epizodyczne zna lazły  su™ien~ 
nycK- w ykonaw ców  w R ątschce, ..Ofcar- 
nickim , Zabiclskim  i K alinow skim . — 
O bsada innych  ról nie m ogła zadc- 
wolnic najlep iej usposobionego w idza. 
■W Irygjonie przedstaw ił się nam  po 
ra,z p ierw szy Strzelecki. W idziałem  
fo  w  Bydgoszczy i w iem , że m a w iele 
obiecujący ta len t charak terystyczny , 
liecz ro la  Iryd iona p rzesz ła  jego siły 
ii w arunki. W  całym  ry su n k u  tej w y­
pieszczonej p rzez poetę postaci by ł za 
surow y, za  głośny, za. kanciasty , za 
szorstki. Poezja p rzestraszy ła  się jego 
krzyków  i uciek ła  za  kulisy. Czekam y 
n a  in n e  św iadczenia artysty , który, 
jak w iem y ,'ch c e  i um ie pracować. — 
Rów nież ta le n t G u ltnera  nie odpowia­
d a  kreacji sza tan a  - M asynissy. Demo- 
n izm  nie d a  się zrobić ponurością i 
g rubością dykcji, an i naw et najlepsza 
■maską czy  kastjum em . T rzeba go no- 
v‘, l , r t l ,V Ć  .'.A'. .’ * v ‘ +
w ierzchnię i ‘zab łysnąć łu n ą  piekła. 
■Masynissa G u ttnera  b y ł raczej „boba 
k iem " do straszen ia  dzieci, n iż  s tra sz ­
nym  królem  p iek ielnych ozelluści m y ­
śli ludzkiej. Jako E lsinoe poznaliśm y 
nowo angażow aną siłę, p. B arbarę S ła 
w ińską. Nie mogę zrozum ieć, d lacze­
go powierzono tę  p rześliczną tak  b a r­
dzo odpow iedzialną ro lę tak  nieudolnej 
adeptce sztuki, k tó ra  n aw e t w teatrze 
am atorskim  uzyskałaby  odem m e sto­
p ień  n iedostateczny. Nie by ła  to  gra, 
ale raczkow anie dziecka, uczącego snę 
dopiero mówić. P rzy  takiej Ellsinoe 
m nóstwo najładniejszych  momentów 
Iryd jona przepadło z kretesem . Tę rolę 
należy stanow czo i to jak najprędzej 
obsadzić kim ś innym . Pekińskiego b ar­
dzo lub ię i cenię, ale rodzaj brsterji, 
jaką nam  pokazał w  roli Heliogabala, 
nie tra fił mi do przekonania. Nie m iał
żadnych  cećh praw dopodobieństw a. —
T eatr b v ł w ysprzedany.

Henryk Zbiet«cłłt>w*i
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Święto muzyczne w Siennie.
IMPREZa  MIĘDZYNARODOWEGO TOWARZYSTW A NOWEJ MUZYKI —  MFLOMANI CAŁEGO ŚWIATA UJE­
CHALI DO STAROŻYTNEGO MIASTA WŁOSKIEGO. —  CO SIĘ NAJWIĘCEJ PODOBAŁO? —  MUZYKA NAJ-

NOWSZA NIE WYWARŁA ZBYT SILNEGO WRAŻENIA.
(Korespondencja własna „Gazety Porannejf,j .

S ienna, we  w rześniu . '
S ienna, m iasto św. Bernarda i 

iw . Katarzyny —  m iasto, które m oże 
najdobitniej we W łoszech zachow ało 
charakter średniowieczny, było w 
d n iach  od 10. do 15. sierpnia tłem  wspa 
uicieyu św ięta muzycznego „Między­
narodowego Towarzystwa Nowej Mu­
zyki". Dzięki tej w łaśn ie starożytnej 
fizłjognoffnji S ienny  stało się, że p rzy ­
grywkę do festiw alu  m uzyki m odern i­
stycznej stanow ił koncert starszej na­
szej m uzyki zw łaszcza włoskiej, od­
byty  w  ram ach  w span iałych  —- w 
cudownej bazylice San Francesco, mo 
num entalnej i pełnelj niezw ykłej pro- „ 
atoty.

O rkiestra A ugusta z Rzym u, w  której 
każdy pu lt obsadzony jest przez pra- 
. -uziwegL artystę, -odegrała pod k ie­

row nictw em  dyrygenta Bernairdina Mo 
lin<airiego „Koncert czterech pór roki 
Vivałdiego, t-uitę Corelliego i sym tonje 
z „Tajnego m ałżeństwa" CimiiOsy i 
„Semiramidę" Rossiniego. Anna: M a­
ila  M endicini Paisseki odśpiew ała pięk 
nym , ciepłym  m ezzosopranem  arj? A- 
rjadny Montevsrdiego. W e w torek po ! 
południu -odbyt się drugi koncert Or­
kiestry  A ugustea, rów niśż w  bazylice 
San Francesco. Odegrano piątą sym ­
fonię BeetŁuW ua, a w czw artek  ze­
b ra ła  się tam  ra-z -jeszcze publiczność, 
aiby w ysłuchać chóru kościelnego z 
Rzymu, któ ry  pod ba tu tą  Raifaela  
Casńnmego w ykonyw ał u tw ory Palc- 
striny, De Presa, Orlanda di Lasso, 
M asenzia i  da Vittorii. Przepięknie 
w ypadło radosne „Alleluja" PaHstn- 
ny.

Z  dnia.
O S T R O Ż N IE  Z  P R Z E Z IĘ B IE ­

N IA M I.
Lwćw. ió  w rześnia.

( jp )  A u ra  n a sz a  s ta ła  się obecn ie  
b a rd z ie j  z m ie n n a  i n ie o b lic z a ln a , j 
a n iż e li  n a jk a p ry ś n ie js z a  z k o b ie t, j 

N ag łe  p rz e sk o k i od  słoneczniej, p ię -  I 
k n e j  p o gody  do  d o tk liw e g o  z im n a  1
i g w a łto w n y c h  o p a d ó w  są  u a  p o ­
rz ą d k u  d z ie n n y m .

W ia d o m o , że n ic  tak  n ie  sprzyja
w sze lk im  ch orob om  dróg od d ech o­
w y c h  jak  w ła śn ie  tak ie  n ag le  z m ia ­
n y  tem p eratu ry . T e m u  też b e z w ą t-  
p k n i a  n a le ż y  p rz y p isa ć , że m im o  
p ię k n e j ma ogół je s ie n i, w  m ie śc ie
n a s a e m  szerzy  się gryipa, a  ju ż  co 
d ru g i c z ło w ie k  m a  katar, ch ryp k ę i 
ty m  p odob ne d o leg liw ości.

W o b ec  >lego, że z b liż a m y  sic  do  
se zo n u  je s ie n n eg o , a  v, ię.c d o  d n i 
sło tn y ch , w  k tó ry c h  każde tego r o ­
d z a ju  n ie d o m a g a n ie  się  z a o s trz a  i 
s ta je  tru d n e  d o  w y lec ze n ia , n ie  n a ­
leży  lek cew a ży ć  ty c h  o b ja w ó w , — 
zw ła sz cza , że w  tym  roku o te j w c z e -  
sn ej jeszcze porze, w y stęp u ją  one 
s iln ie j  n iż za la t p oprzed n ich . N a d ­
to, ja k k o lw ie k  pog łosk i o z a w lec ze ­
n iu  n a  P o d k a rp a c ie  g re c k ie j „d en - 
g u e “ o k a z a ły  się w e d łu g  in fo rm a c y j 
s fe r  m ia  ro d a jn y c h  b ez p o d s ta w n e , to 
je d n a k  ilo ść  chorób  p rzy p isy w a n y ch  
t. zw . p rzezięb ien iu  i n iez w y k le  sym  
p tom y, w ystęp u jące  w  w ie lu  w y ­
p adk ach , p o w in n y  ob u d zić czu jn ość  
tak p u b liczn ości, jakoteż w ła d z  sa ­
n itarn ych .

Trzy w łaściw e k o n ce rty , noświęco, 
ne m uzyce nowej, odbyłyW ię w impo­
nującej sali koncertow ej pałacu Chigi 
Saracini, użyczonej uprzejm ie przez 
hrabiego tego -nazwiska.

N ajsilniejsze w rażen ie w yw ołała 
„ M n is ia  fortepianowa" <1\ lav le n n u - 
sik) Hindemitha, m istrzow sko interpre 
tow ana prze.z Franciszka Osbome. Za- 

'■ in teresow ała sonata KaTola Haby ma i 
flcil i fortepian jako próba wielkiego 
ta lentu . W enecki jew artet del Viltoria- 
le -wykonał drugi kw a-rpHsk-rzypccwy I

M oskw a, w  w rz e śn iu .
„ K o m so n io lsk a ja  P r a w d a "  d o ­

n o si o w y k ry c iu  w ś ró d  u czn ió w  szko 
j ly  2-go- s to p n ia  w  W ie lk ic h  Ł u k a c h  

o lb rzym iego  sp rzysiężen ia  zbrojn ego  
p rzeciw k o u stro jo w i sow jecK iem u. 
Do o rg a n iz a c ji  tej n a leże li u c z n io ­
w ie w  w iek u  od 13— 16 lat, a  n a  cze­
le s ta n ę li  13-Ietni P e lro w  i Goldberg, 
k tó rz y  leż o p ra c o w a li i w y d a li  s t a ­
tu t o rg a n iz a c ji  p o d  n a z w ą  „Zakon  
Jezuitów ".

P ism o  so w je ck ie  p rz y ta c z a  p ło ­
m ien n ą  odezw ę, w k tó re j n ie le tn i 
re w o lu c jo n iśc i n a w o ły w a li c a la  m lo  
d z ie ż  b o lsz e w ic k a  do  z rz u c e n ia  z sie 
b ie  k a jd a n ó w  gn ęb ic ie li k o m u n isty ­
cz n y c h  i m . in . p isz ą : „ W ie m y , że 
n a s  czek a  śm ie rć , a le  w  im ię  n a sz e j 
św ię te j s p ra w y  n ie  co fa m y  się  p rz e d  
ż a d n e m i o f ia ra m i i to r tu ra m i .

A re sz to w a n o  14 u czn iów  w  w ie -

(Pr> rvc»riv n a  
N ow y Joiik , w e w rz e śn iu .

(H )  W  c z asach  o s ta tn ic h  co raz  
b a rd z ie j  m n o ż ą  się k a rk o ło m n e  „ w y  
czyny" sp ortow e, k t o f i i  w y ra d z a ją c  
i w y k o sz la w ia ją e
id eę racjon a ln ej k u ltu ry  fizy czn ej, 
p ro w a d z ą  często  do k atastro fy .

O ta k ie j  s tra s z liw e j k a ta s tro f ie  
ro z p is u ją  się  obecn ie  o b sz e rn ie  p i­
sm a am erykań sk ie. J a k  w iad o m o , 
u rz ą d z o n o  w  -swoim  czas ie  w  p o b li­
żu B ro o k ly n u  o lb rz y m i staldjon a u ­
tom ob ilow y , będący o s ta tn im  e ta ­
p e m  d ro g i d la  w sp ó łz a w o d n ic z ą c y c h  
w ozów , m a ją c y c h  op rócz  lego p rz e ­
je c h a ć  p o p rz e d n ią  d łu gą  trasę w y ­
ścigow ą.

N a ty m  w ła ś n ie  s ta d jo n ie  z a ­
szed ł S iiedaw no trag iczn y  i  p o tw or­
n y  w  sk utkach  w yp ad ek , sp e c ja ln ie  
z re sz tą  c ie k a w y  d z ię k i to w a rz y s z ą ­
c y m  m u  o k o liczn o śc io m .

A u to m o b iliśc i są  z a z w y c z a j lu d ź ­
m i

bardzo p rzesąd n ym i,
p o s łu g u ją  się  ro z m a i tem i m ask ota ­
m i i ta lizm an am i, in a ją c e m i u ż y ­
czyć  szczęśc ia  i p ow od zen ia  ich  k a r ­
k o ło m n y m  im prezom . W y ją te k  
w ś ró d  n ic h  s ta n o w i!  z n a n y  sp orts-

Tommasiniego, rzecz ciekaw ą, choć 
może nieco prym ityw ną. PonaJdt-o u- 
slyszeliśm y zn an ą  i&onatę Ravelana  
skrzypce i fortepian oraz trzeci kwa’f- 

Jpt skrzypcow y Zemlińakiego.
U znanie zyskało artystyczne ujęcie 

pięknego kw arte tu  skrzypcowego An­
glika Franka Bridge‘a. Równic c ie­
kaw ą okazała się son-aita skrzypcowa 
Heinza Tiessena. Ogrom ny śukceis z y ­
skał sobie Manuel de Fali a kcuiccirteis 
na ccm balo, flet, obój, klarnet,'.skr-zyp- 

Tp i w iolonczelę; sam  kom pozytor d e ­

k u  13— 16 la t,  p rz y c z c m  t i s  ta r  szyna, ‘ 
g ró ź i k a r a  śm ie rc i, a  1 3 - lc tn im  z e ­
s ła n ie  do  N a ry m a jP r z y  p r z e s łu c h a ­
n iu  g łó w n eg o  -o rg an iza to ra  sp isk u , 
P e lr o w a , o św iadcz}7! on  —  ja k  d o ­
n o s i „ P ra w d a " -—„że w sz y sc y  -ucz­
n io w ie  p o p rz y s ię g li 'n ie n a w iść  do 
w ła d z y  so w je c k ie j i w a lk ę  z  n ią , c e ­
lem  p rz y w ró c e n ia  m o n a rc h j i" .

P r z y  o rg a n iz a to ra c h  zn a le z io n o  
m a le r ja ly  w y b u c h o w e , k tó re m i p o -  ! 
s łu g iw a li się p r z y  u rz ą d z e n iu  z a ­
m a c h u  n a  d o m  so w ie tó w  w  Ł u k a c h . 
C iek a w e , że w  z w ią z k u  z' w y k ry c ie m  
sp is k u  u w ięz io n o  8 p rofesorów  g im  
n a zja ln y ch  pod zarzutem , że n ie  p o ­
tr a f i l i  w7szczep ić  sw y m  w y c h o w a ń -  I 
k o m  „św ia d o m o śc i, i p rz e k o n a ń  rc -  1 

i w o lu c y jn y c h " , a  p o n a d to , że u k r y ­
w a li sw e „p o c h o d ze n ie  b u rż u a z y j-  
n e “ p rz e d  w7s tkw ieniem  do  S łużby

s t r o n i e  1-sgr-R
, m en am eryk ań sk i, k ap itan  W h ite -  
( head , zd o b y w c a  w ie lu  g ło śn y c h  r e -  
i k o rd ó w . W h ite h e a d , z a m ie rz a ją c  

w z iąy u d z ia ł  w7 tu rn ieju  au tom ob i­
lo w y m , p o s ta n o w ił  z a d r w ić  sobie z 
w -szelkicli p rz e są d ó w , o z n a c z a ją c  
sw ó j w s p a n ia ły  w óz fa ta ln ą  cyfra  
„13".

P rz y sz ło  do w y śc ig ó w , C a łą  d r o ­
gę p rz e b y ł W h i te h e a d  szczęśliw ie , , 
z n a la z ł sic  w re sz c ie  ja k o  p ie rw sz y  
w  stad jon ie  b rook lyń sk h n . A le w ó w ­
czas

n astąp iła  katastrofa.
W ó z w s k u te k - ja k ie g o ś  d e fe k tu  p o ­
n ió s ł j a k  sp łoszon y rum ak, a  k a p i ­
ta n  p rz e s ła ł  by ć  p a n e m  jego  ru c h u . 
T o n ą c  w7

fa l ogn ia  i  d ym u ,
g n a ło  a u lo  s ta d jo n e m , a  w  p e w n y m  
m o m e n c ie  p rz e ła m a ło  h a r je r ę  i p o ­
częło p ęd z ić  w ś ró d  lic zn ie  zg ro m a ­
dzonej p u b liczn ości.

S a m  k a p i ta n  o raz  6 osób p o n io ­
sło śm ie rć , k i lk a n a ś c ie  o sób  d o z n a ło  
cięższych  lub  lżejszych  obrażeń.

D la  lu d z i p rz e s a d n y c h  je s t  k a la -  
s t io fa  k a p i ta n a  W ! r tc u e a d a  w o d ą  
n:t ich  m ły n ..

rygował. Rów nież m łody szw aj la r s d  
m uzyk Robert Bium dyrygow ał sw ym  
oktetem, rzeczą n iezby t oryg inalną, 
ale harm onijn ie i .logicznie akometruo- 
w.amą.

A te raz  o m ałym  skamdatiku, 'w y ­
w ołanym  przez trio An/tonicgo y. W t- 
berae. W czasie w y k o n an ia  tego po­
ronionego płodu rozległy  się zasłużo ­
ne śm iechy, krzyki, gw izdania. Tem ­
peram ent w łoski ro zh u la ł się n ib y  ży­
wioł. Obok skrzypcowego kwante-l-u 
Martina blado b rzm iała  sonata wio­
lonczelow a Franca Alfamiego, zagrana 
przez kom pozytora i w iolonczelistę. 
Tusę. Zakończenie stanow ił szeroko 
zakrojony kw arte t Ernsta Blocha, n a ­
tom iast odpaść m usia ł kw arte t Pr oko- 
w iew  a. 7

Prócz 'łych  trzech  koncertów , za 
których program  odpow iadało ju ry . i- 
s ln ia ły  jeszcze inne  im prezy, niekiedy 
bardzo interesujące. I tak  -m:ranek m u 
zyki czeskiej, „Les nooes" Stralwiń- 
skiego i wiele innych .

Słowem  —  pław iliśm y -się w  po­
wodzi mnzyki. Jeśli chodzi o ostato-cjp 
no i ogólne w rażenie, naflfoaidjiSH się 
podobało to, Co m iało być -tylko dodat­
kowe i niejako przygodne: . m u z y k a  
stara. Ni-e w iem , czy należyTiciznyoli 
Zgrom adzonych w  Sienie m elom anów 
posądzić o brak smaku estetycznego, 
czy też rzeczyw iście w  najnow szej-ani 
zyce nie m ożna znaleźć głębszych i 
prawdziwie trwałych i wartościowych 
doznań artystycznych...

S tanisław  Renner. 

w m i i w — i— b— — M B H

N iw y preparat profesora 
Steinacha.

Nazywa się „progynou" i ma być 
bardzio skuteczny.

H a m b o iu ,  W  * w rzesnuć.
TI.) N a  tutejszym  kongresie ■ prny.4 

rodników i lekarzy wygłosił asysto**, 
profesora Steinach-ay 1 profesor doktor 
Nowik ciekawy odczyt o n rem anyeh  
dotychczas kotom lekarskim  i u trzym y­
w anych; w tajem nicy eksperym entach 
P rz y . p omoc y noav ag o

prepiairalu „woeh znej młodości", 
t. zw - „progymonu".

Preparart S ie in a c h a , ró żn i się ofl  
h m y ch  jago d-otychczasow ycli, p ro p a ta -  
'0\v zn aczn ie  w nźsza zawartością hor­
m o n ó w , <t z .algm 'znacznie, w ię k sz ą  sku  
tcczmoścaą. S tosow any  jes t w poslaci 
pigule-k.

l ir . N ow ak  opowiada? o dodahn-ci) 
skutkach prógyuonjL ytw: prĄęB-ny< ■ 11 w 
hardzy ljczmęćli przypadkach-.- W ykłn l 
jego w y w o ła ł bardzo silne zaintereso­
w an ie  i spowodował żyw ą dyskusję 
i w ym ianę zdań,

■ o -

40 n I g antów przeciw 
5000 mu tłum owi.

N. Jork, -.we września .
(+ )  W  Chicago o d b y w a ła  się niedaw-y 

no z ab a w a  n a  grobli,  pod  golem niebem , 
z u d z ia łem  p o n a d  5000 osjjb. W  pewnej 
chwili  k i lk u n a s tu  a w a n tu r n ik ó w  wywoś 
łato bó jkę,  czego n a s tęp s tw em  j i j t a  o l ­
brzym ia panika. Cały ten  p ięcio tys ięczny 
R um  rzucił sic  do ucieczk i, gniotąc się 
i w yw racając kob iety  i dzieci. Tu d o p ie ­
ro  p o k a za ła  się wyższo.sę n iel ięznej ,  ałe 
sp raw ne j  gars tk i  nad  b e z ład n y m  tłum em . 
Czterech p o l ic jan tó w  zdołało  ową m asę  
lu d zk ą  pow s trzym ać ,  u to ro w a ć  sobie  dro  
R§, ,do c e n t r u m  za jśc ia  i s toczyć w a lk ę 1 
z a w a n lu rn ik a m i .  T ym czasem  nadbiegło, 
jeszcze OO policjantóvv i p rz y  ich nom pcv  
zajście  z likw idow ano.

Tragelie n łiM  figlszauiickieL
M Ł O D Z IE Ż  C Z E R W O N A  C Z U JE  JU Ż  W S T R Ę T  D O  K A JD A N  G N E - 
B iC IE L I K O M U N IST Y C Z N Y C H . —  N IE Z W Y K Ł Y  ZA K O N . -  N A G O N ­

KA N A  B IE D N Y  O li U CZ \ 1 0 W  I P R O F E S O R Ó W .

b o lsz ew ic k ie j.

Śmierć tako automohlista.
W Y K O S Z L A W IE N T E  ID E I  R A C JO N A L N E J  K U L T U R Y  F IZ Y C Z N E J. 

W Ó Z  Ś M IE R C I S I E J E  S P U S T O S Z E N IE .
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TEATR W IFLEIs
W torek, 25. bm . „Irydion", dramat.
Ś roda ,  JA  bm. „O rtów ",  o p e re tk a  

wyst.  S j l i f  Gistedt.
Czwartek ,  27. bm . „Tosca" ,  opera ,  

wyst.  gość. G. C h o r jan a .

T e a l r  W łe lk t .  Dziś  u k a że  się po  raz 
d rug i ,  w y s taw io n y  z ca łą  s ta ran n o śc ią  n a  
n asze j  scenie, p o tężn y  d r a m a t  Z ygm unta  
K rasińsk iego  ,,Irydjón*S z pp. B a rw iń sk ą  
i S t rze leck im  w  g łów nych  ro lach .

Gustaw Cborjau, w y b i tn y  t e n o r  opery  
w iedeńsk ie j ,  Po lak ,  w ys tąp i  gośc innie  w 
T e a t r z e  W ie lk im  jed y n ie  d w a  razy, tj.  
w  czw ar tek  27. bm , w  „Tosce"  P u c c i n i e ­
go i w sobotę  29. bm. w  „ F a u śc ie 1 Gou­
noda, B ile ty  ju ż  m o żn a  n a b y w a ć  w ka-  ! 
sacb  tea t ra lnych .

„O rłów* operetka G ranicbstaedtena z 
E ln ą  Gistedt. Ju t r z e jsz e  p ize d s taw ie n ie  
„O r ło w a"  z a p o w ia d a  się n iezw yk le  inte- 
resnjąco z p o w o d u  w y s tę p u  E ln y  Gistedt, 
k tó ra  w pa r t j i  Nndji  zb iera ła  o lb rzym ie  
sukcesy  a r ty s ty c zn e  n a  wszys tk ich  sce­
n a c h  z ag ran icznych .  Dalsza  o b sa d a  ró l  
p o z o s ta je  bez z m ian y  z pp. Rylską,  r e ż y ­
se rem  Kuligów skini i T a t r z a ń sk im  na  
czele.

ł
TEATR MAŁY:
W to re k ,  25. bm . o godz. 7.30 wiecz. 

„K to  k o g o ? "  Gośc. wyst.  A. F e r tn e ra .
Środa ,  20. .bm. o g. 7.30 w.iecz. ..Kto 

kogc.V" G ościnny występ  A. F e r tn e ra .
C zw artek ,  27. bm. o g. 7,30 wiecz. 

„K to  k o g o ? "  G ościnny  wyst.  A. F e r tn e ra

O siatnt tydzień  występów* Antoniego  
Fertnera w  Teatrze M ałym . Beztroska  
wesołość, złoty h u m o r ,  s łoneczna  pogoda, 
k tó ry c h  przedstawiicielem m o że  je d y n y m  j 
w  Polsce  je s t  n i e p o ró w n a n y  Antoni F e r t -  j 
ner, nied ługo  gościć u  n a s  będą.  Św ie tny  ; 
gość w arszaw sk i ,  u lub ien iec  publiczności  ; 
lw ow skie j  p o zo s tan ie  We, L w ow ie  ty lko  i 
do  30. bm g ra ją c  p op isow ą  sn jt tM jłc  
d o sk o n a le j  k o m ed j i  V ebera  i H e n n e ą u in a  
„K to  k o g o ? "  k tó re j  p re m ie ra  o dby ła  sic 
w czo ra j  z d o b y w ają c  g o rące  ok lask i  w y ­
p e łn io n e j  w idowni.

*
REPERTU AR KINOTEATRÓW*
APOLLO;
Aremne:

Kong .
CASINOf W e r n e r  Kraus  

Sci ulicy".
GHIMERA: „W s ty d ź  się
FATAMORGANA: „ S tu d en t  z Pragi" .
GRAŻYNA: „ W sch ó d  słońca".
K O PE R N IK : „My, P ie rw sz a  B rygada" .
LEW:., '„§ 182; S h aób ioua" .
LUNA: „D em on  C yrku" ,
MARYSIEŃKA: „My, P ie rw sza  B ry g a ­

da" .
OAZA: .„Siódme m eh o "
PAŁACE: „ I l ipek  i L o p ek " ,  p o n a d to  

„C za rn e  syw etki
PASAŻ: „ B o h a te ro w ie  Sahary" .
UCIECHA: „Spow iedź  p rzed  s z tu r ­

m em ".
*

TRW AŁE OBUW IE n a jn o w sz y ch  fa so ­
n ó w  — d a m sk ie  i m ęskie ,  j a k  rów nież  

d la  dzieci —  poleca 
„FEL-KRA“, L wów, L egionów  czterdzie­

sty  trzeci. 
vis-a-vis T e a t ru  W ielkiego. 7760

*
K om itet pedagogiczoo-obyw afelsk i dla 

przedstaw ień popołudniow ych dla mto 
dzieży szkolnej w Teatrze W ielkim  Z
in ic ja tyw y  sfer  pedagogicznych odbyło  
'Mkjdnia 20. bm. l iczne zeb ra n ie  osób in ­
te re su jący ch  się sp raw ą  p rz ed s ta w ień  dla 
m łodzieży i dzieci.  W y b r a n o  spec ja lny  
kom ite t ,  w sk ład  k tó rego  weszli:  pp. prof. 
Żypowski p rzew odn iczący ,  dy r .  M. Opa 
b 'k ,  zasi. p rzew.,  prof. K. Krolińsiti , s e ­
k re ta rz ,  insp .  K ueheiak .  prof .  d r .  W. Cho 
d aczek .  prof .  W. Saba tow ska .  prof .  dr.  
■Stankiewiczówna, dyr.  J.  Stankiewicz,  
dyr.  A. Ry< h n o w sk a ,  prof.  J.  M anaster-  
sai ,  dyr.  M. K is tryn ,  p ro f .  Wł. K ucharsk i ,
.1. h u c z a jo w n a .  Spraw y na jb l iższego r e ­
p e r tu a r u  r efe row ał  ciyr. B arw ińsk i ,  po- 
czem o m ów iono  sposób  sp rzedaży  i ceny

D rohobycz, w e w rześniu.
N iezw ykłe w łam anie, i .Oiicgdaj stał 

D ro h o b y cz  pod  z n ak iem  n ieźw yk ie  RiiifeJ 
lego w ła m a n ia  do  wicifejcgo m ag a zy n u  

i fute.r B rac i  R oth  i Synowie,  Sp raw cy  po 
w ybic iu  w  przyiegajSfcym do  m ag azy n u  
sk lep ie  K u p fe rb crg a  d z iu ry  w suficie, d o ­
stali  się do  w n ę t rza  sk ładu ,  skąd skradli  
w ielką  i lość  fu ter  i sk ó rek  ogólnej  w a r ­
tości 200.000 z ł ,  poczem  sk rad z io n e  r z e ­
c z y  wywieźli  a u tem  z a ! m ia s to  i wszelki 
ślad po u ich zaginął .  D ochodzen ia  w lej 
sp raw ie  p row adz i  w ydział  śledczy w D ro ­
hobyczu.

N a p ad  r a b u n k o w y .  D n ia  16 bm . n a p a ­
dnięci zostali przez rabus iów  parobcy ,  
pasący  byd ło  na  pj jś tw isku w" Śn ia tynce ,  
pow. D rohobycz .  B andyci  pod g roźbą  p o ­
b icia  z rabow a l i  chustk i ,  k u r tk i ,  czapki  i 
U  i. rzcc.zjżaSprawców r a b u n k u  w M u .  
bach F igo ly  H rvnia .  Iwana Iw aneiow a  i 
Iw a n a  W a sy lu k i  i ,  L iśzni ujęto  i o ddam y 
w  ręce  w ładz  sądow ych .

b ile tów  n a  p rz ed s ta w ień .a  sobotnie  po ­
p o łu d n io w e  dla m łodzieży szkolnej: i d la  
dzieci w n iedz ie le  o godz. I l-le j.  famy tle  
wynoszą  od  2 zł.ro,0 gr.' do  30 gr. W  o b rn  
d a ch  wziął  udzia ł  de lega t  K u ra to r iu m  
w iz y ta to r  p. St. H ubert .  KomileL. w kio- 
rego sk ład  w e j d E K i c z e  delegaci szkół 
ś rednich ,  z aw odow ych  i pow szechnych ,  
będzie  m ia ł  na  celu w ybór i u s ta lan ie  r e ­
p e r tu a r u  d la  m łodzieży i dzieci n a  d łu ż ­
szy o k re s  i wogóle  p o p ro w a d z i  akc ję  pro  
p ag an d o w ą  w k ie ru n k u  w y rob ien ia  za- 

i m iło w a n ia  u m łodzieży do tea l ru  i p raw- 
j dz iw ej  sz tuk i.  D y r e k t o r o w i ?  t ea t ru  pp. 

B arw ińsk i  i Z arem ba ,  o raz  kieruw*. liter,  
p. C epnik  o k a zu ją  d la  tej og rom nie  d o ­
n iosłe j  sp ra w y  w ychow aw cze j  e n tu z j a ­
s tyczną  życzliwość i p rzyrzekli  swoją  rze 
te iną  współpracę .  K oresp o n d en c je  szer- 
jszycti sfer  nauczycie lsk ich  i rodz ic ie l ­
skich w sp raw ach  wchódzjjgych w zakres 
Kom ite tu ,  sk ie ro w y w ać  należy pod a d r e ­
sem prof.  Królińskiego, Wugilewicza 2.

O m aterjał dotyczący tvalk listopado.

Pośw ięcen ie  s z t a n d a r u  Cechu M i­
strzów' szewskich .  W  n ie d z i e l e .p lH b in  
odby ła  się w D roh o b y czu  u roczystość  p o ­
św ięcenia  s z ta n d a ru  Cechu Mistrzów- 
Szescskich z n iez w y k łą  p o m p ą .  Na u r o ­
czystość  p rzy b y ły  ró ż n e  de legac je  z |

I Lwowa, B orysław ia ,  P r z e m y ś la  i w. i.
| miast.  Po  o d p ra w ien iu  nabożeństw u  w 

kościele  p a ru f ja ln y m  i po uroczystości  
w b i jan ia  gwoździ, u d a n o  się n a  ob iad  do 
sal ii „Sokoła ' ,  gdzie do licznie z g ro m ad zo -  

j nych  u c ze s tn ik ó w  przem ów ił  n iezw ykle  
i se.rdcczhuBhy im ien iu  W o je w o d y  Iwow- 
j skiego p. Gołuchowskiego, p. s ta ro s ta  d ro  | 
| hobycki  P o rem b alsk i ,  kończąc  przęm ó- 
i wicn.ie u roczys tym  p u ń c g iry k iem  na  
J cześć' P re z y d en ta  Pa ń s tw a  Mościckiego, 

Picrwjszfcgo Marsz.  P i łsudsk iego  i o b ecne­
go Rządu. Czas ob iedn i  u p rz y je m n ia ł  ocl- 
•£rv cwani cni k i lku  p ieśni n a ro d o w y ch  

I chór  fryohnbecki „EllTłp".
E-g-e.

I niki,  pozataYasowywauo k a m ien iam i i 
szu trem , « e  m ie sz k ań c y  tych  u lic  p o s t a ­
nowili  rozp isać  k o n k u r s  z w y zn aczen iem  
nagrody- d la  lego, k to  p o d a  sposób  ja k  
ul icami lemi m o żn a  przejść ,  aby; sic. p rze  
d o s tać  do dom u.

(jp) Bez puszcza  pęki.  Ciepło promitSJ 
n ie  słońca z łudziły  w iośn iane  krzewy...  
Bzy po spe łn ien iu  p ęk am i  kw iec ia  swej 
roli w czyś m ajow y  z ab ic ia ły  się  do za ­
służonego spoczynku .  Lecz apćL złocis te­
go F e b a  obudz ił  je  z d rzem ki. . .  P rz y p o ­
m n ia ły  so b k J W io sn ę  i ro z p ęk ły  now ym i 
pifezami. Czy ła sk a  pogody  d a  im  z a ­
kwit nąćąpora?.: w tóry?

(j  Poczta gołęb ia w  usługach „T ygod­
nia Dziecka**. P rz y  o k az j i  o b ch o d u  „Ty- 

i godnia  D z ieck a"  w  Sichowie pod Lv o- 
we.rn obecn i  goście ze  L w ow a,  m iędzy  in- 
jiyini li. g en e ra ło w a  Popowiczowi!. przytl 
Sjiawieiele władz, nauczycie ls tw a,  z eb ran a  
d z ia tw a  szko lna  z oko l icznych  wsi itp. 
pyźFsłali r ed ak c j i  nasze j  pozd ro w ien ia  
pocztą  gołębią.  S k rz y d la ty  l is tonosz o d l e ­
ciał z Sieliowa w  niedzielę  o godz. 3-ciej 
m in. 17, p rzy b y ł  n a  m ie jsce  o godz. 3-ciej 
min. 29, a Saitem odby ł  d ro g ę  w  ć iągu 
12 m in u t

Na centralną targow icę liyclła spędzo­
no od 15f’do  22. bm . 4 woły, 25 b u h a j i ,  
!7t krów , 15 ja ło w n ik a  i 573 cieląt .  Za 
woły p łaco n o  po  1.60 zł., za  b u h a j i  1.50, !

H.30 i  t.00 do 1.20. Za k ro w y  1.60 do  1.65,
I.10 do  t 55* i 1.00 do 1.20. Za ja łownika  
KWI do 1 .().!■ 1.30 do t.55 i 1.00 do  1.10, 
za c ie lę ta  1.70 do 2.10. Za m ięso  bydlęce

j 7.20 dc 2.10, .2.05 do 2-15 i 2.00. Cielęce 
1 2.00 do  3.10, w ieprzow e 2.70 do 2.90. Byt 

d l j r e  z p row inc ji  1.70 do  2 10, cielęce 
i 2.60 do 2.65, w iep rzow e  2.45 do 2.70, ko- 
j szerno 2.40 do 3.00 i h a ra n ie  1.60 do 1.85. 
j Za s iano 18.00 do 22.00, TT-giej jakości 
i 11.00 d id 16.00 j ł . ,  za,-słomę ok łodown 8 

do 10, za  k o n iczy n ę  wicmłóconą 24 zł. 
Koni spędzono  160.

Ziuarli wc L w ow ie. Vn m iesiącu  s i e rp ­
niu zm ar ło  we Lwowie  271. osób: w  leni 

'139 kobiet ,  ą  132 m ężczyzn .  W ed łu g  wje- 
ku  z m a r ł *  od 0 -  1-1 lat 51 osób. od  15—
19 - 16 oąóbj^dffł 20 - ! tL p * 1 8  osób, od
30-- 35  ■— 7 osrjib, od 10 -  5!) — 6 osób, 
p o n a d  50 lat — 6 osób. W e d łu g  w y z n a ­
n ia .  rzyiii. ka ł.  135, k a t .  49. pro tes t.
3, niitjżc.śz. w y z n a n ia  78 osób. innych 
w y zn ań  6.

{■•-) TJsuuięcic um ysłow o chorej z  ulic. 
W c z o ra j  n a  ul. Gródeckie j,  j a k ą ś  kobieta  
u m ysłow o  chora: o b rz u ca ła  p rz ech o d zącą  
publiczność  kam ien iam i.  W o b ec  łcgct, że 
oku za ja  s i$?  niebezpieczną  d la  otoj&rrHj 

i o d d a n o  j ą  do  a resz tó w  m ie jsk ich .
i  ć-Jjjf Kradzież m ieszkaniow a. Liche.

| Sli tchcl,  zp'mieszkały przy  ul. Pod  Dębem  
18., d o n ió s ł  w czo ra j  policji,  2® n iezn an i  
sp ra w c y  w łam ali  się do j e j  m ieszkan ia  
i sk rad l i  b izu le r ję  i ga rderobę ,  o raz  go­
tów kę łą -z n o j  w-artoścr|15(ł0 zł.

(— )! Zderzenie dw u autodorożek.ńpM  
ul. L. Sap iehy  u w y lo tu  ul.  tsńjadęćkich 
z d e p y ł y  się Wczoraj dwa a u ta  Nr. 8810. 
p ro w a d zo n y  ‘przez  J a n a  Seńkowa,  oraz. 
8090. p ro w a d zo n y  przez, J a n a  Sw erchuna .  
O ba  wozy dozn a ły  uszkodzeń ,  a powsla-  

I ł d j s z k o d a  wynosi  250 zł.
! (— I P oskrom ien ie aw anturników . Do
! a resz tó w  p o l icy jnych  o d d a n o ,  w czora j :  

Szym ona  Kulika ,  oraz  K o m a n a  K u lika  za 
i lej ulipę.l tik  g ru n to w n ie ,  p o z ry w an o  chod-

I w y w o łan ie  a w a n tu r y  w  tk a ln i  fz a k a  Klei- 
j n e r a  p rz y  ul. P iek arsk ie j .

(— ) A resztow anie defraudanta. Do a-
j reszto  w p o l icy jnych  o d d a n o  w czora j  Sa- 
j lam onu-  i le r tc s a ,  z  ■ ż a w o d r  rzeźn ika ,  za 

sp rzen iew ierzen ie  k w o ty  100 zł. h a  szko- 
i dę  M iko ła ja  M ar jo t ty ,  zam ieszkałego w 
- B orkach  janow sk ich .

——:—0 -------

Z  kraju.
! P rojekt now ej ustaw y o uposażen iach  
! urzędników  państw ow ych zo s ta ł  już  —
j j a k  do n o szą  z W a rsz a w y  — o pracow any .  

W p ro w a d z a  011 szerszą  skalę  różn jpy  w 
poszczególnych g rupach  uposażeń .  P r o ­
je k t  p rzew id u je  podw yżkę  p łac  od  15— 52 

j proc.
Poseł węgiersk i  U elifska zosfajc w 

W arszaw ie. Donoszą, że w iadom ość  j e tA  
nogo z bu d ap esz teń sk ich  dzienników- 
b rukow ych ,  ja k o b y  obecnego posła  w ę ­
gierskiego w W arsz a w ie  B e li tskę : '  m ia ł  

kjjnstjlfuć se k re ta rz  s ta n u  w m in is te rs tw ie  
o b ro n y  m a j o w e j  Algya Papp ,  jes t  absoL 
lu tnie  nieprawdziwui.

Echa afery D yinow skicgo. Zak o ń czo ­
no  już  ś ledztwo w sen sacy jn e j  spraw ie  
B anku n arodow ego  i b. posła  c h ad e ck ie ­
go D ym ow skicgo .  J a k  śiię d o w ia d u je m y  
ro zp raw a  przeciw- D y m o w sk iem u  rozpeick, 
n ic  się w n ażd z ie rn ik u  br.

 -S)--------

Ze świata.
Król belgijski w y je ch a ł  na  jednoty-  

godniowy,;Jjobyt do Szwajcar ji .
Rum unia uznała' A lbauję. Z B ukaresz  

tu donoszą :  R ad a  m in is t ró w  upow-ażnila
m in is t ra  sp ra w  z ag ran iczn y ch  do t e le g ra ­
ficznego z aw iad o m ien ia  T i r a n y  o u z n a ­
n iu  przez  R um unjt ;  'now-ego u s t ro ju  pań- 
slw-owego w  Albanji .

Pożar spow-oduwany przez wybuch  
prochu zniszezjd  całkowicie  fa b ry k ę  l in o ­
leu m  Xvj Libaw-ie.

Szron w- okolicach P a ry ż i. Ubiegłej 
no cy !  w okolicach P a ry ż a '  zauw ażono  
p ierw szy  szron.

P om nik K raszew skiego. Z Białej P o d ­
laskiej  d onoszą :  O b chodzono  tu  u ro czy ­
ście ju b ileu sz  30U-Iecia egzystencji  m ie j ­
scowego g im n a z ju m  Je d n o c ze śn ie  ’ odsło­
nięto  p o m n ik  ku czci Jó ze fa  Ignacego 
K rasz ew sk ieg o , , k tó ry  sic ,  tu kształcił  w- 
la tach  1826— 28.

K linika chirurgiczna P ro f  Dr. • H. 
Sch ram m a ';  zostaje, o tw a r tą  d la  chorych  
od dniafe-i.  wu-ześnia. ,b. r . . r,. 7964

Wyścig ze śmiercią.
N ow y Jork, jSR -W ześiniiu.

! + )>  ffijiwód ‘n ie z w y Ł ic j  m 8 o 6 ci sy-' 
liw sk ie j zlożjfi: 0'nagdaj H elw te Bctytn- 
ton, syn pastora b a p l y i ó w ę  P u a d b y w a -  
,iav:c w  R’& ć e d |  tjftiimfiS Tjićkf^-aaj^el 
o te y m a ł on depeszę z że matT
k a jeî o'' \\r Litifcreyęoinif' Stoeć.^DtehigOTj 
SJany Zj.) 'smij-rt.ełnie zachorowała., i 
ybca H P  \v !<fefeń prztKt śmirercią. lvo- 
chajJtfy itżLI 'fiMjąilik-icli '^w ](kaPt 
•Iflkoroiąfjęąjabic daęe nowoczesna tesejh- 
ni:k:); Khmłiijnik-^‘jy ijfcak  aąjtła aermpUjL. 
ńy, ał:i.jgpiipziiibi9Żff 'eUpsiitreas^l; ogpręly. 
Jteifjki temu pdfci|ec.lrovvS| pokonał o- 
CTi>mn,:j ? ^Rwfjjrzcń 12.000 n łiit^ngiel. 
w czasie zdumie^yajdico k ró l»m  f  zdą­
ży!. c z a s ,  by u ś c i s k a ć  ■mąiikę/,
[PóiiTf ^krótno po jego przypyciu \\-y- 
zw ie fa  diK-ba. *

iradf, eb/ kształcić
svfvHv,

N ow y JhrU, y. w r z e ś n i .
(  |-) O so b liw y m  zło d zie jo m  b O  

41 - le tn i P o la k  J a k ó b  Ż u raw sk i w  S  
Jorku. Ju ż  25 razy  ares?tovva.ny za 
k ra d z ie ż e , n-tedaw uo znów  jroszedl' 
do kozy za loż.sajno pizesto|).sihvo. — 
J a k  sLw ie rd z ilo  .śledzlw o, dzięk i tvm  
■kradzieżom  Ż u ra w sk S b A  i w a l a n i e  
kształcić jed nego  syn a w kolegjum , 
drugiego i>a u n iw ersy tec ie  D b a j a n j  
n iy  uio z ja k ic h  z .ó d e ł oj
ciec. cżdrp ie  na. ich u trz y riia n ie .

Ż u ra w sk i by l z lo d z le jp m  „ o k rę ­
ż n y m "  g d y ż  jeźdz i] z m ia s ta  d o  m ia . 
s ta  lid sw e w y p ra w y ,

wycl? 1918 r. K om ite t  O bchodu  10 Rocz­
nicy O brony1 L w o w a  p rzygo tow uje  w yda  •

■ n ie  Je d n o d n ió w k i ,  na  k tó re j  treść  złoży . 
się m ie d /y  innem] o b sze rn y  dzia ł  h is ło -  I 
ryczny .  do tycządy  w alk  l is topadow ych ,  j' 
Kom ite t  ape lu je  gorfteo do  byłych  obron - j 
ców L w o w a  i ich rodz in  będiąjiyęh w po j 
s ia d an iu  m a te r j a łó w ,  odnoszący ch  siię dtii j  
tych  czasów  a więc pamiętników-, lis tów, 
fo to g ra f j i  i td„  by  zechcieli użyczyć ich 
mite tow i,  ce lem  zuży tkow ania*  pubjfey" 
s tycznego. Po s iad acze  mogą. sobie  z a ­
s trzec  zw ro t  n a d es ła n y ch  m a te r ja łó w  po 
z u ży tk o w an iu .  M a te r ja ły  u p ra sz a  się nad- 
sylać pod adresem,y K om ite t  Oł»Jhvalel.sKi 
O bch o d u  10-tej  R oczn icy  O b ro n y  L w q w :j.  

R efera t  p ro p a g a n d o w o  - p rasow y ,  Lwów, 
id, T lulowskiego l t ,  I p.

W ystaw a przetworów- przem ysłu po l­
sk iego w B iałogrodzic. Dow,jadu jem y  'się 
że w liatopadiicjjPjłś g otw-arta tu zostanie  
w y s ta w a  p rze tw o ró w #  p rz em y  siu p o lsk ie ­
go. Sfery  gospodarcze  jugo s ło w iań sk ie  
usposo b io n e  jSą. d l a  lej im p iFzy  barilzó  

| p rzy r j^dń . i jf l  gdyż js ln ie je  t e n d e n c j a  na 
w ią za n ia  j a k  na jśc iś le jszych  stosunków- 
e k o n o m iczn y ch  z Po lską .  P r o te k to r a t  Ma d  
w ys taw ą  ob ję ło  pose ls two p o lsk ie  iy- o so ­
bie c h a rg e  dśaffaires Kwapiszewskiego. 
W y s taw ę  o rg a n iz u je  g rono  tu te jszych  o  

byw atcl i  Serbów*)., Po laków
Na Kursa illa dorosłych Koła P a ń  

R  S. L. w  szkole  żeiisk. jjn. Staszica,  im. 
K onarsk iego  i im  T ań sk ie j  tuożndusię  j e ­
szcze w p isy w ać  w niedziele,  poniedzia łk i,  
śro d y  i czw ar tk i  (wedle ogłoszenia  Lu 
łych. Szkołach) od g o d ź . ,4 — 6 p o po łudn iu .

■j N auka  b e zp ła tn a  ju ż  się rozpoczęła':')1'
| N adzw yczajne w alne zgrom adzen ie  
j c z ło n k ó w  Polsk iego  T o w a rz y s tw a  'j§ple- 
| wackiego  „E cho-M aeie rz“ odbędzie  się w 

pon iedz ia łek ,  dn ia  8. p a ź d z ie rn ik a  nr., ,0 
«odJE ł8.3.0?Vzględntó,  19.30 w lo k a lu  T o ­
w arzy s tw a  w  g m ac h u  S k a rb k a ,  z p o rŚ ld -  

| k iem  o b ra d :  1) O d czy tan ie  p ro to k o łu  -z o- 
s la tn iego  w a lnego  zg ro m ad zen ia ,  2) Spra-  

■;, wa k ie ro w n ic tw a  ar tys tycznego ,  3) W n io ­
ski. i in te rpe lac je .  •— P ro h y  nic d o zn a ją  
[irzerwy.

(•) * *  tr iu tędy przejść? B u d u je  sic 
n o w ą  l io ję  t r a m w a jo w ą  przez  ul Na B a j ­
ki i N abielaka .  Vf sk u tek  tego ro z k o p an o

i 1
J
i

„W y zw o lo n a" .  j
„O f ia ra  k a b a r e tu  w  Hong-

,.\V m ora lno -

Ossi".
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Ze sportu.

liegi M H ie o o
„Gazety Porannej*1.

Lwów, 20.' września.
.(Bi.ęg k o la rsk i o p u h a r  „ G n z e k  

P o ra n n e j"  m a  ju ż  sw ą  ustaloną, m ar 
kę,: to  też k a ż d o ra z o w i zapow jćclź 
Im p re z y  b u d z i ż y w e  za in ter eso w a ­
n ie1. Cieśzą>.śię k o la rz e , że d a n e  im  
będzie  ra z  je szcze z m ie rz y ć  sw e s iły  
n a  dobrze zn an ej, w y jeżd żo n ej tra­
sie; c ie sz y  s ię ,p u b lic z n o ść , d la  k t ó ­
re j  w a lk a  na u licach  m iasta  tw  o rzy  
m ile  u ro z m a ic e n ie  n ie d z ie ln e j „ d w u -  
n a s ló w k i" .

N ied zie ln y  b ieg  
hęclzie c z w a r ty m  z rz ę d u . BóYaąj 
p ie rw sz y  o d b y ł sie^on w  roku J925. 
P rz y  o lb rz .ym iem  — ja k  n a  s ta n  ów - 
czesnego  k o la r s lw a  —  u d ż ia  łe ■ za - 
w o d n ik ó w , p rz ś n iic n il  o n  się  w  p o ­
tężną m an ifestację ' n a * z e e z  s p o r tu  
k o la rsk ie g o . T ra s a  p ie rw sz eg o  b ie g u  
■prow a d z i ła  w  k ie r u n k u  d o  J a n o w a , 
'zw y c ięzc a , z o s ia ł A dler, s ta r tu ją c y  
w ó w c z a s  w  b a rw a c h  ŁTiK I M. W  
p rz y s z ły m  ro k u  t ra s a  zo s ta ła  z m ie ­
n io n a  i ty m  razem '- lok o k az a ł si^ j 
p rz y c h y ln y  A d lerow i. —  R ok 1927 
.p rz y n ió s ł zw )'c ies,lw o Senbeńskiem u, 
ró w n ie ż  z L T K  i VI. T a k  w iec jK slu -  
ż im y  te n  k lu b  u .trz ju u ał, się .p rzez 
I rż y  la ta  w  .p o s ia d a n iu ' tro fe i naszego  
p ism a . . . .

Cz3r u d a  s,łeb to  i w .roluj. b ieżą  - 
cy m  —  najjto  tru d n o  .odpow iedzieć . 
W  P o g o n i m a on groźnego k o n k iu en  
ta , szczerzącego  .chciw ie  sw e zęb)7 
na p ięk ną nagrodę. D zięk i obecnej 
k o n s te la c ji  w  ’ l w o ł s k .  p ilk a rs lw ie , 
lióżyc "się n a le ż y sz  zaciętą, in teresu  
jącą  w a lk ą

"W -najb liższych ' d n ia c h  p o d a w a ć  
b ędziem w - szczeg ó ły  z jn zy g o to w a ii 
i w y m ie n iłb y  f irm y , klóite ja k  z w y ­
k le , h ojn ą  ręKą ofiarow ały' h o n o ro ­
w e  n agrod y . D ziś o g ra n ic z a m y  się 
d o  p o d a n ia  su ch eg o  r e g u la m in u , \y  
k tó ry m  z a in te re so w a n i: zn a jd ą ..w sze l 
k ie  p o trz e b n e  im  in fo rm a c je .

REGULAM IN  
IY -g o  d o ro cz n eg o  w y śc ig u , k o la r ­
ski,ego, n a  p rz e s trz e n i 50 k im ., o rg a ­
n iz o w a n eg o  p rz e z  L w o w sk ie  T o w a ­
rz y s tw o  K o la rz y  i M o to rzy s tó w  o 
w ie lk i sreb rn y ' p u h a r , \fo fia ro w a n v  
p rze z  R edakcję. „Gaze-l)7 P o ra n n e j"  
w e L w o w ie  w  d n .u  25 w rz e śn ia  1927.

1. W y ś c ig T d o s tę p n y . ,  je s t  d la  
.w szystikrch k o la rz )7, należą,c)7ch  do  
T o w a rz y s tw  i '  s e k c ji k o la rsk ic h  
z rz esz o n y ch  W Z. P . T . K.

2. S ta r t  w  n ied z ie lę  d n ia  30-go  
w rz e ś n ia  b r .  o g o d z in ie  l l - t e j  ra n o , 
przed. R e d a k c ją  „G aze ty  P o ra n n e j" ,  
p rz y  ul. C hofąZ ezyzny7 1. 31, z m e tą  
tam że. . f . ..

3. T ra s a  p ro w a d z i: z pod R e ­
d a k c ji  „G azet)7 P o ra n n e j" ,  ul. C iio- 
trążczyzny , A k a d e m ic k ą , (sY rona p ra  
jv a ) , Rom ano'wi< za, Z y b lik ie w ic z a , 
S try j s k ą ,  p o z a  ro g a tk ę  s tr y js k ą  — 
d o  23.5 k m . i -z'' p o w ro te m  szosą, 
s t ry js k ą ,  u l. S try js k ą ,  ZW blildew iy 
cza. R o m an o w ić za , A k a d p m k k ą  
('obok G m a c h u  Iz b y  H a n d lo w e j 
i . P rz e m y sło w e j)! . C h m ąż czy z n y . d o  
m e ty  pod  R e d ak c  ją „G aze ty  P o ra ń  
ne j “ .

4. Z a w o d n ic y  o b o w ią z a n i są s to ­
so w ać  się. śc iśle  d o  p o s ta n o w ie ń  le ­
go r e g u la m in u  i re g u la r t im u  Z. P. 
f .  K . p o d . r j g o r e m -  n a ty -c h m ia s to -

CO POSTA \A A Y IA  REGULAM IN?
w ej d y s k w a l if ik a c ji ,  a  z a te m  je s t 
n ie d o p u sz c z a ln e  jm o w ad zen ie  z a ­
w o d n ik a . p rzez  sam-o-chód, m #Po- 
ry k l lu b  k o la rz a , n ic  'b io rącego  u -  
d z ia h i  w  w wśoign.

5. Je ś li z a w o d u ik iiw i to w a rz y sz y  
sam ochód ."lub  m o to c y k l lo&k k o n ja o - 
lorrfi i u m ieszczo n eg o  n a  u jm  n a p i ­
su  .„ K o n tro la "  —  „Ptrńyó" — „ S a i ,  
d z io w ic "  „O.rga n rżał o rzy  ’ —  z a ­
w o d n ik  ^ z o s ta n ie  z d y s k w a lif ik o ­
w a n y .

(j. Z a w o d n ie )7 jadą. p r a w ą  S tro ­
b ą  d ro g i, m i ja ją  zaś w spó lzaw od .u i - 
k a  z le w e j s tro n y . N a  p ó łm e tk u  
p rz e je ż d ż a ją  ta śm y  i o k rą ż a ją  sto** 
jącńgo  ta m że  sędziego .

7. Z m ia n a  m a sz y n , jak rtleż  czę­
ści d o zw o lo n a . W s z e lk ie  n a p ra w )  
p o d cz as  w y śc ig u  w y k o n u je  sa m  z a ­
r o d n ik ,  bez  p o m o c y  p o s tro n n e j.

8. .Z a w o d n ic y  m u s z ą  m ie ć  n u ­
m e ry  p o rz ą d k o m ’, p rz y m o c o w a n e  
n a  jd e c a c h . N ie p o s ia d a n ie  lu b  z a ­
k ry c ie  n u m e ru  pociąga za  .sobą d y s ­
k w a li f ik a c ję  • za w ó d  n ikas W  r a ­
z ie  w yco fan ia , się. z  b ie g u , n a leż y  liu -  
m j r  n a ty c h m ia s t  zd jąć .

9. Z a w o d n ik o m  n ic  w o lno  b ra ć  
pożyw ien ia-,,,napo jów  lub  części m a ­
szyn  w p ro s i z sa m o ch o d ó w , m o to ­

cy k li lu b  p o ja z d ó w , p o d a ją c y  la k o ­
w e .m usi s ta ć  j ja  d ro d z e .

10. K ontr,oło-rzy u s ta w ie n i będą  
n a  t r a f i e  w y śc ig u  i ja d ą c y  w  a u ­
ta ch  i' m o to c y k la c h  b ęd ą  u w a ż a ł:  
n a  p rz e s trz e g a n ie  p o s ta n o w ie ń  te ­
go r e g u la m in u , ja k o le ż  r e g u la m in u  
Ż .T .  T . K.

1L. K o sz ta  p o d ró ży  d o  L w o w a  i 
z p o w ro tem , u tr z y m a n ia  i n oc le­
gów , p o k r y w a ją  zaw o d o w c y  w zg lę - 
dn jp  ich. T o w a rz y s tw a .

12. BiM' o d b ęd z ie  się  b e z  \® gH ź 
d u 'n a  p o g o d o ,!Z g ło sz en ia  i w p iso w e  
w k w o c ie  3 z ło k y .n a le ż y  k ie ro w a ć . 

B c^B tedresein .: S e k r e la r j a l  L w o w ­
sk ie g o  K lu b u  K o la rż y , L w ó w , C z a r ­
n eck ieg o  7, d o  d n ia  27 bm . w łąc zn ie .

18. N a g ro d y : zw y c ięz ca  z d o b y ­
w a p r z e c h o d n i. w ie lk i p u h a r  sreb i 
n y  R e d a k c ji „G aze ty  P o ra n n e j"  I  
n a g ro d ę  h o n o ro w ą , n a s tę p n y c h  sz e ­
śc iu  n ag rb d y  h o n o ro w e .

14. N ag im i h o n o ro w y c h  m o ż e  
b y ć  w ięce j, a  to za le żn ie  od ilości 
s ta r tu ją c y c h  Z aw o d n ik ó w 7. R o z d a ­
n ie  n a g ró d  w  d n iu  w y ścig u .

■ jj Z m ia n y  i u z u p e łn ie n ia  n iii ie j 
szego r e g u la m in u  z o s ta n ą  z a k o m u ­
n ik o w a n e  z a w o d n ik o m  p rzed  ro z ­
poczęciem  w y śd ig u  n a  s ta rc ie .

Lwów, 25. w rześnia.
. XV piątok. bole i yy n iedz ie lę  ed- 

i.i\ ry .się .w  stadionie, wojskowym. n a  
MElych 'Blc-nifch \y  K rakow ie doroczne
zaw ody o mistrzostwo arm ji w  lekko­
atletyce. Mimo niedogodnych w a ru n ­
ków atiriosferyieznyeb osiągnięto  zupeł­
nie dobie wyniki s ^yiadczące w y m ó w  
n?ie, że arm ia intensyw nie pracu je mad 
rozbudow ą sportu, rt w szczagól-ności lok 
kóa-tletyki. Jako nader dodatni ob jaw  
zano tow ać należy pojawienie się w ielu  
nowych nazw isk  i uw agi godne w yniki 
w (• z w . kkm e IT-ej.

Na pierwsze miejsce w ysunęło  się 
DOK 111 (Grodno) głów nie dzięki dosko­
nałym wyczynom zawodników garnizo­
nu w ileńskiego. Z poszczególnych wy­
n ik ó w  na •wyróżnieuic zasłuęujć czas  
Pęd-zicha 11.3 sek. a  100 m. .przy rozr 
mokłej bieżni, oraz pchnięcie kulą. na 
1-3:68 n i.'(G órsk i), co stanow iłoby no­
wy reko-rń' Poóski. gdyby k u la  nie by iłu 
za liSkką..

WYNIKI TECHNICZNE.
K lasa I.

Bieg 5,000 khn.. 1) \ta eb m . SfcTau 
Szelm ow ski' (OK T) 16:45, drugi pluł. 
Żylewicz (OK VII), st. szer. Noyyalkow- 
- i i  'OK VIII).

Skok w  wyż: 1) kp i. Mierzejewski 
iCe-iiiraliia S zkoła G. i S.) 169.E* ctn., 
p o r ,P ryszczyli (OK X) 1 6 9 cm., chor. 
Ąd-jmezia-k 164 cm.

K u la : 1) «st. szer. Górsiki (OK IX)
13,68 m., rekord polsk i, który nie będzie 
umam y, ponieważ k u la  była za. lelćką, 
chingi por. B oran (CepIr. Szk. G. i S.) 
13,48 m., kpt. Ludki (OK VI) 11,70 ni.

D ysk: 1) .por- B aran 42,22% m. (po- 
■/ja konkursem  43,50 m.), st. szer. Gór-

Bieg 200 m.: I) kprl- Gińccb 2-4 :2.
sierż. Wieczorek i szer. Domaradzki 
OK V l\

Bieg 80 m,: 1) s't. szer. Starosto (OK 
(X) 2 uini. 0.8 sek., sierż. Wożniczke 
;,ÓK IR), st., szer. S.biik (OK VIII),

Skok w dal. 1) kprl. Nalepa (OK 11), 
por. Fryszczyn (OK X) 6*52 m.-, sierż. 
Wieczorek C)T\ .IIT) 6,50 m.

Oszczey: 1.) phit, Smakuiśki (1X>K 
II) 51,64 in., 2) ogn; B udiała COK V; 
i-9,68 rn.. 3) sierż. \yieczordk (OK III) 
15, 1.1 m.

Sko-k o tyczce: 1) chor. Adauwz^k
(Gen.tr. Szk. &, i S J  345 cm., 2) por. 
Gilewski (OK V) 320 cm. i 3) sieńż, 
WT-zorek. (OK B P 310 cm.

Sztafeta 4X 100  m,: I; OK ILI 46:7 , 
drugi Cenkr, Szk, G. i S., trzecie OK V.

Sztafeto 4  X 400  m.: i)  OK V 3 .5 3 9 ,  
drugie OK V;R1, trzecie OK 1U, na 
cziwarl.em miejscu- OK IX.

400 m. z płatkami: :i) fcprf. Gniech 
(OK łll) 67,5 selk., drugi kprl. Kossow­
ski (OK V), trzeci sierż. Wieczorek,

100 st.: 1} kprl. Pędzich (OK III) 
11,3, drugi fcpt. Dotbrowolski o 2 metry 
W tyło.' trzeci kprl. Gnięcih o pierś i 
czwarty por. Skw icrczyńfkt (Central­
na Szikola* G. i S.l.

1.500 ni.. 1) o,7. sz.er. Starufla (OK 
IX) 4 :27,7. drugi kprl. Wiśniewski 
(OK III), trzeci p lu t.. Źylewiez; (OK IIP 
czw arty  tvnehm. Szelestowski..

K lasa I ł.
110 z  plotkami: 1) kpt. Dub-rowol

Lekkoatletyka w armjf
p o s u w a  s ię  o o tą ż n  e  n a p rzó d ,

ŚWIADCZĄ 0  TEM W YNIKI DOROCZNYCH MISTRZOSTW.
tk i  40.80 m., s ie rż . W  ier/.srok (OK. III) 
39,94 ni.

Bieg 400 m.; 1) 'G-nic5»h ;OK
BO 5 7 :5,’.kjjrl. Ku-̂ -ow-Łik.; (OK W , saęr'.. 
KRismlc CQK II).

•• ski-17- sek:., 3).kpi- M ierzejewski o m etr 
njr tyle, 3) por. Ctilmrski -o 2 m etry w 
ty ło  u 41 sierż. W lęcżornk.

Klasa II.
Rzut kula: 1. k:n*’. M aćkowski (OK.

\ v  11.22 -rnli'.
Skok w . wyż: 1) por. Zieuibiii.sk.-

OK. IV 164 cm .
Bieg na 5.000 m.: t, szer. Czubak

OK. V.) 17.34 sek.
Bieg na 800 m .: U kprl- Mędrzy- 

ck i .OK.I.) 2.06.7 -sek.
Skok o tyczce: I) szer. B inder .'OK

X.) 290. c-m.
Rzut oszczepem: i)  szer. Skalsk;

(OK. X.) 4.6.94 cm.
Bieg na 110 m. przez plotki: 1/

szer. Zajuz (OK. V.) 18.7 .set.
Bi er 400 m. z  płotkami: i)  kpi

Kluż d iak  (OK. IV.) 1.00,17 sok.
Dyrk: l si. szer. furm ański (OK.

IV.) 35.07, m ir.
Bieg 2000 mtr,: 4) p lut. Iwańsk;

tOK. \  l I ' 24.8 sek.
Skok w dal: 1) szur. Wautkowsk:

OK. IX li i 3 cm.
Bieg 100 mtr.: 1) pluł. Bunikicurie./,

'OK. IXV 11.5 sok.
Bie-g 400 m.: D Szlntała, (OK. 1.)

•56.5 ,s*‘.k.
Sztafeta 4X 400  mtr. 1) OK. I. 3.47.4. 

2) OK. XII., 3) OK. IV.

WYŚCIGI K.UNNE.
Program na wtorek.

I. 1000 zł. Gonitwa plaska d la  kuru 
pół krw i. Dyst. ok. 1600 m . .Zapisane: 
.Maniuszk;),. Rola, Negri, Byle Jak i, Mi­
ski. Nasi lawo,ryci: Byle Jak i, Pola
.Negri.

Ił. 1000 zł. Gonitwa płaska dla ko­
ni arabskich. Dyst. ok. .1800 m. za p i­
sane': Koral, Aga, Floks, H edżas, Gru- 
zirvka. Nasi faw oryci: G ruzinka, Koral.

IH. 700 zł. Gonitwa płaska dla koni 
w szelkiego ppchodzenia. Z apisane: Mar 
pesek, Monte C atini. Moórwrnd, Dalila 
Telimena- 11, Jrasa tti, Korea. 'Nasi fa­
woryci : M o n ie . Catini, l-rasa.Hi.

IV. 800 zł. Gonitwa pławka dla ko- 
ni arabakich. Dyat. ok. 1600 m. Z api­
sane: W ałacha , .Ali II. G renada, G ili  
fbn  M abomed, Effondi. N asi faw oryci: 
W illach, Tbn Mahomed.

V. 700 zł. Gonitwa z płotami. Dyst 
ale. 2800 rn. Z apisane: Monte GaUm, 
D anina, D alila, H appy Jack , A gam om - 
urn, ,Ta,zon, G iką, Ilazand. N asi fawo 
ryci: D anina, H appy Jack.

VI. 500 zł. Gonitwa z przeszkodami 
Dyst. ok. 4200 m. Z apisane: O gnista 
Aida, Roguza, G ika, M azur. Na-si fa­
woryci: A ida, Gilca.

PODZIĘKOWANIE.
Lwowskie Tow. Kolarzy i M otorzy­

stów sk łada nrniajszem  serdeczne po- 
dzięfcowanie WP. K. L ipińskiem u w ła ­
ścicielow i fabryki row erów  „Orm ondo" 

.w  W arszaw ie, u l. J a s n a .5, zia troskli­
w ą opiekę I w ydatną  pomoc, udzieloną 
naszym  zaw odnikom  podczas ca logu 
biegu „Dookoła Polski". Za w ydział 
L. T. K. i M. sekir. J. Butler, prezes G. 
Adamowslu.

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i  nigdy 
niezawo tzącemu s«n.ii Grytełników na­
szych polecam y wdowę po pnważnym  
raemieślmtu W owskim , matkę legionisty, 
i  obrońcy Lwowa, który zmarł z  odniesio­
nych ran —  najdujgcg się obecnie w obli 
czu śmierci gtodowei. N ieszczęśliw a Ua-, 
ru sis jest nadto rięzfcg kalekę tak, Ze 
zupełnie najdrobniejsze] naw et kwoty uia 
jest w  moZno'm zapracować. Dat> > przyj­
muje Administracja dla „Matki obrońcy 
Lwo™»A



CtrAZE 1 A L sK A aN A ' z - i1 i - - i  21 i S tr . \9

Nowoczesny Rinaido Rinaidini.
CARLO TALANO, KRÓL BANDYTÓW WŁOSKICH. —  JEGO ROMANTYCZNA HISTORJA T TRAGICZNY EPI­
LOG. —  PIĘKNA GIUSLPPA PRZYCZYNIŁA S lĘ  DO JEGO UJĘCIA. —  CHCĘ BYĆ ROZSTRZELANY, A NIE 

PDvtTESZONY! —  OSTATNIĄ MYSI. KIERUJE KU ŻONlE

taik cie*
, iżc 
R w -

S lw orzy la  
przyłączyli się 
Talano. PeWąago

Rzym, w e w rześniu .

(H) Mija w łaśn ie sto la t od śm ierci 
C hrystiana V ulpiusa, ^ t o r a  sensacyj­
nej powieści „R inaido R m a ld m i.  ^  
w ieść by ła  osnuła n a  rzeczyw istej P - 
staci. gdyż bandy tyzm  nigdzie może 
nic rozw inął się tak bujnie ]ak w la- 
śm s w W łoszech. A n a #  do tej 
H eszcze  m e w ym arł. Oto n iedaw no 

pism a w łoskie rozpisały  sio szeroko o 
tragicznej śm ierci sław nego an  yty 

włoskiego
Gania T alano.

„ , M m k *
Zycie lego bandy ty  obfituje 
kawe i  rem antyczne

p r c r f  t o u d i i t s lu

- i -  r.

m  I p « i * »  “ ” *"H
P,-Mjrtawioiela

™ .v -S  'to obroną *Y*a własnego, ro
dżina Carraino postanow iła sam a 
m ierzyp sprawiodliwosO

lody bandę, do której 
rów nież dwi j bracia  

dn ia  Carl o Talano 
objął nad  bandą dow ództw o. P om ­
szczono śm ierć um ordow anego , 
niew aż jednak  popadmę.to z i  e g  po 
,vodu w  k o liz ję ' z prawem., a  dalej na 
rażono się  na .zemstę rodźm y _ zafcnr- 
g0 _  m usiano dale) prow adzić z y p *

b “ 5 S  w r. 1919 nastąp iło  za- 
warcie PCkoja między wnogmma rodzi­
nam i dzięki w daniu, .się. b iskupa Scha- 
vioniego. Z gór, w  Których posaada 
kiy jów ki, m m  przedstaw iciele obu
rodzin do miaMcdzka S an to iy , aby u- 
r0< zyście się pogodzić. Żaden zandaim  
,..zy policjant nie skorzystał z tej spo­
sobności, aby  bandytów  ujęto. Rząd 
pył zadowolony, żfe-wreszcie spraw a
skończyła się ugodą.

Później bandyci weszła w układy _ 
rządom! proponując mu, że porzucą 
daw ne życie, o i l t  rząd  zapew ni mi 
be-zkarność za popełniane dotąd p rze­
w inienia. Tak się też sitalo. Tylko je­
den bandyta, nic chciał skorzy stać z 
'łaski. Był nim  w łaśn ie

Carlu Talano.
Mimo dobrej .-czterdziestki, bardzo je­
szcze gibki, zgrabny i p iękny, w olał 
daw ną swobodę w  góróch, niż norm a! 
ne życie w ieśn iaka  czy m ieszczucha 
Stał się postrachem okolicy, jej ab­
solutnym panem i władcą. W szelkie 
usiłow an ia rządu  aby go przychw y­
cić, spełzły  n a  niczetn. To też rząd 
raz  jeszcze spróbow ał układów . AJe 
bandy ta  odpowiedział dum nie: „Umie 
tam, gdzie spędziłem cale życie, wśród 
pięknych i wolnych gór."

N iedaw no aw antui nioze życie ban 
dy ty  skończyło się bardzo tragicznym  
epilogiem. Oto żona jego, z n a n a  z pręk 
noś ci Ginseppa, porzuciła go, aby  wró- 

'ritu d o  rodziców i —  pierw szego męża, 
którem u porw ał ją  Talano. B andyta, 
oszalały  Iz gniew u i rozpaczy podążył 
do wioski, w której m ieszkała ukocha 
na, ale postępow ał tak  nieostrożnie, że 
zdołano uw iadom ić posterunek  poli­
cyjny. Ujęto w reszcie tego, który przez

lata ca łe  w y m y k a ł się jak powietrze 
z rąk sprawiedliwości, 

j P ro ces , A vytoczony k ró lo w i b a n d y ­
tów, o b fitow ał w  szczegó ły  niesłycha­
nie sensacyjne. Z ak o ń czy ł się oczyw i­
ście sk azan iem  b a n d y ty  n a  śm ie rć  
przez powieszenie. B a n d y ta  w ystoso ­
w a ł do są d u  prośbę, ab y  go rozstrzela­
no, a n ie powieszono. P rośb ie  toj je d ­

n ak  n ie  sia ło  sio zadość. P rzed  śm iar- 
c iąB ppjdał1; fift.it dy te. kryjów kę górską, 
w  k tó re j u m ie śc ił b ezcen n e skarby. /. 
prośbą, ab y  część ich  pozostaw iono je­
go zenie.

Około jfcgo ostfcy ^ j s n u l y s i ę  uczne  
legendy o charakterze bardzo rom an­
tyczn ym .

Szewc cudotwórcą,
NIEZWYKŁA SIŁA MAGNETYCZNA 

MIERZĄ TĄ DROG
P aryż, we y\ż iu.

(—K W  francuskich kołach’.lekarskich 
d y skutu  je s*j otb ecn i o t y i  Mf-o iraSfrayąjf j 
człowieku, .ktćjrjmjiu iRęaep&nją, 

nłezwybłte siły  mag.nętyczme- 
Gdy jedni ośw iadczają że zachodzi tu ­
taj niew ątpliw ie oszustw o, uprawiano 
przez partacza i szarlatana — drudzy 

„A wśród uśch ludzie bardzo ikcmpetcnL- 
ni, w ie rz ą  nio&rcjcie w cudow ną moc 
leczniczą tego człowieka, Tym cudo­
twórcą. jest zaayeszljfłyi w  Lyonie 
szew c GaiUard, który, too p ra w d k  obec­
nie zar-ziuoił swpj zawód! i, p ragnie się 
potfiwjtacić peszeniu cierpiącej ludzkości.

N iedaw no 'odtadedizil GajMard jo&ue.-l' 
go z na jgłośniejszych lekarzy fran cas- 
skich, dra L ocarda i zadem onstrow ał 
przed nim niagwyklą zaóstc zdolność

Zk-

o-

Ż f f c i e  easoadarcze.

W arszawa, 24. w rześn ia .  (Teł. G. P.) 
W  m in is te r s tw ie  p rz em y s łu  i h a n d lu  o- 
p ra c o w a n o  już szereg p r o je k tó w  i u s ta w  
tyczących  się życia  gospodarczego .  Mię­
dzy innerni za ła tw io n o  ustaw y o kartę-

Polskie Chevrolety.
P O Ś W IĘ C E N IE  F A B R Y K I M O N T A Ż O W E J SA M O C H O D Ó W  W  W A R ­
S Z A W IE . —  W S P A N IA Ł Y  R O Z  W  O J  P O Ż Y T E C Z N E G O  P R Z E D S IĘ ­

B IO R S T W A .

SZEWCA FRANCUSKIEGO.
Ą LECZYĆ RAKA.
l* !tS a.ją i'ą  -u;r_ leni, że GaiMard unne 

;<flironie. Ik m k i z w ie rz ę c e
przed procesem  rozkładu,

i j t ó ł  d^iąki rM f f vXoifi,u ich d ło n ią . D r 
■ L ,oęardniu siał. jprzyz,n a ć , żo Gaili ard: po - 
śijU.da w łcC & li y.iipohfie nieprzeciętną  
w ładze m agnetyczną.

Sśl-ę Lę odkry ł w  s B ie  G aiU ard d o ­
piero n iedaw no  i n iebaw em  i>c*fłząf ją. 
s k ś łiw a ć  w  .pralkijijpc. O siąg n ą ł w tym  

'zak resie  w ielk ie pow adzenie, M iędzy 
ii-Tiymd w yjrezą l zupełn ie  pew nego mor- 
fin istę, z którymi -lekćrfze zawodowi n ie  
mogii sofcie dr?$ rad y .

Ga.M ard p o siad a  b a rd zo  PaSjlaBł 
pa rn y .  -ySan^LCrza m ianow icie  za jąć  się 

leczeniem, r a ta .
Gdyby m u się to udało  —  sta łby  się 
dobroczyńcą w ielu , w ielu  ludzi

I k ic h  gośc i d o  k in a  „C o losscum ", —
J  g d z ie  o d b y i s ię  p o k a z  f ih n u w y , o b ra -  
j ż u ją c y  h is  lo r je. p o w s ta n ia  s a m o c h o ­

d u , p ro d u k c ję  f a b ry k  „G en era l M o- 
j to rs"  w ró żn y c h  częśc iach  ś w ia ta ,
1 ró w n ie ż  i f a b r y k i  w a rsz a w sk ie j, 
j w reszc ie  n iezm iern ie  c iek a w e zidj ę ­

c ia  z te re n u  d o św ia d c z a ln e g o  pod 
D e tro it .

D y re k to re m  fa b ry k i w a rs z a w ­
sk ie j je s t p. P aw łow sk i, P o la k  ze S ta  
nów  Z je d n o czo n y c h , w iększość  p e r ­
so n e lu  fac h o w e g o  i b iu ro w eg o  s k ła ­
da się z P o lak ó w . S p e c ja ln i in s t r u k ­
to rzy  w y szk o lili robotników  p ol­
sk ich . Ś w iad cz y  lo b a rd z o  c h lu b n ie  
o „G en era l M o to rs" , k tó re g o  p rz e d ­
s ta w ic ie le  o św ia d c z a ją  leż o tw a r ­
cie, żc celem  ich  je s t zysk , je d n a k  
ro z u m n ie  o s ią g a n y , o p ie ra ją c y  się  
na z a s p a k a ja n iu  p o trze b  k r a ju ,  w 
k tó ry m  pracują i ja k n a jlo ja ln ie j-  
szem  w sp ółżyciu .

O lb rz y m ie  ś ro d k i f in a n so w e  ( w a r  
lość fa b ry k  G en era l M otors w y n o si 
3 m iijard y  d o larów ) i św ie tn a  o r ­
g a n iz a c ja  te c h n ic z n a  w y su n ę ły  
p rz e d s ię b io rs tw o  lo n a  pierw sze  
m ie jsc e  w św ięc ie . O lb rz y m ie  o b ro ­
ty  d a j ą  m o żn o ść  o s ią g a n ia  zy sk ó w  
p rz y  b a rd z o  n isk ich  cen ach . Te 
w sz y s tk ie  c z y n n ik i s k ła d a ją  się na 
to, że fabryka w arszaw sk a  nie m o ­
że, p o m im o  p ra c y  na d w ie  zm ia n y , 
p o k ry ć  z a p o trz e b o w a n ia  r y n k u  p o l­
sk iego  n a  „ C h e v io lc ly “

Szereg pr̂ ieiili l islii iiisirczpdi
ZAMIERZA MIN. PRZEMYŚLU I HANDLU PRZEDŁOŻYĆ W JESIENI SEJMOWI,

lach, spółkach , spółkach z ograniczoną  
odpow iedzialnością , spółkach zagranicz­
nych i u s ta n ę  górniczą. W  pro jekc ie  jes t  
p rz ed ło że n ie j  tych u s taw  n a  jesiennej se ­
sji sejmowej,,

W arszaw a, w  w rz e śn iu .
W c z o ra j o dby ło  się p o św ię ce n ie  

fab ryk i m on tażow ej sa m o ch o d ó w  
p rz y  u l. W o lsk ie j,  za ło żo n e j p rzez  
n a jw ię k sz e  p rz e d s ię b io rs tw o  sa m o ­
ch o d o w e am ery k a ń sk ie  „G eneral Mo 
tors Incorporałion". P rz e d s ię b io r  - 
s tw o  to  p o s ia d a  w S ta n a c h  Z je d n o ­
cz o n y ch  69 fabryk  sam och odów , a 
p o z a  gran icam i A m e ry k i d o ty c h c z a s  
22 fab ryk i; p o św ię c o n a  w c z o ra j f a ­
b ry k a  w  P o lsce  je s t  23-cią . „G e n era l 
M oto rs"  p r o d u k u je  

k ilk a n a śc ie  rod za jów  sam och odów , 
z p o ś ró d  k tó ry c h  f a b ry k a  w a rs z a w ­
ska  narazić , m o n tu je  ty lko  „ C h e v ro -  
lety", n a jb a r d z ie j  ro z p o w sz e c h n io ­
ne, g d y ż  p ro d u k c ja  ich  ro c z n a  w y ­
nosi z g ó rą  2 m il jo n y  sz tuk , co s t a ­
now i po łow ę ca łe j p ro d u k c ji  s a m o ­
c h o d o w e j S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h .

F a b r y k a  w a rs z a w s k a  u ru c h o ­
m io n a  z o s ta ła  p rz e d  trz e m a  m ie s ią ­
c a m i i .zm o n to w a ła  już około  800

sztuk  sam och od ów , k tó re  są w  6(J 
p roc . (ro b o c iz n a  i m a te r ja ly )  m a szy ­
n am i p o lsk iem i. P o m im o  lak  k r ó t ­
k iego  o k resu  is tn ie n ia , f a b ry k a  o k a ­
za ła  się  ju ż  z b y t sz cz u p łą  i w  k r ó t­
k im  cz as ie  m a  s ię  ro zp o cząć  praca  
nad iej rozszerzen iem .

C iek aw a b y ła  o rg a n iz a c ja  u ro czy  
s to śc i p o św ię c e n ia , m o g ą ca  d la  p o l­
sk iego  p rz e m y s łu  sta n o w ić  w zór —  
ja k  się u rz ą d z a  lego ro d z a ju  im p r e ­
zy. 50 ta k só w ek , w sz y s tk ie  m arki 
C h e v ro le t, p rzed efilo w a ły  z ch orą ­
g iew k a m i przez ca le p ra w ie  m iasto  
zw o żąc  z a p ro sz o n y c h  gości n a  P la c  
T e a tr a ln y ,  a  n a s tę p n ie  d o  fa b ry k i,  
gdzie po  p o św ię c e n iu  o dby ło  się zw ie  
dzen ie p rzedsięb iorstw a. P ra c a  z o r ­

g a n iz o w a n a  n a  sposób  a m e r y k a ń ­
sk i — k a ż d y  ro b o tn ik  w y k o n y w a  
je d n ą  ty lko  d ro b n ą  czy n n o ść , o s ią ­
g a ją c  p rzez  to w ysoką  w p ra w ę  w z a ­
k re s ie  p ow ierzon ej sob ie pracy.

Z fa b rv k i p rz e w ie z io n o  w sz y s t-

-o—

H óre banHnoii 
m\m iyc

ilame
®?

N ow y Jork, w7 wrześni.
( + )  J a k  ju ż  d o n ie ś liśm y , rz ą d  

S t. Z je d n o c z o n y c h  w y p u szc za  n o w e  
p ie n ią d z e , m n ie jsz eg o  fo rm a tu ,  j e ­
d n a  s tro n a  w y k o n a n a  w  to n ie  c z a r ­
n y m , d ru g a  w  z ie lo n y m . D o ty c h c z a  
sow o Iz w. „y e llo w sh a k s" , b a n k n o ­
ty 10- i 2 0 -d o la ro w e , k tó ry c h  je d n a  
s tro n a  d r u k o w a n a  b y ła  w  ko lo rze  
żó łty m , z o s ta n ą  z u p e łn ie  w y co fan e  
z ob iegu .

Kronika gospodarcza.
(mdl Nasz eksport drzewa w  św ietle  

eyfr. W p ie rw szem  półroczu  1928 Po lska  
była najw iększym  eksporterem  kloców  
drzew nych w ra łe j  ś ro d k o w e j  Europie .  
W ty m  czasie eksp o r to w ała  P o lsk a  do 
Niem iec 733.200 ton. do C zechosłow acji 
308.200 ton i do Auslrji 334.000 ton kio . 
eów drzew nych.

(md) Sytuaeja na św iatow ym  rynku  
zbożow ym . Chłonność  św ia tow ego  ry n k u  
zbożowego w os ta tn ich  tygodniach  znacz­
nie zm alała. W sk u tek  nadzw ycza j  d o ­
b rych ,  w pros t  rek o rd o w y ch  żniw. podaż 
zboża znaczn ie  p rzew yższa  popy t  i już 
dziś c iężko swe zboże sprzedać ,  a lbow iem  
ry n e k  św ia tow y  jest zbożem  prawie żc  
całkiem  nasycon y . J u ż  dz is ia j  A m eryka  
poważnie, się troszczy o lo, gdzie u loku je  
sw oją nadw yżkę zboża.

(md.) Likw idacja strajków . Onegdaj 
zosta ł  z l ikw idow any  w Lodzi strajk w 
przem yśle w łókienn iczym . Stra jk ,  k tó ry  
zap o w iad a ł  się b a rd zo  groźnie ,  został  
z likw idow any,  a lbow iem  oKazalo się, żc 
przyczyny, d l a  k tó ry ch  s t ra jk  wybuchł,  
faktyczn ie w ogóle nie istn ia ły  i pole­
gały na  n iep o ro zu m ien iu .  Również w za­
kładach Skody na Okącin z likw idow ano  
st ra jk ,  który  w ybuchł jeszcze 12. hm.

(md) B nchaltcrzy żądają podwyżki. 
Związki huchalterskic w szczęły akcję w 
spraw ie ustalenia m inim um  nposażrnia. 
Księgowi d o m a g a ją  się, by  m in im u m  p ła ­
cy buchaltera h ilansisty  w ynosiło  500 zł. 
m iesięcznic, zaś p o m o cn ik a  b uchal te r -  
skiego 300 zł.

(md) Jakie zapasy cukru posiadam y?  
Pod ług  osta tn ich" obliczeń s ta tys tycznych  
św ia tow y  zapas c u k ru  w ynosi 67.52 m i- 
Ijonów cetnarów . W  roku  1927 ten  zap as  
wynosił  73.95, a w lo k u  1926 n aw et  76.61 
m il jonów  ce tnarów .  W id z im y  więc, że 
zapas c u k ru  n a  święcie  zm niejszył się  w



Str. 11 ,,GAZETA PORANNA" z dnia 20. w rześn ia 1928. N r. S633

porów naniu  z ub iegłym i latam i o 6.13, 
w zględnie 9.09 m iljon ów  centnarów .

(md) B ezrobocie na W ęgrzech w zra­
sta. Budapeszteńska centrala zw iązków  
robotniczych sk o n s ta to w a ła  zn aczn e  p o ­
gorszen ie  sy tuac j i  g ospodarcze j  n a  W ę- 
grzocn i s to su n k o w o  w ielk i w zrost bezro  
kocia. W  zeszłym  r o k u  by ło  w  c en tra l i  
z a re je s t ro w a n y ch  11,247 bezronotnych, w  j 
ty m  r o k u  zaś l iczba b ez ro b o tn y ch  w zro­
sła  do 12.523. W  zeszłym  r o k u  w zrost  
bez ro b o c ia  d a ł  się zauw ażyć  d o p ie ro  w 
październiku po u k o ń c ze n iu  żniw, a  w 
ty m  r o k u  już: w sierpniu liczba ludzi p o ­
zos ta jący ch  bez p ra c y  znaczn ie  się zwięk  
szyła.

(md) Czyżby w yp ow iedzen ie w ęgier­
sk ich traktatów  handlow ych? W  b u d a ­
pesz teńsk ich  k o łach  h a n d lo w y ch  u t r z y ­
m u ją  się uporczyw ie  pogłoski,  że z p o ­
w odu  z m ian y  celnej taryfy  w ęgiersk iej 
i p o s taw ien ia  j e j  n a  inne j  bazie  rz ą d  w ę ­
g ierski w ypow ie w szystk ie dotychczas za ­
warte traktaty handlow e.

G IEŁD Y.
Warszawa, 24. wrześma. (Tel. G. PO 

5 pnc. pożyczka dolarowa 00 ijjfi, 5 prc- 
pożyczka konw ersyjna GR’ 5 prc. pożyczka 
kolejowa 1926 61.10, 6 prc. pożyczka dola­
rowa 86 i pól, 10 prc. pożyczka kolejowa 
103, 8 prc Listy zast. Bleu Gosp. Kraj. 94, 
8 prc. Lfl^ty zasl- Rku Rolnego 94, 8 prc. 
Obligacje Bku Gosp. Kraj. 94.

W aluty i dewizy. Belgja 123.60, IIo- 
la .niłftpW .nó. Londyn 43.13. Nowy Jork

8-88, Paryż 34-75, Praga 30.36, Szajftjcarja 
171.10, Sztokholm 2.37.89, W itóeń 125.19, 
Wiochy 46.52.

Warszawa, 24. wrześnio- (Tel. G. P-) 
Bank Dyskontowy 134 i pół, Polski 178, 
Zachodni 32 i pół. Siła, Światło 135, Wę- 
igei 110, Lilpop 40 i Troi, Ostrowiec 
114 i pól, Parowóz 40, Starachowice 52.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 24- września. (Tel. G. P.) Pa­

ryż 20.30 i pól, L o B d y n 4 s s .3 0 W ^  Nowy 
Jork 5.J9.S0, Belgja. .72.32-i pól, Wiochy 
-t.  18 i pól, H isz )S n j|fiS r5 p  Ilolandja 
208.40, Berlin 123.90, Wiedep 73.^0, Sztok-: ■ 
hotel 139, Oslo J4S>55, Kopenhaga .136.35, 
® j a  3-75, Praga 15.40', W arszawa 
58.22 j pół, Buda[jólz.t-J90.59 i pól, Biało 
gród 9.13, A jeny (J.78. Konstant yinopol 
2.i|9, Bukareszt 3.16, Helisngfors 18.09- 
Buenos A irosB l8  i pól-

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 24. września- (Tel. G- P.jhNo- 

wy Jork 484.96, K anada 484-37, Ilolandja 
12.09.50, Francja 124.15, Belgja 34.907. 
W łochy 92.73, Niemcy 20.346, Szw ajcara 
23.207, HisczparĄ* 29.36, Danja 18.192, 
Szwecja 18-137, Nonwegja 18.192, Uelsing- 
tors 192.60, Praga 163.56.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż* 24. wtzW nia. (Tel. G. P.) Lon­

dyn 121.15, Nov&" JoiŚ 25.60, Oplgjti 
355 i pól, lliszpanja 42>t4 i pól, Wioch y 
1.33.80, Szw ajlajia  402 1/4. Danja GS2 l7§§ 
Ilulamlja 1026 1/4, Norwegia 682 i pól.

15.55, Niemcy 610, Wiedeń NAUKA I WYCHOWANIE. 
10 groszy za wyraz. I

m is o  jest niezbędnem

K T O  ma zwyczaj gotować bieliznę, ten bez Rinso obejść się 
nie może, bo działalne Rinso jest tego rodzaju, że ją sterelizujt, 
doprowadza do stanu idealnej czystości i śnieżnej białości 

nie nadwyrężając tkaniny. Rinso daje wszelkie gwarancje, ponieważ 
jest jedynym środkiem ao prania, który nie niszczy bielizny.

Rinso spełnia pracę rąk ludzkich.
Gdy się używa Rinso, wtedy nie należy stosować żadnych środków 
pomocniczych : żadnego bielidła, osłabiającego nitki tkanin, żadnegc 
mydia, jak również zbyteczne jest tarcie połączone z użyciem takowego. 
Samo Rinso jest zawsze na wysokości zadania, chociaż działa 
niesłychanie łagodnie.

System szybki i prosty.
W balji napełnionej wodą, do której został wlany roztwór Rinso, móczyd 
bieliznę kilka godzin, a następnie włożyć do kotła z wodą, dolać 
roztworu Rinso, (użyć dostateczną 
ilość Rinso by się utworzyły 
gęste m ydliny),—i gotować,— oto 
wszystko ! Rinso używać można na 
zimno, na gorąco i do gotowania.

Rinso sprzedawane jest tylko w  
paczkach,

Rm so
rPRÓBKA DARMO*

T v T T P O N "  D o  f irm y  “  S u n la jt  ”  S p ó łk i A k c y jn e j, S k rzy n k a  
-1**■ ■ • ł»OCj to w a  4 7 9 *. P o c z ta  G łó w n a ,  W a rsz a w a .—
U p ra sz a m  o b e z p ła tn e  p rze?Jan ie  m i p ró b n e g o  pakietu . R in a o , 
w y sta rcza jąceg o  n a  p r ó b n e  p ran ie .

Im ię  i n a z w isk o .................................................................................................................

!Uprasza m? o wyraźne p ija n ie .)

R. S. Hudson Limited, Anglja

Kącik r a d j o w ą .

PROGRAM’ AUDYCJI IUDJOWYCH.
.W torek, 25, w rześn ia 1928.

W arszaw a 1111 17.00 Odczyt  p. i-
„ W a tk a  SYićdnia o d a w n ą  wielkość!' 
wygi.  p. Cezary  Je l len ta .  18.00 K oncert  
p opołudniow y. W y k o n a w c y :  O rk ie s t rą  P. 
11. W. Ja k u b c z y k  (klarnet)  19.20 T r a n s ­
m is ja  z opery  P o zn ań sk ie j .  22.05 P. A. T.
22.30 M uzyka  tan e c z n a  z r e s tau ra c j i  ,,0- 
a za  “ .

Poznań 344, K atow ice 422, W iln o  1435, 
K raków 500, 10.30 T ra n s m is ja  z opery  
P o zn ań sk ie j ,  „BigotcH o1* o p cM  YcMicgo 
7. u d z ia łem  Z. Zaleskiego i C zarueck t jgo .
22.30 T ra n s m is ja  .m uzyk i  tan eczn e j .

W rocław  322 K oncer t  k o m p o zy to rsk i
J. M raczka .  (K w artek  sm yczkow y, pieśtj.i 
i due ty ,  k w in te t  fo r tep ianow y) .

Praga 349 16.30 K oncer t  F i lh a n n o n j i  
Czeskiej (Navak, Bizet, H im perd inck) .

L ipsk 366 16.30 K o n cer t  włoskie j  m u ­
zyki operow ej .  20.15 Muzj^ka k a m e ra ln a  
n a  in s t ru m e n ty  dęte , 22.30 Arje i du e ty  
opere tkow e .

T uluza 391 20.35 W y ją tk i  z op e ry  
, ,C arm en“ Bizeta.  22.00 M u zy k a  taneczna .

H am burg 394 20.00 W ie cz ó r  ro sy jsk i  
(Fortep ian ,  śpiew, skrzypce).  W  p r o g r a ­
m ie  u tw o ry  C zajkowskiego,  R a c h m a n i ­
now a ,  Mussorgskiego.

Frankfurt 428 20.15 W ieczó r  m y ś l iw ­
ski. Pieśni,  r ecy tac je  oraz  synrfon ja  H a y ­
d n a  Nr. 31 D-dur.

Rzym  .448 21.00 „Gioconda"  ope ra
Ponchiel lego.

Langenberg 468 20.00 P r o d u k c je  c h ó ­
ralne. 20.45 K o n cer t  sym fo n iczn y  (Hnffl 
dcl, B ru ck n er) .

Berlin 484 21.15 K o n cer t  t r ia  f o r t e p ia ­
nowego (Brahm, B eethoven).

W iedeń 517 20.05 Cykl p ieśn i  S c h u ­
m an n a ,  n a  głosy solowe, c h ó r  i o rk ies trę .  
Na z akończen ie  audyp ji  m u z y k a  ta-

E C O L E  F R A N C A IS E  
Batorego 34.

BUCHALTERIA, stenogrsfja, nauka 
pisania na  m aszynach, kursa  ję­

zyków obcych.

I POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. I

EUCIIALT uh - BILANS1STA, organizator, 
rzeczoznawca sądowy, z długoletnią 
pr-iktyną w przemyśle, handlu i rol­
nictwie, obznajomiony dokładnie z u- 
stawą o podatkach skarbowych, poszu­
kają odpowiedniej posady. Zgłoszenia 
d Administracji „Gazety Porannej" pod 
T. 51,48. ' 7731-6

MŁODA, in te l ig en tn a  osoba  p rz y jm ie  p o ­
sadę  gospodyni  d o m u  do  sta rszego p a ­
na. Zgłoszenia  do ad m in is t r .  pod „Go­
sp o d a rn a" .  7902

I WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. s

OFICEROW IE n ieczynn i  o t r z y m a ją  p o ­
p ła tno  zajęc ie  akw izycy jne .  Rychle  
zg łoszen ia  do  A d m in is trac j i  pod „ W y ­
d aw n ic tw o  w ojskow e" .  7905

POSZUKUJ!/: dy p lo m o w an e j  nauczycie lk i  
(la) fo r te p ia n u  -do filj i Lw. Jns tylulii  
Muzycznego. P o s a d a  do oh jęę ia  z I. 
p aźd z ie rn ik a .  Zgłoszenia  Sobieskiego -1. 
If. p. od  9— 10 ra n o  7865

I KORESPONDENCJA. 
12 groszv za wyraz- I

DZIWI innie , że n iem a  listu —  ad res  K ra ­
k o w s k a  9. If. p iętru ,  pokój  25. tel. 
31— 69. Tristan. 7966

r

Za cenę 2 słuchawek
deskonały głośnik:

T e le fu n k e n  L . 6 6 6

Głośnik ten  w yróżnia się: p iękną nowoczesną 
form ą — niezw ykłą czystością tonu, ponieważ 
zbudowany jest z m aterjału niedającego od- 

Nyźwięku — siła głosu naw et przy słabych 
odbiornikach — niska cena.

Tę 2 8 t t ic is  zatismansMania u HaiMrzeiMGii]1C?03

Telefunken
^ i d  siarsz'5 mm  czenie • M a n T ie j no oczasna HOMUcja.^^

v
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C m y f l J M W
NA NAJTRUDNIEJSZYCH zaw od ach  eu rop ejsk ic it. W  Le M ans. Najsłyn­
niejsze sportowe samochody świata ! 24 godziny na na jszybszym biegu, 
śród dobrych i  złych terenówprzez wzgórza strome i zakręty niespo­
dziane. M aszyny ciche, komfortowe pędzą w przestrzeń bez wysiłku i 
finiszują w doskonałym stanie.
Choć ich konstrukcja niem a zamierzeń służenia do celów zawodniczych, 
Chryslery zajmują pierwsze miejsca.
W Spa. Znów 24 godziny na jeszcze trudniejszym torze biegną 
Chryslery i zdobywają drugie i trzecie miejsca w wyścigu, zaś pierwsze, 
drugie, trzecie 1 czwarte w swej klasie.
5 Chryslerów bierze udział i  wszystkie 5 finiszują.
Każdy samochód Chryslera posiada zalety zwycięskich modeli z Le 
Mans i Spa :
Szybkość — akceleracja —  c i c h o ś ć wytworny komfort —  sześdocylin* 
drow y motor o  siedmiołozyskowym wale korbow ym — hamulce 
hydrauliczne na 4 kołach — resory mocowane w  uchwytach gumowych 
—  oto przyczyny dla których. Chrysler jest niezaprzeczenie chluba 
automobilizmu.
Chrysler 72 — maszyna, która zdobyła sławę w Le Mans i Spa.
Chrysler 62 — posiadający słynne zalety maszyn Chryslera skupione w  
modelu lżejszym i tańszym.

' .....7™

O B U R Z A  I W .  P R Ó B U J
• M R Y fU E R A  P i  Id  J E /K C H !
T.  S K O L I M O W S K I  I D R . T .  S U L I  M I R S K I ,  L W Ó W ,

Chrysler Salts Corporation, Detroit, U .S .A .

RO M ANOW ICZA, L .I .

I KUPNO I SPRZEDAŻ.
12 prószy za wyraz- I

URZĄD M IE JS K I.
L. 12.033/28. T u s tan o w ic c ,  d n ia  22. I \ .  1028.

Przetarg o f e r t o w y .
Urząd m ie jsk i  w T u s t a n o  w icach o d d a  w d ro d ze  p r z e t a r g u  publicznc-go w y­

kon an ie  b u d y n k u  7 -k lasuw ej  szku ty  ru ss k ie j  w T u atanow icach .
W szelk ich  in fo rm a cy j  udziela m ie jsk i  O ddział  techn iczny  w Tu&tanowicach, 

gdzie  też są do  p rze j rze n ia  szczegółowe p lan y  w  godz inach  u rzędow ych .
O d d an ie  ro b ó t  n a s tąp i  na  p o d s taw ie  o sobne j  um ow y, o p a r te j  na cenach  

jed n o s tk o w y ch  w y łączn ie  k o n c es jo n o w an y m  b u d o w n iczy m .
O fe r ty  o b e jm u ją c e  robo ty  p rz e w id z ia n e  p r z e d m ia re m  z cenam i jednostkow e,- 

uii (cyfrowo i słowami! na leży  wnieść  w  zap ieczę to w an y ch  k o p e r ta ch  do d n ia  8. 
X. 1928, o godz. 12 w pot.

O tw arc ie  o fe r t  n a s tąp i  w tym  sa m y m  dn iu  w Urzędzie  m ie jsk im  w  T us  ta no ­
winach o godz. M -te j  (2 popoł.Ł

Do o fe r ty  n a leży  do łączyć  p o św iadczen ie  Kasy m ie jsk ie j  w  T u M a n o w ira rh  
na  złożone w a d ju m  w  wysokośc i  b p ro c .o fe ro w an e j  kw oty .

Urząd m ie jsk i  w T u s tan o w ic ac h  z as trzeg a  sobie:
1) p ra w o  częściowego w y k o n a n ia  robó t  zależnie  od  k re d y tu .
2) d o w o ln y  w y b ó r  o fe ren ta ,
3) p ra w o  p rz ep ro w a d z en ia  d o d a tk o w eg o  u s tnego  p rze ta rg u .

W ic eb u rm is t rz
■ 958 J .  M akar.

FUTRA wszelkie  w y k o n u je  s ta ran n ie ,  g u ­
stownie,  sum ienn ie ,  do g o d n e  spłaty. 
P ra c o w n ia  f u t e r  K aro la  Sc.hfirera. Se­
n a to r s k a  10. (boczna Ftomanowricza).

7921-10

ZAKŁAD czesan ia  Anieli Popek .  Uczesa­
n ie  1 zł- 50 gr. Mycie g łowy 2 zł. S t rz y ­
żenie  1 zł. Mani ki r t zt. ; h  gr. Roboty 
pBrukarskie.  .1. P i łsudsk iego  21. Oficy­
n y  na  lewo. 77S1 7

P O SZ U K U JĘ  za ra z  d la  bezdz ie tnego  s ia r  
sz tg o  m ałżeństw a  I - - 2  poko jow ego  
m ieszk an ia  z kuch n ią .  k o m fo r tem  
w p ro s t  od go sp o d a rza  w czyste j  dz ie l­
nicy, Czynsz jed n o ro c zn y  z góry.  O fe r ­
ty  do  A dm in is trac j i  pod . .Emeryt" .

_______ ______________’ ' 7952-2

zuy rozsądny człowiek
woli m:eć od tys ąca złatych przy 

równe ni bezpieczeńsl wie
2 5 %  t. j. 250 zł. dochodu rocznie

z a m  a s t  ' % f. j. z ł .  80.

Taki dochód może Pan mieć!
Zgłoszenia od 3 tysięcy w zwyż
listowne do Administracji pod 

szyfru Nr. 646-1.

TANIO 'wysprzedaję p ierwszorzędne zagra 
n irzne  ka r ły  do gry oraz ołówki, W a r ­
szawa. Nowolipki 18, m ieszkanie  27

771 ! 3

SAMOCHÓD LIMUZYNA DODGE w b a r ­
dzo d o bryn i  s ian ie  o k azy jn ie  do sp rz e ­
dani:). W ia d o m o ść  .lózof Kozłowski, l in  
teł Cicorgodi. 7915-2

FORTEPIAN, ang ie lsku  m ec h an ik a ,  7 * /. 
o k taw y  p ra w ic  now y  300 d o la ró w  — 
sprzedam  Kopcowa 2. Dozorca  wskaże.

795()-;j

FORTEPIAN . .H e i tz m a n ń '  znak o m ity  
p raw dz iw ie  k u p u ją c e m u  — sprzedam  
korzystn ie .  K opern ika  20. Sk len iarsk i .

7801 5

| FIJTRO bobrowe, w d o b ry m  stan ie  klipie 
za gytówkę. Zgłoszenia  „ F u t r o “ do Ad-
m tn is l rac j i - 7973

FORTEPIAN l io sc j ido iłe ra ,  p ly la  m eta lu  
w a  sp rzeda  O rm ia ń s k a  29. w  p o d w ó ­
rzu, 2

SPRZEDAM parce le  015 sąż. k w ad r ,  przy 
ul, L w ow sk ich  Dzieci. W iadom ość  ni. 
L is topada  1. 29. II. p. n a  lewo. 7951

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 ijioszy za wyraz. I

MIESZKANIE trzy i cz tero  pokojow e  z 
•wszelkim k o m fo r te m  w now o w y b u d o ­
w anej  kam ien icy  zaraz  do  wynajęcia ,  
l in ieniem  właściciela  udziela  iu fo n n a  
cji adw. Urich R ynek  35. 791 I-ii

PRZYJM Ę a k a d e m ik a  na m ieszk an ie  z 
całem nlrzynjaif iem. Ralorcgo 34. drzwi 
XVI. : ' 7975-2

f RÓŻNE DONIESIENIA.
10 uroszy za wyraz. I

Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie

AKCJONARJUSZÓW  FIRMY „ALTESSE- 
WISŁA*1

fabryka tutek i bibułek papierosow ych. 
Spółka Akcyjna w K rakowie

odbędzie  się dn ia  10. p a źd z ie rn ik a  1928 r. 
o godzinie  O lej po p o łu d n iu  w lokalu  f i l ­
my ..A ltesse-W ista-, S pó łka  A kcy jna  w 
Kinkowu;, ul. Długa 17. z n a s tęp u jąc y m  

p o rząd k iem  d z ien n y m :
1! O dczytan ie  p rn ln k o h i  z osta tn iego  

W alnego  Zgrom adzenia .
2) Przed łożen ie  i za tw ie rd zen ie  b i la n ­

su p rze rn ch o w an eg o  w myśl R ozporzą 
dz.enia P re z y d en ta  Rzeczypospoli te j  Pol 
ski  z d n ia  22. III. 1928, Dz. U. Rz.’ P  P. 
Nr. 38.

3) Podw yższen ie  k a p i ta łu  akcy jnego  
o 150.000 zł.

4j W niosk i  ak c jo n ą r ju sz y .
W ła d y s ław  Hrab in  Po lu l ick i  nip. 

Prezes R ady  Zawladowczej.

ZGUBIŁEM d o k u m en tu  inw alidzk ie  dn ia  
18. września  br. Ł ask aw eg o  znalazcę 
u p ra sza m  o ła sk aw y  zw ro t  tychże pod 
a d rese m :  Andrzej  W icw ióra .  Lwów, 
K leparow ska  24. 79l>7

Koncesjo­
now ane Kursy noutoszisnei io iM  artystycznej

D L A  AM ATORÓW  i Z A W O D O W C Ó W  
Lwów, u . M ickiewicza 2 6 , TeleL 3 4 -8 5

W p i s y  do 1, października 1928-
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„Erskiu? Sixs< zdobył rekord  amerykański 
wśród f  sam ocbodow  swoi ej klasy, wykazują;; prze­
ciętną szybkość 87,0-17 i m na g-odziną w ciągu 24 
godzin jazdy, włącz ją" w to przyst n i A jednak 
można n a b jć  ten ś.yiettiy sześciocylindrowy wóz za 
zdumiewająco niską cenę.

K om fort  jest  rzeczą cenną; E rsk ine  Six za­
pewnia komforL jazdy. Z łj  drogi nie są  żsd  tą 
przeszkodą dla ki row y sam »chodu E r s d n n  Six, 
B erze  się  na nim 1 • -o s topniowa pochyłości bez 
zm ia jy  b eg  i i b . z  nie^okoj i  o maszynę. A j dnak 
ten po tęż  y m otor  pracuje ekonoiniczrre, zużywając 
minimalne i oś":i benzyny i oliwy.

Dziasięć m inu t  p izy  k i 3równicy sam ochodu 
Erskine Slx S e d u i  p rzek o n a  ża dirgo o wysokiej 
wartości te^ maszyny w stosunku do jej niskiej ceny. 

6 cylindrów. 9 /40  HP. 97 km. na godzinę,  
l l - o  stocniowe pochyłości be 5 zmiany b ’eori.

Uwaga : CzęWt zapasowe stale na składzie;.

Józef K c ^ o ^ s k i
Biuro Hotel G eorge’a, Telefon 6-1f 

L w ó w
SK Ł A D N IC A  DLA PRZEDSTAW ICIELI 

w P O L S C E .
Autosale Company G. m b, H.

Sp. z ogr. odp.
Gdańsk, H opfengass3  74.

A dres  Telegr.:  Autosale,  G d iń sk

S a m o c h o d y  - A u to b u sy  - C ię ­
ż a r ó w k i « C z y ś c i  z a p a s o w e ,

S T U D E B A K E R
FU TR A DAMSKIE I MĘSKIE

poleca
Magazyn i pracownia futer

0. UJHdfiEŁ u’. Haliuha 20 l. p.

W A Ż N E  DLA PO SIA D A C ZY  4 - p i c .

POŻYCZK I IN W E S T Y C Y JN E J.

P u s ia d a c ż e  4 -p ro c e n to w e j p o ży cz  
ki in w e s ty c y jn e j  m ogą u b ezp ieczy ć  
się od e w e n tu a ln y c h  -slral, sp o w o d o ­
w a n y c h  w y lo so w a n ie m  a m o r ly z a -  
ry jn e m , p rz e z  u b ez p ie cz en ie  sw y ch  
o b lig ac ji w P o w sz e c h n y ®  Z ak ła d z ie  
K re d y to w y m , S p ó łd z ie ln ia  z ogr. 
p o r. we L w o w ie , p l. M arjację; 6— 7. 
Z g ło sz en ia  lis to w n e  lu b  u stn e .

Hftdiin ‘tomu w 1 minucie
ipii ' |iKizić m o ż n a , 'n a  ch e -  
i f c  n ie  czystym, k w a s ie  
węglowym , os'o:młn:

WODĘ SODOWĄ
i in n e

flapoi e orze2wiaiące
p rz y  p o m o cy

SYFOM „SPARHLEW
C e n n ik i  i r e c - p t y  n a  żą- 

d i n i e  w y s y ła

i ! ' O E N E R A L N A  R E -
PRihP. E N T A C J A

„AlITOWKOII SPflRKLETr
l w ó w , ul. K o p e ro m  42 b. —  £ J e l .  42-48

InserujciJ w 
Ga^ecia 

Por^r nrj

Zbawca Polskich dróg
W ię k sz o ść  n a sz y c h  d róg  je st  g ru n to w ą . 

D io g i te  m o żn a  zaraz ta n io  d o p ro w a d zić  do  
p o rzą d k u  za  p om ocą  w y r ó w n y w a c z a  m o to ro ­
w e g o  „ B itv a r g en “. IV! A SZYNA d rogę w y r ó w ­
n y w a , r o b i sp a d k i n a  b o k i ; w o d a  sto ją ca , n aj­
w ię k s z y  w r ó g  d rog i z iem n ej sp ły w a , s ta je  siA  
tw a r d ą  i g ła d k ą .

„ B IT Y A R G E N ' p r z e z  D W A  L A T A
w y p r ó b o w a n y  w  P d lsce . K a żd y  S ejm ik  P o w ia ­
to w y , k a żd a  G m in a  w in n v  p o s ia d a ć  WYRÓW­
NAĆ Z rBIYVARGSNK

W sz e lk ic h  w ia d o m o śc i u d z ie la  w y tw ó r n ia
N f L S  B A R R E N  S p .  z  o .  o .

W arszaw a , Kopern ika 13, tel. 52-05.

N a b ia ły m  cu k rze  - g w a r a n to w a n e j  c z y s to śc i

Kantorow!cza Soki Owocowe
d o  łegum in , c iast, p o tra w  i n a p o i

M id jcynalne - wiśniowy
i m alinowy1 F i rm a  m ów i zn. d ó b r  oć jLjwaru

Oranżada! Oranżada!
w yśm ien ity  n a p ó j z p o m arań czy

iiriiil Woronicz nasi. s o.
Poznań.

i
     _

1‘RZEPlSYW AiM E ISA M A » i n u t  wgiau-
kiifih pjsm  p rz y jm u je  R om ańska ,  Zy-pism 
bifRiewieza 5. 7804-12

POSZKODOWANI w o jn ą  te b  w a lo ry z a ­
cją , żąda jc ie  n a ty c h m ia s t  ik azow ych  
b e zp ła tnych  n u m e ró w  ty g o d n ik a  -0:i 
zeta  Społeczna" ,  nacze lnego  o rganu  
Związków O b ro n y  W ierzyciel i ,  Lwów, 
Pe łczy ń sk a  5 A. Kongres  de legatów , d o ­
niosłe p ro jek ta .  a u d je n c je  u  Rządu!

7956

UNIEW AŻNIAM  skradzione: T ym czaso­
w e zaśw iadczen ie w ojskow e w ysław io ­
ne przez 53. p .p . w Z łoczow ie na n a ­
zw isko sierż. K azim ierza C zołow sk i(“o 
oraz legitym ację KI. Sp. ,,Grafika-‘.

' &G2KO potowe „Patent" z.nułtoraeontfr.igj 
n iiy m n  m iejsca zajnm jąec 30 zł. Ne. 
Prew incff w y sjla  po ■ Ljym aaiu  z a ­
datku fabryka, JZaas, Łyczakowska 1

7389-7

' . iZćJkfad leczniczy „GRODZiSK
G odzina  od W a rsz a w y  a u to m o b i le m ,  k o l e j ą  (24 p o e  ą g .  d z ie n n ie )  lub t r a m w a je m  E. K. O. 

N a cze ln y  le k a rz  D r. JAN M A LK IE W IC Z

Zaf(V?.OIlV W  l rS4 r\

E ec z p n iń .c h o ró b  w e w n ę t rz n y c h  i n e rw o w y c h  K ip i e l e  e le k t ry c z n e ,  św ie t ln e ,  m in e ra łu e ,  hyd  
lampa kwarcowa. Obszerne ogrzahe gale je  (w erandy) .  Park. Umysłowo i zakaź lie chorycn zak.ad

w a le s e e n tó w  i p o t r z e b u ją c y c h  w y p  m zy n k u  o ddz  e ln e  p o k o je  z c a łk o w i l - m .  t u . -  
Adres: G ' O t l z i s k  M a ^ o  w l e c k i . ’ TedeMny: M i-d ’vm asto v« — G fd z l sk  3 t .  w U i e - s ^ ń c  7 ' - " 8 .

o p a t ja ,  rlietet.yfea, m asaż  
n o przyjmują. Dla rekon- IJ

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1 - szpalłow y m ilim etrowy  

(szer. ,10 mm.) ogłoszen ia  zw ykłe  za tek. 
iłe m  12 gr., za w iersz 1 - szpalt, inilim c- 
łrow y (szer. 60 niui.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz l - szpalt. - m ilim etrow y (szer. 
60 rom.l po kronice 40 gr., za wiersz  
1 szpalt, m ilim etrow y (szer. GO uun.) w 
tekście (kronika, repertuar, dzie ł  ekouo.

nticzny Ud.) 50 gr.. za w iersz ł  . s p a l 
m ilim etrow y (szer. CO nim.) w arlyLuiack  
100 gr., za w iersz 1 - szpalt, m ilim etrow y  
(szor. 60 mm.) na pierw szej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słow o 10 gr., drob­
ne ogłoszen ia kupno i sprzedaż za siew a  
12 gr., drobne ogłoszen ia  m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne za sio- 
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy tnb

posady 3 gr,, cała strona jgtoszen iow a  
2S5 zł,, pól stm n y  ogłoszen iow e 1 1F0 z!., 
cala strona tekstow a 4S0 zł., cała strona  
pod nagłów kiem  ( t . sza) 570 zł. O głoszę, 
nią zam iejscow e 30 proc. droższe. —  
ogłoszen ia w  m iejsca  zastrzeżeniem, wgło 
szenia osobno stojące i bez nnm ern doli 
ezum y 25 proc. O dpow iedzialności za f< -- 
m inow y druk nie przyjrnujemy. Uorta

przekazów  nic bou iflknjcm y. —  Uwag*! 
Kolum ny ogłoszen iow e są podzielone n i  
8 lam ów  (szpalt), tekstow e na 4 ! a » i  
(szpaltyl.

PRENUMERATA m iesięczna:
Z dostaw ą na m iejsce lub prze­

syłką pocztow a . , . . zł. 6.5(1
Bez dostaw y . . . . . .  zł. 6_

7 a  granicą  ........................................zł. y.—.

Z drukam i Spółki w ydaw niczej GRODKI J. 3U4M **. p**; 4 „ ł ’e W -KUAłO., we. W o -w ir .. . Odp, £ęd. JśTEEAN KRZYŻANOWSKI.


